RER 


ORGAN ZARZADU GŁOWNEGO ZMP 


Dzis è srron | 


Komunistycznej Partii Związku 


Rada Ministrów Związku So% 
cjalistycznych Republik Radzie- 


oosa a a a a Eoin a 


w, 
arszawa, czwartek 2 kwietnia 1953 r. 


W ramach współzawodnictwa długookresowego  |i6% w | 


$ i ro 


zalog 


78 (907) B Cena 20 gr 


botnicze podejmują zobowiązania dla uczczenia 1 Mafa' 


ckich i Komitet Centralny Ko- 
munistycznej Partii Związku 
Radziecklego postanowiły: 

I. Obniżyć z dniem  1-go 
kwietnia 1953 r. państwowe ce- 
ny detaliczne artykułów spo- 
żywczych i towarów przemy- 
slowych jak następuje: 


| Chleb, mąka I makaron 


Chleb żytni, pszenny, bułki, 
obwarzanki 


7 


Zetempowiec W. Saj— monter z FSC w Starachowicach 
Zapoczątkował współzawodnietwo pod hasłem: 


„Ja nie wypuszcze braku“ 


Klika tegodni t 


e 
oS mu w FSC w 


z ya ARR ię p no- 
fas ndywidualnego 
owe wodnietwa zobowiąza- 
Pracy 0, współzawodnictwa w 
Puszczę p hasłem „Ja nie wy- 
We raku". Inicjatorem je- 
iai * młody monter elektryk, 


"owiec wW Aa. 
tolna Wiktor Saj syn 


wychował się | 
a szeregach ZMP pod o- 
arti Zjednoczonej 
Wikt 
s 
0 0 ai 
Pa 


taśmie 
„Star 
ty] = ednego braku produk- 
technies Dotychczas kontrola 
a Ee AN nie stwierdziła w in- 
nywan ei elektrycznych, wyko- 
Kajmni przez Saja nawet 
niej. sze usterki, 

Jalywę Saja, mającą na 


Kopalnia 


koza kopalni „Mieszko“ zo- 
konąć ac šie plan roczny wy- 
dnhyc „? dnia 24 grudnia I wy- 
109 tan 0 Końca rb. ponad plan 
tala AA węgla. Załoga zobowią- 
"e przekroczyć planowaną 

i niss Sé ogólną o 1 proc. przez 
Nią nie stopnia zakordowa- 
Proc, szczególnych robót o 5 
trawna tosowanie szeregu u- 
Cyjny w procesach produk- 
Ra dole na robotach ubocznych 
| na powierzchni, pod- 


- 


Wyniku realizacji podję- 
la] M A 

wego Powiązania długookreso- 
w h Załoga „Ursusa“ wykona 
Halę, 7 ZAoszczędzonych mate- 
i ciągników ponad 


celu spotęgowanie sily Ludo- 
wej Ojczyzny podchwyciły 
dziesiątki i setki robotników 
Zakładów Starachowiekich. 
Dziś już 449 monterów, ślusa- 
rzy, tokarzy, rdzeniarzy, wyta- 
piaczy i narzędziowców, produ- 
kujących samochody „Star 20“ 
pracuje pod hasłem „Ja nie 
wypuszczę braku* i pomyślnie 
wykonuje swoje zobowiązania, 
podjęte na cały rok. 

„W tym naszym współzawod- 
nietwie — mówi m. in. Wiktor 
Sa] — chodzi z jednej strony o 
to. aby samemu nie wykonać 
żadnego braku produkcyjnego, 
z drugiej zaś strony o to, aby 
nie dopuścić do wylścia dalej 
żadnego braku ze stanowiska, 
które się obsługuje. 

Myślę, łe w każdym rakla- 
dzie, przy każdego rodzaju pro- 
dukcji można pracować bez bra- 
ków. I chelałbym wezwać wszy- 
stkich towarzyszy do takiej wła- 


śnie pracy", 
„Mieszko 


niesienie rytmiczności pracy | 
cykliczności na ścianach oraz 
przez systematyczne szkolenie 
załogi. Ponadto załoga zobowią- 
zała się podnieść czystość ura- 
bianego węgla o 5 proc. 

W ramach długookresowego 
współzawodnictwa załoga kopal- 
ni postanowiła powitać zbliża- 
jące się Święto 1 Maja ponad- 
planowym wydobyciem 1550 ton 


węgla w kwietniu. 


Zakłady Mechaniczne „Ursus“ 


ności pracy w wydziale monta- 
żu, załogi wydziałów mecha- 
nicznych zobowiązały się m. in. 
wykonać roczny plan produkcji 
części do ciągnika na jeden 


a zapewnienia rytmicz- ' miesiac przed terminem. Rocz- 


'oddziałowy plan 


ny plan produkcji odlewów alu- 
miriowych i brązowych wyko- 
nany będzie do 30 listopada br., 
odlewów żeliwnych do 20 grud- 
ILA. 


Zakłady Przemysłu 


Z inicjatywą podjęcia długo- 
okresowego zobowiązania w 
Zakładach Przemysłu Gumowe- 
go „Stomil“ wystąpili robotni- 
cy działu konfekcji opon samo- 
chodowych. Postanowili oni 
m. in. wykonywać miesięcznie 
plany produkcyjne o Jeden dzień 
trzed terminem, podnieść ja- 


W ramach zobowiązania dłu- 
gookresowego załoga „Ursusa“ 
postanowiła dla uczczenia Świę- 
ta Pracy przekroczyć plan pro- 
dukcyjny w kwietniu br. o 25 
ciągników. 


Gumowego „Stomil“ 


kość produkcji o 0.5 procent o- 
raz zmniejszyć odpad kordu | 
drutu o 5 proc, w stosunku do 
marca br. 

W ślad za robotnikami z dzia- 
łu konfekcji opon poszła zało- 
ga dzłału artykułów technicz- 
nych. » 


Zakłady im. M. Nowotki 


Załoga Zakładów im. M. No- 
wotki zobowiązała się wykonać 
roczny plan w asortymencie 
wagonów towarowych do 8 gru- 
dnia br., a do końca roku wy- 
konać dodatkowo tyle wagonów 
towarowych, aby zlikwidować 
zaległości z roku 1952, 

Załoga zobowiązała się rów- 
nież przekroczyć planowaną 
wydajność pracy w zakładzie 


na bieżący rok o 4,35 proc., dro- 


gą rozszerzenia planowania we- 
wnątrzzakładowego I doprowa- 
dzenia planów we wszystkich 
wskaźnikach do każdego stano- 
wiska roboczego drogą zwięk- 
szenia odsetka prac normowa- 
nych o dalszych 10 proc., pod- 
niesienia dyscyplinv pracy, szko- 
lenia załogi | wprowadzania do 
produkcji nowych pomysłów 
racjonalizatorskich, 


Zakłady im. Szadkowskiege 


Indywidualne | zespołowe zo- 
bowiązania stały się podstawą 
zobowiązań poszczególnych od- 
działów | postanowienia ogólno- 
zakładowego w Zakładach im. 
Szadkowskiego w Krakowie. 

Załoga Ślusarni postanowiła 
II kwartału 


bież. roku zrealizować w 104 
proc, a załoga biacharni gade- 
klarowała ponad plan w II 
kwartale br. blisko 6 tysięcy kg 
wyrobów, co pozwoli robotni 
kom tego oddziału plan kwar- 
ltalny wykonać w 104 proq 


Budowniczowie Muranowa 


81 marca załoga budowy Mu- 
ramowa w Warszawie podjęła 
ogólnozakładowe  długookreso- 
we zobowiązanie, którego reali- 
zacja przyczyni się do wykona- 
nia planu ilościowego (rzeczowe- 


go) za I półrocze br. w 102 proe. 
Dla zagwarantowania realizacji 
z nadwyżką planu II kwartału 
br. i uczczenia 1 Maja załoga 
zobowiązała się wykonać plan 
za kwiecień br. na dzień przed 
terminem. 


Przodując w akcji siewne; 
coraz więcej młodzieży wstępuje 
do spółdzielni produkcyjnych 


sloy 
lap 


m 
ohy !dzielniom I gromadom 
n Mate t 


lny 
boy. 
*le_(rójki kontrolne. 
a 
Córa, alach spółdzielni pracuje 
fiziol Sce) młodzieży. W spól- 
Siagi C Produkcyjnych Ujazd 
Dimara P lrowice Glubczyckie, 
I Wie OW, Skrzypiec, Amantów 
lew, Sic i w Innych w wo- 
OBniw Wie opolskim pracuje 48 
W okra | dzieżowych. Jeszcze 
HE przygotowań do prac 
młodzież wielu 
produkcyjnych wy- 
“e ofiarną i wydajną 
4 zetempowcy ze 
nl produkcyjnej w Pol- 
zh pow. Namysłów, Jó- 
Pracuję erucha l Edward Opala 
Monte? jako kowałe, wyre- 
wall 26 wozów, 15 bron, 


— in BE SA. e RE  E A 


= 5.IV.I953 r, mija pierwsza rocznica podpisa 


w A (Informacja własna) 
kra tlt miejscowościach w południowych województwach 


m zostały już ukończone. Szybkie ukończenie robót 
ch możliwe bylo szczególnie dzięki pomocy, Jakiej udzie- 


POM-y ! GOM-y oraz dzięki 


pra io postawie mas chłopskich. Zdarzają się jednak 
l p oorh gromadach oraz w POM-ach, 
Boh przykłady niedbalstwa ! lekceważenia planów 
"A. Do walki z niedbalstwem stają coraz liczniej zetem- 


PGR-ach 


wszystkie pługi | kultywatory 
na pięć dni przed terminem. 
Aktywny udział młodzieży ze 
spółdzielń produkcyjnych w 
przygotowaniach do siewów i 
w samej akcji siewnej sprawia. 
że młodzież ta czuje silę coraz 
silniej związana ze swoją spół- 
dzielnią, aktywnie uczestnicząc 
w pracach, lepiej widzi szerokie 
perspektywy jakie ją czekają 
w spółdzielni produkcyjnej. Do- 
wodem tego jest duża ilość 
zelempowców, którzy zwracają 
się e przyjęcie ich na peł- 
noprawnych członków spół- 
dzielni produkcyjnych, W Jed- 
nym tylko województwie © 


ł 


polskim przystąpiło do spół- 
dzielni w ostatnich dwóch mie- 
siącach 165 młodzieży. 
miele] walczyć 
z niedbalstwem 
I blurokracją utrudniającą 
sprawne ukończenie 
slewów 
Spośród POM-ów, które wy- 
różniają się dobrą I wydajną 
pomocą spółdzielniom W sie- 
wach wymienić należy POM w 
Starogardzie. Traktorzyści z te- 


go POM-u stale przekraczają 
normy produkcyjne. Między in- 
nvmi towarzysze Włodarczyk, 


Matecki, Giędzina systematycz- 
nie wykonują 180 do 200 proc. 
normy. 

Nie wszędzie jednak do pra- 
cy przystąpiono z równym zra- 
zumieniem i zapałem. Jaskra- 
wym przykładem Jekceważące- 
go stosunku do zadań siewnych 
i karygodnego niedbalstwa jest 
POM w Słupsku. POM ten za- 
meldował, że w 100 procentach 
jest gotowy do prac siewnych. 
Podczas kontroll jednak okaza- 
ło się, że niektóre traktory nie 


nia w Warszawie umowy między Rządem ZSRR t 


nadają silę jeszcze do udziału 
w wiosennej akcji. 

Żle ten fakt świadczy o sgu- 
młenności t uczciwości klerow- 
nictwa POM-u w Słupsku. Źle 
świadczy on również o czuj- 
ności zetempowców . z POM-u 
w Słupsku, którzy nie potrafili 
w porę przeciwdziałać skanda- 
licznemu niedbalstwu. 


Tam, gdzie młodzież czuje ę 
odpowiedzialna za całość przy- 
gotowań do akcji siewnej, tam 
fakty niedbalstwa i biurokracji 
w porę są usuwane. I tak 
zetempowska trójka kontrolna 
z gminy Baków powiat Namy- 
słów, złożona z kolegów Józaka, 
Szynklarza | Andruszkowej 
ujawniła, że siewniki GOM-u 
nie nadają się do pracy 1 w po- 
rę spowodowała oddanle tych 
siewników do remontu, 


W gromadzie  Długomiłowice 
powlat Koźle, trójka kontrolna 
stwierdziła, że u obywatela Ma- 
lejki niszczeje na polu siewnik 
będący jego własnością. Kole- 
dzy z Długomiłowie skłonili ob. 
Malejkę do wyremontowania 
siewnika w warsztatach TOR-u. 


Na zdjęciu: widok 


| inne-pieczywo — i 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS podała następujący komunikat Rady Ministrów Związku Socjalistycznych 


| Nowa obniżka cen w Związku Radzieckim 
Komunikat Rady Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego 


Republik Ezdzieckich 1 Komitetu 


KPZR 


Centralnego 


Radzieckiego o nowej zniżce państwowych detalicznych cen artykułów spożywczych I towarów przemysłowych: 


o 10%: mąka żytnia, pszenna, 
kukurydziana 1 inna — o 10%; 
makaron, wermiszel, krajanka i 
innę wyroby mączne o 10%. 


Kasza, ryż, strączkowa 
I koncentraty spożywcze 


Kasza jaglana, kasza pricza- 
na. ryż. groch oraz inne kasze | 


| strączkowe — o 10%: koncen- 
tratv spożywcze — o 10%: bu- 
|l dynie | galaretki — o 15%. 


Mięso | przetwory mięsne 

Wołowina, baranina, wieprzo- 
wina, drób, kiełbasy, parowk!. 
serdelk!, kotlety, konserwy mir- 
sne, mięsno-jarzynowe i raślin 
strączkowych w tłuszczu oraz 


inna przetwory mięsne — © 
se! 
13 iOa 
Zhoże | pasza 

Żyto, pszenica, owies, jęcz- 
m'eń i Inne rodzaje zboża, œ 
tręby, makuchy, śruta, mie- 
szanki pasz treściwych, siano i 
słoma — e 10%. 


Ryby I przetwory rybne 


Ryby śnięte, mrożone, solone, 
wędzone, śledzie i konserwy 
rybne — przeciętnie o 10 proc. 


Tłuszcze, Jaja I lody 


Masło śmletankowe, smalec, 
margaryna i tłuszcze roślinne 
— o 10 proc., sosy majonezowe 


10 proc.; lody — o 10 proc. 
Ziemniaki, warzywa ! owoce 


Ziemniaki — o 50 proc; bu- 
raki — o 50 proc.; marchew — 
o 50 proc.: kapusta świeża i in- 
ne warzywa — o 50 proc.; ka- 
pusta kiszona — o 50 proc; 
jabłka — o 50 proc.: gruszki — 
o 50 proe., winogrona — o 50 
proc.; mandarynki — o 50 proc.; 
pomarańcze — o 50 proc.; cv- 
trvny — o 50 proc.; konserwy 
owocowe — o 25 proc.: Wwarzy- 
wą suszona — o 25 proc.; owo- 
ce suszone I orzechy — o 20 
proc. - 


Cukler, wyrohy cuklernicze 
I towary kolenialne 


Cukter — kryształ i rafinada 
— o 10 proc.; karmelki, cukier- 
ki, czekolada, herbatniki, wa- 
fle, keksy, torty, ciastka, pler- 
niki, sucharki I inne wyrobv 
cukiernicze — o 10 proc.; kon- 
fitury, dżem I powidła — o 10 
proc.; herbata naturalna — prze- 
ciętnie o 20 proc.;, kawa praw- 


lżaminy — o 10 proc.; sól ku-| stycznych — o 10 proc.i szczotki 
I NE — o 35 proc.; sól stolo | do zębów, szczotki do ubrań i 
wa nie paczkowana — o 20 inne wyroby szczaikarsnie 


i inne — o 10 proc.; jaia — o| 


proc.; sól paczkowana — o 10 przeciętnie o 15 proc. 


proc. 


Mydło, wyroby 


Wódka, Ilklery, wina I plwo: parfumeryjna-kosmelyczne 


Wódka — o 11 proc. Jikiery. 
różne gatunki nalewek, wina 
owocowe, koniak! i szampan ta- 
dziecki — o 18 pioa. DANO W= 
o 15 proc.; wino gronowe — O 
5 proc. 


Tkaniny 


Kreton, satyna, perkal, f fn- 
ne tkaniny bawemiane — © 15 
proc.; tkaniny Z jedwabiu na- 
turalnego-—o 15 proc., kamgarn, 
cienkie sukno oraz inne tkani- 


ny wełniane i półwełniane — 
o 5 proc.; tkaniny lniane — © 
B proc. 


Gotowa odzież, trykotaże, | 


| przeciętnie o 10 proc; 


kapelusze I czapki 


* Suknie, bluzki, bielizna 1 in- 
na konfekcja bawełniana 
przeciętnie o 14 proc.; suknie, 
bluzki, bielizna i inna konfekcja 
lniana — przeciętnie o 7 proc; 
suknie, bluzki i inna konfekcja 
z jedwabiu naturalnego — © 12 
proc.; trykotaże — przeciętnie 
o 5 proc.; pończochy i skarpetki 
— przeciętnie o 20 proc.; nakry- 
cia głowy z tkanin bawełnia- 
nych, jedwabnych, półwełnia- 
nych i z grubego sukna — 0 10 
proc.; kapelusze pilśniowe, be- 
rety | czapki — o 15 proc.; ka- 
pelusze słomkowe — o 10 proc.: 
wyroby futrzane 1 ekórki — © 
7 proc.; wyroby z futer lisów 
zwykłych i srebrnych — o 15 
proc. 


Obuwia 


Obuwie skórzane — © 8 proc.; 
obuwie skórzane na gumowej 
podeszwie — o 10 proc.; obuwie 
ze sztucznej skóry — płócienne 
i kombinowane na skórzanej po- 
deszwie — o 12 proc.; obuwie ze 
sztucznej skóry płócienne i kom- 
binowane na podeszwie gumo- 
wej — o 20 proc.; boty i buty 
gumowe — o 10 proc.; kalosze 
i inne obuwie z gumy — © 15 
proc.; obuwie z filcu — o 5 proc. 


Towary galanteryjne 


Galanteria tekstylna, metalo- 
wa oraz galanteria ze skóry | 
imitacji skóry — przeciętnie o 
10 proc.; koronki, firanki į tiu- 
le — o 10 proc.; igły do szycia 
— maszynowe, ręczne i inne 9 
20 proc.; nici i wyroby z nici — 


dziwa i kakao — o 20 proc.; wi-lo 10 proc.; wyroby z mas pla- 
P S TCO 


=" 


| Przemysł węglowy, maszynowy, 
rolniczy i bawełniany oraz P.K.P. 


wykonały plan kwartalny 


W godzinach rannych dnia 31 
marca przemysł węglowy doniósł 
o przedterminowym wykonaniu 
planu produkcji za I kwartał 
br. W ostatnim dniu marca u- 
zyskano znaczne nadwyżki w 
wydobyciu węgla. 

To osiągnięcie górników i a- 
paratu kierowniczego przemysłu 
węglowego jest przede wszyst- 
kim wynikiem mobilizacji po- 
llityc ej-i produkcyjnej załóg, 
jaka nastąpiła po styczniowym 
przemówieniu Prezesa Rady Mi- 
nistrów i Przewodniczącego. KC 
PZPR — Bolesława Bieruta do 
aktywu górniczego. 

Znaczne wyniki produkcyjne 
osiągali górnicy w dnlach czy- 
nu produkcyjnego dla uczczenia 
pamięci największego Przyjacie- 
la narodu polskiego « Józefa 
Stalina, 


29 marca, tj. na dwa dn! przed 
terminem, przemysł maszyn rol- 
niczych wykonał plan produk- 
cji towarowej I kwartału br, 
dostarczając w tym okresie na- 
|szemu rolnictwu wiele nowych 
typów maszyn i urządzeń. 

Przedterminowe wykonanie 
planu produkcyjnego możliwe 
było dzięki szeroko rozwinięte- 
mu  współzawodnictwu pracy, 
które objęło załogi wszystkich 
fabryk maszyn rolniczych. 

Źródłem sukcesów fabryk prze- 
mysłu maszyn rolniczych było 
też poprawienie rytmiczności 
produkcji, które nastąpiło 
dużym stopniu dzięki operaty- 
wnej działalności służby zaopa- 


ogólny budowuy 


w | 


trzenia oraz lepszej organizacji! 
pracy na każdym stanowisku ro- 
boczym, 

> 


Zakłady podległe Centralnemu 
Zarządowi Przem. Bawełnianego 
— Północ wykonały zadania 1 
kwartału br. w przędzalniach 
cienkoprzędnych na 5 dni przed 
terminem, w przędzalniach śred 
nioprzędnych i odpadkowych na 
dwa dni przed terminem, a w 
tkalniach i wykończalniach na 
4 dni przed terminem. 

Również zakłady podległe 
SZPBaw — Południe znacznie 
przed terminem zakończyły rea- 
lizację zadań w I kwartale br. 


* 

Polskie Koleje Państwowe 
wykonały kwartalny plan prze- 
wozu towarów na 1 dzień przed 
terminem, przewożąc © 
proc. więcej towarów niż w 
kwartale ub. roku. 

Do przedterminowego Wwyko- 
nania planu przyczyniło się 
przede wszystkim opracowanie 
dla szeregu głównych węzłów 
procesów technologicznych, ZA- 
kordowanie podstawowych prac 
na tych węzłach, wprowadzenie 
jednolitego technologicznego 


procesu pracy niektórych stacji | 


i przyległych do nich bocznic 
hutniczych i kopalnianych, lep- 
sza praca aparatu dyspozytor- 
skiego 1 załóg parowozowni, 
które zmniejszyły do połowy ©- 
późnienia parowozów wydawa- 
nych do pociągów oraz bardziej 
sumienna praca drużyn pociągo- 
wych. 


| 


I tytoniowe 


Mydło do prania — o 15%: 
mydło toaletowe — o 20%; per- 
fumv. wody kolońskie inne 
wyroby perfumeryjne-kosmoety- 
czne — o 10%»; papierosy WYŻ- 


jszych gatunków — o 10%; pa- 


l 


I 


s 
f 


pierosy innych gatunków | tv- 
toń — o 5%; machorka — o 10 
proc. 


Instrumenty muzyczne, 
przybory piśmienne 
i zabawki 


muzyczne 
pap'er 
do pisania, zeszyty oraz Inne 
wyroby z papieru i tektury — 
o 10 proc.: ołówki, pióra, obsad- 
ki oraz inne przybory piśmien- 
ne | kreślarskie — 2 15 proc. 
wieczne pióra | ołówki — prze- 
ciętnie o 20 proc.; zabawki gu- 
mowe, celuloidowe, metalowe | 
inne oraz ozdoby choinkowe — 
o 10 proc. 


Wyroby porestanowe, 
fajansowe | szkiane 


— 


Instrumenty 


PAFI 
ZK 


Wyroby porcelanowe I falan- 


sowe — przeciętnie o 15 proc.: 
klosze do lamn oraz gatunkowa 
porcelana wyttaczana o 20 
proc., nac”ynia gatunkowe 7e 


1a 
Ha 


|szkła dmuchanego, naczynia ku- 


chenne i lustra — o 10 proc. 


Artykuiy 
gospodarstwa iomowego 


Lampy elektryczne a 25 
proc.; przyrządy elektryczne do 
użytku domowego. armatura e- 
lektryczna i inne artykuły elek- 
trotechniczne — o 15 proc.; od- 
kurzacze — o 25 proe; lodówki 
— „ZIS-Moskwa' oraz elestryv- 
czne maszyny do prania — o 20 
proc.; siekiery, pily, świdry, na- 
rzędzia kowalskie, ślusarskie. 
stolarskie i inne — o 20 prac.: 
widły, kosy, sierpy i inny dro- 
bny inwentarz rolniczy — o 20 
proc.; wozy, koła i inne wyro- 
bv powoźnicze — o 10 proc.; od- 
lewy żelazne do pieców — o 10 
prot.: naczynia aluminiowe ze 
stopów pierwotnych, naczynia 
żelazne emaliowane. żelazne 0- 
cwnkowaneę, żeliwne emaliowa- 
ne. mosiężne, naczynia ze seta: 


Studenci 


nierdzewnej f melchiarowe «44 
o 10 prac, naczynia żelazne po 


bielane cyvną — o 30 puoc., Wy= 
roby nożawnicze — o 10 proni 
towary żelazne. maszynki d9 


mięsa. prvnusv, lampy. latarki 
i inne metaiowe artykuly gospo 
darstwa domawego — o 10 proc.; 
maszyny do szycia — n 10/proecę 
meble — a 5 proc.: dywany I 
wwrohy (kartwa dywanowego 
produkcji fabrvcznej o 5 
proc; wyroby z puchu i pierza 
= 0 10 procz cerata. Enanos 
kalikot — o 10 proc.: wata I was 
tolina — a A proc: barwniki do 
domowego farbowania tkanin — 
o 20 proc. 


Maieriały budowlan9 

Płytki azhestowa - cementos 
we i materiały miekkie da kry 
cia dachów —=— o Ż0 prac szkło 
akienne — n 10 proc.: żelazo ga- 
iunkowe | blacha żelazna — 0 
10 proc.: gwoździe budowlane — 
o 25 proc.; hufnaie, gwoździe 
Szewskie i Inne — o 20 proc; 


sworznie. nity. śruby do drze= 
wa. płvtki ceramiczne, siatki, 
drut i rury metalowe — o 20 


proc.: cement — o 25 proc.; lak, 
farby i artykuły chemit gospo 
'darczej — o 10 proc.; sprzęt sa- 
|nitarno - techniczny o 10 
prac.; linoleum — o 15 proc.; ta- 
bety — o 20 proc. 


Lekarstwa i artykuły 
saniłarno - higieniczne 
Gumowe artykuły sanitarno* 
higieniczne — o 20 proc.; lekar- 
stwa i inne artykuły sanitarno- 
higieniczne — przeciętnie o 13 
proc. ? 

Zapałki, nafta I kenzyna 

Zapałki — o 17 proc.: nafta — 
a 25 proe.; benzyna i smary — 
poZASDIOG i 


Rowery, zegarki I inne 
towary przemysłowe 
Rowery I części zapasowe do 
nich — o 10 proc.; opony i dęt= 
ki do samochodów osobowych 
i motocykli —o 10 proc.; opony 
i dętki do rowerów i piłek spor- 
towych —o 25 proc.; łyżwy—o0 


10 proc, narty — o 15 proc.; 
strzelby myśliwskie, przybory I 
pmunicja — o 15 proc.: sprzęt 
łowiecki I rybacki — ^ 10 procę 


zegarki na rękę — o 5 proc.; 7e- 
garki kieszonkowe, zegary ściane 
ne i inne — o 10 prac. 

H, Zniżyć odpowiednia cery w 
restauracjach, stołówkach 1 w 
innych zakładach żywienia zbio= 
rowego. 

OPERZE" CZERPANIA TRON 


krakowscy 


studiują życiorys Józefa Stalina 


Składając hołd nieśmiertelnej | 
pamięci Wodza postępowej ludz- | 
krakowskich 
wyższych uczelni w marcu bież. 


kości, studenci 
roku przystąpili do studiowania 
życiorysu Józefa Stalina, 

Na wszystkich wydziałach 


Uniwersytetu Jagiellońskiego z i 
inicjatywy młodzieży oraz grub WAĆ 


związkowych 
koła 
Józefa 


ZMP-wskich 1 
zorganizowano specjalne 
studiowania życiorysu 
Stalina. 

M. in. na I roku Wydziału 
Biologii studencł utworzyli dwa 


|koła, w których uczestniczy Po- wrodowych 


nad 70 studentów. Odbywają oni 
rogularnie zebrania, na których 
zapoznają się szczegółowo z ÈV- 
ciorysen Józefa Stalna, Swe 
wiadomości pogłębiają przez 
przygotowanie na każde posie- 
dzenie koła konspektów z dzie- 


113 gziny literatury poświęconej ży- 


ciu I działainości Wielkiego Sta- 
Una 


Ab 
i 


Ww jednej z największych w 
kraju ^ sższych uczelni Akade= 
mii Górniczo-Hutniczej w Kra= 
lIkowie dn studiowania życiorysu 
Chorążego Światowego Obozu 
| Pokoju przystąpiło ponad 1.090 
[studentów tej uczelni. Utworzy* 
li oni ponad 30 grup szkolenio+ 
„wych, które postanowiły odby= 
svstematvczne zebrania 
poświęcone studiowaniu Życ:0= 
rvsu Wielkiego Stalina. 
e z — 


Odwołanie Wiecu 
Protestacyjnego 
Centralna Rada Związków ZA 
I Polski Komliet 
Obrońców Pokoju zawiadamiają, 
tè termin Wiecu Prolestacyjnego 
i przeciwko remilitaryzacjł Mile- 


:miec zach. 1  prześladowaniom 


l obrońców pokoju we Francji, 7a- 
'powledziany na dzicń 1 kwietnia 
r. zostaje przesunięty. 

O nowym ferminie wiecu ukaa 
iJe się oddzielny komunikat. 


Przemówienie B. Bieruta wygłoszona 
na VIII Pienum KC PZPR w transmisji radiowej 


Dnia 1 kwietnia, o godz. 
1730 w programie I na fall 
1322 m oraz o godz. 21.30 
w programie II na fali 367 
m, Polskłe Radło nada od- 
tworzoną z taśmy dźwięko- 
wej pierwszą część referatu 
Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta — „Nie- 
śmiertełtne nauki Towarzy- 
sza Stalina orężem walki o 


Rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o budowis Pałacu Kultury i Nauki — daru Zwłązku Radzieckiego dla narodu polskieg 


dalsze wzmocnienie Partii 
| Frontv Narodowego“ 
«wygłoszonego na VIII Ple- 
mim Komitetu Centralnega 
Polskiej Zjednoczonej Par- 
tli Robotniczej. a, 

Drugą część tego referatu 
nada Polskie Radio dnia 
2 kwietnia o godz. 17.30 w 
programie I na fall 13522 m 
ocaz © godz. 21.30 w program 
mie II na fal 367 m. 


0. 
Foto CAR 


Wykonany plan produkcyjny warsztatów szkolnych za rok 1952 [Il Światowy Kongres Studentów w Warszaw 
będzie wielkim krokiem naprzód 


I 


zobowiązuje do lepszej i wydajniejszej pracy 


$F 105 proc. wrkonały war- 
sztaty szkolne roczny plan pro 
dukcyjny, który w roku 1952 
po raz pierwszy został włączo- 
ny do Narodowego Planu Gos- 
podarczegn. Plan został wy- 
konany dzięki ofiarnej pracy 
nauczycieli kierownictwa szkół 
i warsztatów, w wyniku ak- 
tywnej postawy mrodzieży 1 
pracy szkolnych organizacji 
ZMP. 


W claru roku ubiegłego war 
sztaty szzolne wykonały 2000 
obrabiarek, co stanowi olbrzy- 
mi sukces, jeśli weźmiemy pod 
uwage, że w roku 1951 wyko- 
nano ich 661. 


O tym, jak wielki zrobiono 
krok naprzód w produkcji 
warsztatów szkolnictwa zawo- 
dowego świadczy fakt, że w 
roku minionym wykonano w 
nich ponad milion narzędzi, że 
po raz pierwszy uruchomiono 
produkcję silników elektrycz- 
nych i szeregu precyzyjnych 
przyrządów, między innymi 
przyrządu do badania twardo- 
ści metalL 


Dobre wyniki produkcyjne 
świadczą o tym. że w szkołach 
zawodowych podnosi się stop- 
niowo poziom nauki, poziom 
opanowania zawodu przez u- 
czącą się młodzież, gdyż wyni- 
ki wykonania planu produk- 
cyjnego warsztatów są niaro- 
zerwalnie związane z wynika- 
mi w dziedzinie praktycznego 
opanowania zawodu, 


Młodzieży w pracy przewo 
dzita orzanizacja ZMP, która 
w tym okresie w szkołach za- 
wodowych mocno okrzepła. a 
pracę swą opierała na ścisłym 
powiązaniu z wysiłkami nauczy 
cielstwa. Organizacja zetem- 
puwska była inicjatorem współ 
zawodnictwa w warsztatach 
ezkolnych, tworzenia młodzie- 
towych brrgad produkevjnych. 
W wielu szkołach organizacia 
ZMP stała się wypróbowanym, 
ofiamym pomocnikiem nau- 
czycielstwa. skupiającym w 
ewoich szeregach najlepszą 
młodzież szkół zawodowych. 


Nie pozostawały w tyle 
dziewczęta, które przestały się 
kaé tzw. „męskich zawodów”. 
Elżbieta Kowalczuk z Zasadni 
czej Szkoły Zawodowej w 
Kluczborku jest w klasie fed- 
ną dziewczyną, chłopcy często 
z niej żartowali, ale ona po- 
trafiła im udowodnić. że na to 
nie zasługuje. W warsztalach 


należało wykonać według nor 
my 20 sztuk uchwytów do ko- 
saw, a ona wytoczyła 30 
sztuk. Przodownictwo jej nie 
było dorywcze. Elżbieta Kowal 
cruk stale przekracza normy, 
ma również dobre wyniki w 
nauce z przedmiotów teore- 
tycznych. 


W roku 1952 poważnie roz- 
wina? się wśród młodzieży 
ruch racjonalzatorski. Wpro- 
ws3dzomo szereg cennych u- 
eprawnień, przynoszących wie 
le oszczędności. Koledzy Kai- 
mowicz | Smarzewski z Zasad- 
niczej Szkoly Metalowo - E- 
lektrycznej w Miliczu zgłosili 
pomysł racjonalzatorski, pole 
gaiący na zwiększeniu obrotów 
szlifierki. 


Przodujące erkoły w kraju 
a mianowicie: Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Bielsku 
Białej. Szkoła Metałowo-Elek- 
tryczna w Kłodzku i Zasadni- 
eza Szkoła Zawodowa w Bia- 
łymstoku zostały odznaczone 
sztandarami Centralnego Urzę 
du Szkolenia Zawodowego i 
Zarządu Głównego ZMP. Prócz 
tego w każdym województwie 
przodujące szkoły odznaczono 
proporcami Zarządu Woje- 
wódzkiego ZMP i DOSZ-u. 


Na tle tych osiągnięć wrcze- 
gólnie ostro odbijają się bra- 
ki w pracy niektórych szkół 
zawodowych, w pracy niektó- 
rych organizacji szkolnych 
ZMP. Braki, które przejawiły 
śię w niewykonaniu przez te 
szkoły planów produkcyjnych. 
Do takich sżkół należy Zasad- 
nicza Szkoła Metalowo - Budo- 
wlana w Koszalinie, która wy- 
konała plan roczny zaledwie w 
59,8 proc. Nie wykonała rów- 
nież planu za ubiegły rok Za- 
sadnicza Szkola Zawodowa w 
Białogardzie. W niektórych o- 
kręgach sytuacja wyglądała w 
ten sposób, że szkoły przodują 
ca nadrabiały swoimi wynika- 
ni i przekroczeniem planu 
niedociągnięcia szkół pozosta- 
łych. 


Organizacja ZMP 
odpowiada 


za wykonanie planu 


Dużą odpowiedzialność za 
niewykonanie planów produk- 
cyjnych w tych szkołach po- 
noszą organizacje ZMP, które 
nie poczuły się gospodarzami 
w warsztatach szkolnych, któ- 
re nie zrozumiały, że włącze- 
nie planu warszłatowego do 


Narodowego Planu Goepodar- 
czego nakłada na całą mlo- 
dzież azkół zawodowych i na 
organizacje zetempowekie wa- 
fne i odpowledzialne zadania. 
Zetempnwcom w szkołach, któ- 
re nie wykonały planu, zabrak- 
ło iniejatywy, aby prowadzić | 
zwyciężyć w walce o plan. 


W szkołach tych zetempow= 
cy nie mobilizowali młodzieży 
do nauki i do wykomania pla- 
nu produkcyjnego, nie rozu- 
mieli, że jest to podstawowy 
obowiązek orgamizacji ZMP. 


Zdarzały stę wypadki, że 
Zarządy Szkolne ZMP an! ra- 
zu w ciągu miniomego roku 
nie omawiały sprawy realiza- 
cji planów produkcyjnych 1 
nie zapoznawały z nimi mło- 
dzieży. Tak było np. w niektó- 
rych szkołach zawodowych 
woj. kieleckiego gdzie zarzą- 
dy szkolna ZMP również za 
mało uwagi zwracały na prze- 
jawy bumelanctwa wśród ucz- 
niów, nie walczyły z absencją 
na lekcjach. Za mało wykorzy 
stywały „błyskawice“ 4 gazetki 
ścienne do ośmieszania bume- 
lantów, do wytykamia szkodli- 
wości postępowania uczniów 
leniów i łazdków, nieuków í 
obiboków, a 


Walka o plan, to walka © 
kadry dobrych fachowców. Or 
ganizacja ZMP-owska wspól- 
odpowiada za wypuszczenie 
wysokokwalifikowanych fa- 
chowców, którzy umiejętność 
opanowania zawodu zdobywa- 
ją przez naukę i szkolenie 
praktyczne na warsztatach, 


Brak rytmiczności pracy 
poważnym błędem « 
warsztatów szkoinych 


Przypatrzmy się pracy w 
warsztatach jedne] ze szkół: 
Zasadniczej Szkały Metalowo- 
Budowlanej w Krakowie. Jest 
to szkoła, która przedtermino- 
wo wykonała plan produkcyj- 
nv. jednakże przebieg walki o 
plan w tej szkole nie był za- 
dowalający. W pierwszym pól- 
roczu wykonano zaledwie 39 
proc. planu. Z 70 zaplanowa- 
nych maszyn wybudowano za- 
ledwie 10. Był to wynik wa- 
dliwej organizacji pracy na 
warsztatach, był to wynik te- 
go, że plan nie był zmany po- 
szczególnym  wydziałom i 
wszystkim uczniom, że org 
ZMP zupelnie nie interesowa- 
ła się szkoleniem młodzieży. 


Dopiero w drugim półroczu, po 
pierwszej naradzia wytwór= 
czej, cała załoga szkoły „obu- 
dziła się" i stanęła do walki 
o plan, o lepsza opanowanie 
zawodu, o lepsze poznanie za- 
dań czekających młodzież w 
przemyśle. Z inicjatywy ZMP 
powstały brygady szturmowe 
młodzieży, częściej odbywały 
się narady wytwórcze, Rozpo- 


częło się współzawodnictwo 
brygad, klas, wydziałów i w 
rezultacie — szkoła nie tylko 


nadrobiła zaległosci, ale zwy- 
cięsko przed terminem wyko- 
nała plan. 


Mime sukcesu, jaki szkoła 
odniosła, mise można jednak 
przejść do porządku nad tym, 
że praca w ciągu roku była 
nierytmiczna, że dopiero wsku- 
tek zrywu, mobilizacji itp. wy- 
konano zadania. 


A przecież organizacja ret- 
empowska w szkole zawodo- 
wej powinna wpajać młodzie- 
ży przestrzeganie rytmiczno- 
ścl w produkcji jako jednego 
7z podstawowych warunków sy 
stematycznego, solidnego przy- 
gotowywania się do zawodu | 
równomiemego wykonywania 
planów produkcyjnych. Brak 
rytmiczności w pracy w ciągu 
roku wykazało wiele ezkół 
Wskazuje na to miebezpieczeń- 
etwo, którego dyrekcje szkół, 
kierownictwa warsztatów i or- 
ganizacje zetempowskie ustrze 
ga się wówczas, gdy wyniki 
erkolenia uczniów i plan pro- 
dukcyjny będą stale kontrolo- 
wane i omawiane. 


W ubiegłym roku Zasadni- 
cza Szkoła Metalowa w Sta- 
linogrodzie-Ligocie, podobnie 
Jak Zasadnicza Szkoła Metal.- 
Bud. w Krakowie, tylko dzięki 
zrywowi wykonała plan pro- 
dukcyjny. Ale od początku bie 
żącego raku postanowiono wal 
czyć o ryumiczną pracę. Zapro- 
wadzono systematyczną kontro 
le szkolenia na warsztatach, 
wprowadzono mlesięczne na- 
rady produkcyjne | to między 
Innymi wpłynęło na przekra- 
czanie miesięcznych planów 
produkcyjnych. W lutym br. 
srkoła wykonała 140 proc. pla- 
nu miesięcznego. 


Leniej wiązać 
szkolenie praktyczne 
z nauką 


Jednym z niepomyślnych zła 
wisk w Zasadniczych Szkołach 
Zawodowych jest oddzielanie 


zagadnień pracy w wersie- 
tach od lekcji, od zdobywania 
wiedzy teoretycznej. Ucznio- 
wie w niektórych szkołach 
chętniej przychodzą na zaję- 
cią warsztatowe niż na lekcje. 
Nie uciekają z godzin warszta- 
towych, natomiast „urywają 
aię' z lekcji. Tak np. działo się 
w Zasadniczej Szkole Energe- 
tycznej w Inowrocławiu. Ucz- 
niowie chetniej uczyli się w 
warsztatach, natomiast lekcje, 
przygotowywanie się do nich, 
uważali za zło konieczne. Szko 
ła wykonała plan roczny przed 
terminem, ale wyniki nauki 
były niedostateczna. 


Jest to sygnał mówiący, że 
organizacje zetempowskie za 
słaby nacisk kładą na wiąza- 
nie pracy z nauką. Wskazywać 
młodzieży na nierozerwalny 
związek praktycznego szkole- 
nia z nauką, na perspektywy 
dalszej pracy w przemyśle so- 
cjalistycznym możitwej tylko 
przy tym warunku — oto za- 
danie dla organizacji ZMP. 


Tylko wówczas organizacje 
zelempowskie w Zasadniczych 
Szkołach Zawodowych spełnią 
swoje zadania, gdy głęboko 
wezmą sobie do serca odpo- 
wiedzialność za wypuszczenie 
ze szkoły pełnowartościowych 
fachowców pod każdym wzglę 
dem, takich, którzy w dalszej 
pracy w zakładach przemysło- 
wych odczuwać będą potrzebę 
nieustannego uczenia się, po- 
suwania się naprzód, stosowa- 
nia najnowszych zdobyczy 
techniki. 


W szkołach zawodowych roz 
poczyna się współzawodnictwo 
o tytuł przodującego ucznia w 
zawodzie. Mówi o tym list Za- 
rządu Głównego ZMP i Cen- 
tralnego Urzędu Szkolenia Za- 
wodowego, skierowany do ucz- 
niów I nauczycieli, szkół zawo 
dowych. Przed każdym więc 
chłopcem 1 dziewczyną stają 
wielkie możliwości osiągnięcia 
tytułu przodującego ucznia. 
"Tylko od własnej pracy zale- 
ży zdobycie tego zaszczytnego 
wyróżnienia. Wprowadzenie 
współzawodnictwa w szkołach 
zawodowych nakłada nowe o- 
bowiązk! na organizację zetem- 
powską, która powinna w nim 
o wychowanie wykwalifikowa 
nych kadr dla naszego rozwi- 
Jającego się przemysłu. 


MK. i E.B. 


Nr Wlodzimierz Michajłow 


Prof. SGGW w Warszawię 


Eastępca Sekretarza Wydz. M 


Nauk Bioiogicznych 
Polskiej Akademii Nauk 


O TWÓRCZYM D 


Prof. T. Łysenko — przewodniczący Wszechzwiązkowej Aka- 


demii Nauk Rolniczych 


YY dzielach myśli ludzkiej 

od dawna ścierały się ze 
s5hą dwa sprzeczne poglądy 
na przyrodę. Jedni myśliciele 
widzieli w niej nagromadze- 
nie przedmiotów i zjawisk w 
zasadzie niezmiennych, niepo- 
wiązanych ze sobą. Inn: do- 
strzegali w przyrodzie ciag!y 
ruch. zmienność i wzajemne 
powiązanie zjawisk. Pierwszy 
kierunek — idealistyczny i me 
tafizyczny panował niemal 
niepodzielnie w nauce długie 
wieki. 

W biologii — nauce © 
żywych organizmach — miał 
on postać teorii o stałości i 
niezmienności gatunków ro- 
śln i zwierząt, a wszelkie 
zmiany zachodzące w świecie 
organicznym traktował? jako 
zmiany ilościowe, w wyniku 
których nic nowego nie po- 
wstaje. 

Jednakże w XVIII £ począt- 
kach XIX wieku przyrodniey, 
uzbrojeni w materialistyezny 
świrtopoglad. wysuwać zaczęli 
ideę zmienności swiata orga- 
nicznego, jego ewolucji. Taki- 
mi byli w Rosji Kawierzniew, 
Gorianinew, Rouillier, w An- 
glii — Erazm Darwin, we 
Francji — Buffon i Lumarck. 
Ten ostatni w dziele swym 
pt. „Filozefia Zoologii”, wyda- 
nym w 1809 roku. ujął szero- 
ko poglądy ewolucyjne i pró- 
bował nie tylko udowodnić 
fstnienie ewolucji świata or- 


ganicznego, lecz także wyjaś- 
nić przyczyny powstawania 
nowych gatunków. Jednakże 
idee głoszone przez Lamarcka 
nie trafiły na podatny grunt 
przede wszystkim dlatego, że 
we Francji panowała wów- 
czas reakcja, sprzeciwłająca 
się śmiałym rewolucyjnym my 
ślom w nauce. 


Nauka o ewolucji 
podstawą współczesnej 
biologi! 


Doplero w 1859 roku wielki 


angielski uczony, Karol 
DARWIN, w dziele „O po- 
wstawaniu gatunków“ tak 


gruntownie udowodni} zasadę 
ewolucyjnego rozwoju świata 
organicznego, iż zyskała ona 
powszechne uznanie I jest dziś 
podstawową ideą biologii. 

Nauka o ewolucji, zwana 
darwinizmem, zawlera nie tyl- 
ko naukowe dowody rozwoju 
świata organicznego i przeo- 
brażania się jednych gatun- 
ków w gatunki inne. nowe, 
lecz także teorię, wyjaśniającą 
przyczyny i sposoby tworze- 
nia się nowych form organicz- 
nych. 

Darwin wykazał, Że organiz 
my roślinne i zwierzęce ksztal- 
tują się w walce o byt za- 
równo z nieżywymi czynnika” 
mi swego otoczenia, jak i s in- 
nymi organizmami, Walka © 


byt prowadzi do doboru 
naturalnego, polegające- 
go na tym, że organizmy le- 


piej przystosowujące się do 
warunków życia utrzymują 
się, rozwijają i zmieniają, 


przekazując nabyte w ciągu 
życia nowe cechy swym po- 
tomkom. Tą drogą powstawać 
mają według Darwina nowe 
gatunki roślin i zwierząt, tą 
drogą powstał także człowiek. 

Znaczenie teorii Darwina 
dla rozwoju nauk przyrodni- 


czych było ogromne. Towa- 
rzysz STALIN pisał o tym: 
„Nie byli rewolucjonistami 


Lamarck | Darwin, leez ich 
metoda ewolucyjna postawila 
biologię na nogi“, 

Teoria powstawanla gatun- 
ków Darwina nie była wolna 
od błędów. Darwin uznawał 
słuszność reakcyjnej  teoril 
Malthusa, przestrzegającej 
ludzkość przed groźbą rzeko- 
mego „przeludnienia“ i braku 
środków spożywczych. Dlate- 
go Darwin sądził, że walka o 
byt powinna toczyć się w świe 
cie organicznym pomiędzy O- 
sobnikami należącymi do tego 
samego gatunku, mnożącymi 
się w nadmiernej ilości. Nie 
traktował on gatunku jako 
czegoś realnie istniejącego w 
przyrodzie i uważał, że nowe 
gatunki powstają bardzo po- 
woli i stopniowo, drogą su- 
mowania się nieznacznych 
zmian. Poglądy Darwina na 
przyrodę uwarunkowane były 
w poważnym stopniu burżua- 
zyjnym środowiskiem spote- 
czeństwa angielskiego, do któ- 
rego należał, a które zasadę 
„wolnej konkurencji* między 
ludźmi uważało za główne 
źródło rozwoju społecznego. 

Główną zasługą Darwina 
było udowodnienie ewolucji 
świata organicznego I nauko- 
we, przyrodnicze,  materia- 
llstyczne a częściowo i dia- 
lektyezne ujęcie procesu ewo- 
lucji, wyjaśnienie w sposób 
materiallstyczny istnienia w 
przyrodzie żywej  przystoso« 
wań do warunków bytowania, 
uznawanych przez  idealistów 
za wyraz jakiejś cudownej ce- 
lowości lub mądrości stwórcy, 

Właśnie materialistyczne e- 
lementy teorii Darwina stały 
się przyczyną ostrej walki 
przeciw darwinizmowi, która 
rozgorzała w świecie kapitali- 
stycznym. Ponieważ nie moż- 
na było już zaprzeczyć ewo- 
lucji ani też obalić podstawo- 
wych założeń, walka ta przy- 
brała postać wypaczania Jego 
teorii, atakowania jej słabych 
stron, bądź rozwijania właśnie 
tych składników tej teorii, 
które były niesłuszne. Tak 
powstał w nauce zachodniej 
reakcyjny weismanizm — 
meudelizm —  morganizm, 
który prowadzi właściwie do 
zaprzeczenia ewolucji; tak po- 
wstały różne teorie i teoryjki, 
które do dziś dnia są wysu- 


wane i mają niezależnie od in- 
tencji ich autorów I twórców 
spełniać zadanie  zwalczanią 
materializmu w biologii. 


Darwinizm 
epoki socjalizmu 


Darwinizm w końcu uble= 
głego stulecia | na początku 
naszego znalazł swą drugą 
ojczyznę w Rosji, gdzie pro- 
pagowany był przez postępo- 


wych demokratów, jak Her- 
cen,  Dobroiubow, Czerny- 
szewski, rozwijany twórczo 


przez biologów tej miary, co 
bracia Kowalewscy, Mieczni- 
kow, Timiriaziew, Sieczenow, 
Pawłow. W Rasji też pracował 
już wówczas skromny amator- 
ogroanik, późniejszy wielki u- 
czony — Iwan MICZURIN, 
którego prace założyły pod- 
waliny nowej teorii ewolucyj- 
nej— twórczego darwi- 
nizmu radzieckiego. 

Prace Miczurina rozwijane 
już w okresie władzy radziec- 
kiej i badania jego kontynua- 
tora, T. Łysenki, doprowadziły 
do zwycięstwa słusznej nowo- 
czesnej teorii ewolucji. 

Teoria:ta zwyciężyła w 1948 
roku na sesji Wszechzwiązko= 
wej Akademii Nauk Rolni- 
czych im. Lenina w walce z 
przeżytkami reakcyjnych po- 
glądów w biologii i odtąd 
twórczy darwinizm radziecki 
kroczy naprzód od sukcesu do 
sukcesu. 

Twórczy darwinizm jest 
kontynuacją tego wszystkiego, 
co wsteorij Darwlna było slu- 
szne i postępowe, a zarazem 
jest wynikiem podniesienia 
tej teorii na nowy, wyższy po- 
ziom. 

Można powiedzieć, że 
twórczy darwinizm  radziec= 
ki — to darwinizm epoki s50- 
cjalizmu. 


Organizm stanowi 
Jedność dlalektyczną 
ze Środowiskiem 


Jakie są podstawowe zało 
tenia tej przodującej teorii 
ewolucyjnej? 

Łysenko wykazał, . iż głów= 
nym źródłem zmienności or- 
ganizmów jest nierozerwalna 
więź organizmu z warunkami 
jego bytowania, które również 
nie są stałe, lecz zmienne. Or- 
ganizm i środowisko stanowią 
jedność dialektyczną, a sprze- 
czności w ramach tej jedności 
są głównym motorem rozwoju 
zarówno pojedynczych orga- 
nizmów, jak i całych gatun- 
ków. 

Zmłany powstałe pod wpły- 
wem warunków środowiska, 0 
ile dotyczą procesów przemia- 
ny, są dziedziczone przez dal- 
sze pokolenia. Walkę o byt to- 
czy gatunek jako całość za- 
równo 2 czynnikami przyrody 
nieżywej, jak i z niektórymi 


szawłe. 


| Rady Naczelnej 


III Światowy Kongres Stu- 
dentów, który 27 sierpnia 1953 
rozpocznie się w Warszawie 
będzie mlał ogromne znacze- 
nie dla dalszego rozwoju de- 
mokratycznego ruchu studen- 
ckiego. Szeroka platforma po- 
lityczna Kongresu  gtwiera 
drogę uczestnictwa w nim 
wszystkim uczciwym studen- 
tom świata, którzy chcą wal- 
czyć o pokój i lepszą przy- 
szłość młodzieży. Organizator 
Kongresu — Międzynarodowy 
Związek Studentów, skupia- 
jący ponad 5.300.000 studen- 
tów z 73 krajów, jest przeko- 
nany, że w Kongresie weźmie 
udział wiele organizacji stu- 
denckich, grup czy też przed- 
stawiciell studentów, którzy 
nie są członkami MZS. 

Kongres będzie więc dal- 
szym, poważnym czynnikiem 
rozszerzenia międzynarodowej 
współpracy studentów, wzmoc- 
mienia jedności w walce o ich 
żywotne interesy i potrzeby. 


Co będzie tematem 
' obrad Kongresu? 


Uchwalona przez KW MZĄ 
rezolucja wysuwa w zasadzie 
dwa punkty: 1. Zadania MZS 
i organizacji studenckich w 
walce o interesy | prawa stu- 
dentów. 2. Wybory Rady MZS. 

Niewątpliwie na czoło za- 
gadnień wysunie się sprawa 
udziału studentów w walce o 
pokój. Przygotowania do no- 
wej wojny zagrażają nadzie- 
jom I zamierzeniom studen- 
tów, zagrażają ich przyszłości. 
Uczestnicy ostatniej sesji KW 
MZS w  powziętej rezolucji 
jednomyślnie stwierdzali m. 
dB 

„Uniwersytety, jako ogni- 
ska kultury 1 postępu nie 
mogą być przekszlalecone w 
laboratoria dla produkcii 
broni masowej zagłady ub 
też ulec zburzeniu przez 
bomby. Zdając sobie spra- 
wę z istniejącej groźby woj- 
ny coraz więcej studentów, 
różnymi sposobami, wyraża 
swe pragnienie pokoju i go- 


towość do walki o jego 
utrzymanie 1 uratowanie 
ludzkości. Uznając, że 


uchwały Kongresu Narodów 


POZNAJEMY PODSTAWY a 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (24) 


innymi konkurencyjnymi ga- 
tunkami. W wyniku tej walki 
powstaje dobór naturalny, 
który nie tylko odrzuca orga- 
nizmy nie posiadające dosta- 
tecznej zdolności przystoso- 
wawczej. ale też kieruje zmien 
nością organizmów, „wycho- 
wuje je“. 


Jak powstają 
nowe gaiunki? 


Nowe gatunki powstają nie tyl- 
ko stopniowo, lecz nagle, skoko- 
wo, w wyniku przejścia gro- 
madzących się niedostrzegal- 
nych zmian ilościowych w 
zmiany jakościowe, ujawnia- 
jące się w nowych formach 
organizmów j nowym typie 
ich przemiany materii. 

Łysenko wykazał, że gatun- 
ki mogą się przeobrażać w in- 
ne, nie tylko pod wplywem 
człowieka (np. pszenica ozima 
w jarą), lecz I w warunkach 
naturalnych, samorzutnie, (np. 
pszenica w żyto, żyto w ko- 
strzew, kok-sagys w mniszek 
itp.). 


Twórczy darwinizm 
. kieruje ewolucią * 
- dla dobra człowieka 


Ale nie tylko naukowa treść 
teorii Miczurina — Łysenki 
różni się od teorii Darwina, 
z której wyrosła, lecz także 
cele, którym ma służyć. Dar- 
win stawiał sobie za zadanie 
poznać procesy ewolucji orga- 
nizmów. Miezurin ł Łysenko 
postanowili nie tylko poznać 
ewolucję, lecz pokierować nią 
dia dobra człowieka i socjali- 
stycznej ojczyzny. Dlatego też 
darwinizm radziecki nazywa 
się twórczym, dlatego jest tak 
silnie związany z praktyką 
rolnictwa i hodowli. 

Darwin również korzystał 
z obserwacji nad roślinami; u- 
prawianymi przez człowieka í 
zwierzętami przezeń hodowa- 
nymi. Było dużą jego zasługą, 
że spostrzeżenia te, odrzucane 
dawniej przez uczonych jako 
„nienaukowe', wykorzystął w 
swej teoril ewolucyjnej. Ale 
nie skierował on swej teorii w 
służbę rolnictwa i hodowli, w 
służbę człowieka.  Ograniczał 
się do głoszenia tego, co uzna- 


wał za prawdę naukową. 
q1wórczy darwinizm radziecki 
natomiast sprzągł się Ściśle z 
praktyką, z rolnictwem i ho- 
dowlą. Nowa nauka — agro- 
biologia łączy w sobie teorię 
naukową z praktyką socjali- 
stycznej gospodarki. 

Twórczy darwinizm radziec- 
ki przez powiązanie przodują- 
cej teorii naukowej z prakty- 
ką budownictwa socjalizmu 
i komunizmu, umożliwił stałe 
podnoszenie plonów sowcho- 
zów i kołchozów, tworzenie no 
wych gatunków i odmian ro- 
ślin uprawnych ? zwierząt ho- 


dowlanych, przeobraził go- 
spodarkę wiejską ZSRR. 
Teoretyczne założenia Ły- 


senki o nieistnieniu walki o 
byt pomiędzy osobnikami ted- 
nego gatunku stały się podsta- 
wą nowych metod zakładania 
olbrzymich .pasów leśnych i w 
konsekwencji — przeobrażenia 
przyrody olbrzymich obszarów 
ZSRR. Metoda łŁysenki opar- 
ta jest na gwiazdowym sadze- 
niu dębów po kilkadziesiąt 
sztuk w jednym dołku, co poz- 
wala wspólnie skuteczniej 
przeciwstawiać słę naporowi 
roślinności stepowej. 

Znaczenie twórczego darwi- 
nizmu jako przodującej bojo- 
wej teorij opartej na materia- 
lizmie dialektycznym nie o- 
granicza się jednak do ZSRR i 
krajów, gdzie lud ujął władzę 
w swe ręce i buduje socja- 
lizm. Ma on także głębokie 
znaczenie internacjonalistycz- 
ne, wskazując narodom świa- 
ta możliwość nieograniczonego 
rozwoju gospodarki rolnej, 
demaskując brednie imperiali- 
stów o „przeludnieniu* świa- 
ta, o konieczności nędzy ucis- 
kanych narodów — wynikają- 
cej rzekomo z fatalistycznych 
praw przyrody, o wojnach i 
epidemiach jako jedynym 
wyjściu z sytuacji, w jaką 
wpędza kapitalizm ujarzmione 
przez się narody. 

Dlatego twórczy darwinizm 
jest tak znienawidzony przez 
imperialistów, a jego zwolen- 
nicy są prześladowani w kra- 
jach kapitalistycznych. Dla- 
tego jest on potężnym czyn- 
nikiem w walce o postęp i po- 
kój, jaką pod przewodem 
Związku Radzieckiego toczą 
ludy całego świata przeciw 
swym ciemiężcom. 
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w rozwoju postęnowego ruchu studenckiego 
| W dniach 11—14 marca 1953 r. obradownła w Berlinie sosia zonie story | 


W związku u tym przedstawiciel naszej redakcji zwrócił się do JOZEFA 
członka KW MZS, który wraz z RYSZARDEM MAJCHRZAKIEM — C 
Zrzeszenia. Studentów Polskich reprezentował polskich studentow 
sesji w Berlinie — o udzielenie informacji w sprawie przygotowań do Kongresu 


«o Międzynarodowego Związku Studentów, która omawiając sprawy III Światowego 
gresu Studentów, przyjęła zaproszenie studentów polskich na odbycie Kongresu w 


KĘPY "* 
przewodniczący” 


Manifestacja studentów Wiednia przeciw podwyższaniu e 
za naukę, 


w Obronie Pokojn uwzględ- 
niają pragnienia i potrzeby 
studentów, którzy w wielu 
krajach już je przedyskuto- 
wali i poparli, aprobhujemy 
apel Kongresu Narodów w 
Qbronie Pokoju oraz apel 
Kongresu do rządów płęciu 
mocarstw 1 deklarujemy 
swoje pelne poparcie dla 
programu obrony pokoju za- 
wartego w tych dokumen- 
tach. 

Wzywamy wszystkie or- 
ganizacje studenckie | stu- 
demtów całego śwłata do 
wzmożenia swych wysiłków 
w walce o zachowanie po- 
koju. Uważamy, że różnice 
w poglądach politycznych | 
religijnych nie stanowią 
przeszkody dla współpracy 
studentów w ruchu obrony 
pokoju“, 

Jaka jest obecnie 

sytuacja studentów 

w krajach 
kapitalistycznych? 

Rządy krajów kapitalistycz- 
nych podporządkowane impe- 
rialistom anglo-amerykańskim, 
opętane szaleńczą żądzą zbro- 
jeń całe prawie budżety pań- 
stwowe przeznaczają na zbro- 
jenia. Rosną więc koszty nau- 
ki w tych krajach. 

Oto np. w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej, 
w kraju „przodującej* w świe- 
cie atlantydów kultury, ko- 
szty wpisowego na uniwersy- 
tet wzrosły w ostatnich latach 
z 182 dolarów do 323 dolarów. 
Nic więc dziwnego, że w wie- 
lu zakładach naukowych lik- 
widuje się niektóre wydziały, 
gdyż ze względu na wysokie 
koszty nauki ilość studentów 
stale się zmniejsza. W stolicy 
Norwegii — Oslo jeszcze kil- 
ka lai temu na wyższych 
uczelniach uczyło się 6.209 
młodzieży, obecnie w wyniku 
obłąkanej polityki zbrojeń I 
braku funduszów na oświatę 
w tych samych uczelniach po- 
zostało zaledwie 3.452 studen- 
tów. Podobnie jest i w innych 
krajach. We Francji w listo- 
padzie 1952 r. zorgan:zował się 
w Paryżu potężny narodowy 
ruch studentów mający na ce- 
lu rozwiązanie problemu mie- 
szkaniowego studentów oraz 
zwiększenia środków mate- 
rialnych dla stołówek akade- 
mickich. 

Tak, jak we Francji walczą 
o swe prawa studenci tych 
wszystkich krajów, gdzie pa- 
noszy się tmperializm. Kon- 
gres będzie więc bojową nara- 
dą, trybuną wymiany do- 
świadczeń studentów calego 
świata walczących o swe pra- 
wa. 

Jak przygotowywać 
się będą studenci 
całego świata 
do swego Kongresu? 
Przygotowania do Kongresu 
łączyć się będą nierozerwalnie 
z przygotowaniami do IV 
Światowego Festiwalu Mio- 
dzieży i Studentów. We wszy- 
stkich ośrodkach studenckich 
powołane zostaną studenckie 
komitety przygotowawcze. Za- 
daniem ich będzie zacieśnianie 
przyjaźni i współpracy stu- 
dentów. Komitet Wykonawczy 
MZS zwrócił się z apelem do 
organizacji studenckich i stu- 
dentów całego Świata. by w 
kampanii przygotowawczej or- 
ganizowali krajowe i między- 
narodowe spotkania, inicjo- 
wali dyskusje wokół przygo- 
towań do Kongresu, wymie- 
niali doświadczenia. W toku 
przygotowań poważnie ożywi 
się życie świetlicowe, organi- 
zowane będą Krajowe Festi- 
wale Studenckie, Konkursy, 
Przyjacielskie, Spotkania Spor- 
towe Celem kampanii przy- 


gotowawczej jest pawing 
braterskich kontaktów M jed" 
studentami, zacieśnienie ië 
ności w walce o wspólne 


Jakie zadania 
w kampanii 
przygotowawczej 
do Kongresu 
stoją przed studentami 
polskimi e 


W Polsce, podobnie jek 
całym świecie, przygoto si 
do Kongresu wiązać sie "e 
nierozerwalnie z przygotówy, 
niami do Światowego Pot 
walu. Hasło studentów LET 
skich brzmieć będzie: AT 
SZYMI WYNIKAMI W Nia 
CE POWITAMY NI ŚW, 
TOWY KONGRES STUDEYy 
TÓW W WARSZAWIE” „, 
całej kampanii przygoto im 
czej podstawowym  zadaa 
będzie to, by studenci ePi 
niż dotychczas, świa rt 
uczyli się, zdobywali WIE k 
W kampanii przygotowawć 
da Kongresu wzmech!_„„g 
pracą ideowo-wychowawe e 
obejmie ona calą młodzi 
tak, by w pracach poe 
wawczych do Kongresi „wy 
zabraklo ani jednego stuh 
ta. Pracę tę ściśle wiąza 
dziemy z naszymi codzien“ 
mi zadaniami. g“ 
W odpowiedzi na apel ma 
MZS i w naszym kraju 


a 
nizowane będą liczne a 
prezy artystyczne i Pi 
we. Przebiegają już ©" 


nacje do Ogólnopolskiego 
sttwalu Studenchich Ze5P azii 
Świetlicowych, który odb? 
się w maju br. Podobnie 
grup 
ją się masowe zawody 5P 
we, które zakończą się W 
cu br. Akademickimi M sló 
stwami Polski. W Kong, 


cy społecznej, najlepsi SP ah 


towcy. wybrani przez Se 
e 


studentów. Wybory, któr | 


będą się we wszystkich ©* w“ 
kach akademickich w 47€ ne 
cu, wyłonią delegatów stude 
tów polskich na HI Świato 
Kongres Studentów. 
Wielkie zadania, jakie 
przed studentami polskimi, 
kładają poważne obowiązki 


każdego studenta. 

Mda uczynić wazva 
by dobrze przygotować Sie 
Kongresu -—— by II Świata 
Kongres Studentów 518 
ogromnym krokiem 
w rozwoju postępowego TU nil 
studenckiego, by pra. aj 
się do zacieśnienia przyj” 
1 jedności studentów o 
w ich walce o zapewnić ie, 
warunków życia i uczenia Sya 
o niezależność narodową: P my, 
jażń i pokój między narod 

Rozmowę przeprowadz!! es 

JERZY RAKOWSK* 


Z) 


NOWOŚCI 
„KSIĄŻKI 1 WIEDZY” 


KALENDARZ nonoTNicz” 


NA NOK 1953 

Nakładem „Książki 1 wian 
ukazal się ostatnio w masę 
nakładzie 650.000 egzemplarzy jog% 
lendarz Robotniczy na © 


W Kalendarzu znajdujemy, 0 
le interesujących wiadomo gji 
naszym kraju — o Konstyigym 
władzach, rozwoju gospoda! ziat 
kulturze itp. Ostatnie TOZ © 
rzynoszą ciekawe intormać 
wiecie | innych krajach. str” 
Kalendarz jest bogato p 
wany  fotogratiami. wykres 
tabelami i mapkami, Preig. 
ukłach ułatwia szybkie odna Z 
nie potrzebnej wiadomośc! 
uwagi na masowy nakład. pań” 
portaż Kalendarza przejęło, apa" 
stwowe Przedsiębiorstwa 
tażu RUCH. gpw” 
Str. 480. Cena — 1.50. W PT 
meracie PPK RUCH — 600 


; zNoczi 
studenckich razpoć nei” 
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EDA ERENEGRG 


Bez) dwadzieścia trzy lata. Urodził 
Rauczyciejką, Wy e jezo był lekarzem, matka 
wodu. że ek X dzieciństwie cierpiał z tego po- 
Całej p H malego wzrostu — najmniejszy w 
ie umiał 


„ciec 4 a A 
Wojny = ei zmobilizowany na trzeci dzień 
Wyjechać a, była chora, mówiła: „Nie mogę 


Ea, chłopie 07 Niemcy zbliżyli się do mia- 


sChodźyyć Wziął matkę za rękę i powiedział: 
| Piekowy i Droge bombardowano, chłopiec o- 
Wysadzić SIĘ malką i marzył: dobrze byłoby 


ży. C R miecki czoig... Wysłano ich do Pen- 
“l: aa api do fabryki, ale ojciec napi- 
ZE'nął poc „ZR koniecznie się uczy". Ojciec 
Czął czę lać wa. Chłopiec namiętnie 7a- 
ma apa Wrobrażal sobie, że jest Bazaro- 
Enrijem > Gem Botkońskim czy też Gri- 
Wojsk Ba enezo Donu“, Matka umarła. Do 
nie wzieli. Cierpia! bardzo z tego powo 

! MOm laiać, a jestem kreta. Uczył się 
Mon, Amim insivtucie pedagozicznym, co 


AA, Pame ; 
MIoqziow amiętała chudego, krótkowzrocznego 


a: A ska ; ; Ń 
e 17 kióry nigdv nie umizgał się do 
Kiedy en oS Bral w sialkówkąę, 
Wiara te awa przysłano do Piestruszkino, 
1 


SĘ raz ƏSzvia sia: są starymi kolegami, uczyli 


r rak Ale Somow ujrzawszy ją powiedział 
=] ty ins ; i 
T amiet tutaj? Co za przypadsk... 


ey AA A 7 
Tainaro" zaprzyjaźnił się z nikim spośród 
takta p 17% był bardzo nieśmiały. Dy- 
“lowe ENa Grigorjewicz Pastuchow był 
A t 


SE układnym i rzadko kogoś karcił, 
GET kryt i potrafił rozgniewać nawet jego: 7A- 
to jes EM ować program z literatury, twierdził, 
Wn „af wiele utworów do przerabiania a go- 
ależy i: I Uczniowie nie zdążą przyswoić sobie 
Borjęwie, przerahianego materiału. Paweł Gri- 
Oena (7 Odpowiedział, że Somow dnplero za- 
iwiadeCOWAĆ a program jest dziełem do- 
Ch pedagogów. Somow odpowiedział: 
asami nowe oko widzi lepiej. 


z- 1871 mmieszał się: dyrektor ma ehis- 
tzate AK mi, rzeczywiście. doświadczenia. Za- 
thae +71 się mocno į uciekł, zamiast wysłu- 

icz os co mówi dyrektor. Paweł Grigorje- 
Mep ViEdział do kierownika pedagogicznego: 


takięga byłoby, gdyby nikogo nie przysyłali, niż 


Pyszałka”, 
Meyin polem Somowa spotkała wielka 
w - W dzlesięciolatce znajdującej się 


8 
łą ala, chozie 816 uczennicą dziewiątej klasy by- 
lechat nica agronoma, Katia Gołowko. Przy- 
Była Sowchozu latem, po śmierci matki. 
M tym ao WCzynka wątła 1 dumna, marząca 
kiego Jap 7 dokonać bohaterskiego czynu, ta- 
dobrze Zoja l) Katia uczyła się albo bardzo 
Me pry, bO znów bardzo żle. Z dziewczynkami 
Niania Jażniła się i cierpiała z powodu osamot- 
© pracy mego razu nie przyszła w niedzielę 
Piala SHM polu; przeleżała cały dzień (cier- 
Nm esto na ataki straszliwej migreny, z któ- 
niato PE śię przed wujem į kolegami). Orga- 
Dreves} STUDY, Łukaszow, spytał ją, dlaczego nie 
Nouto: W niedzielę do pracy, Odpowiedziała 
Maalam „Jak nie przyszłam, to znaczy, że nie 
kiej Łask Na zebraniu organizacji komsomol- 
~m aszow powiedział: 
Nize, siny omówić postępek Kati Gołowka 
cy? Nie nie wzięła udziału w niedzielnej pra- 
Katia | wyjaśni swoje postępowanie... 
Pory aè Zbladła, na jej czole ukazały się krople 
4, "wiedziała cicho: 


Jes] 
bie gz! nle macie do mnie »aufania, nie mam 
Powiedzenia... 


aj Astanawiano się jak postąpić z Katlą 
Sty w. Katia milczała. Wreszcie został przy- 


Wkra osek Lukaszowa: usunąć z Komsomołu, 
M akin 5 Potem odbyło się zebranie rejonowe- 
dzjął 1 komsomolskiego. Łukaszow opowie- 
nowa, "U Gołowko. Sekretarz komitetu re- 


e 3 $ 
=, 50 Czyliszczew zmarszczył brwi: 
b 


dzi y Poprosił o głos Somow. Nigdy nie wi- 
Wzięją na Gołowko I nie wiedział, dlaczego nie 
go ziału w niedzielnej pracy, ale oburzy- 
Moze „TOWoŚĆ kary: usunąć jest łatwo, ale to 
0 typ ZIEWczynie złamać Życie. Zaczął mówić 


Ważne; 3 łatwo jest odepchnąć człowieka, «0 
twą." "Oli wychowania, Czyliszczew mu prze- 


=» j 
ogólnych 7 mówić o Gołowko, a nie o rzeczach 
ieg ri 
tobil „, Somaw tracił pewność siebie, zawsze 
na S'UDStwą; tak się też stało | teraz; krzyk- 


= 
x lakjey ero mi przerywacie? Nie mogę mówić 
Czyn, Warunkach! 
~ pew wzruszył ramionami, 
ża rze. Mówcie, ale krócej. 
~- Cz, pode mówić, skoro mi zamykacie usta.. 
Yliszczew powiedział: 


SE PO 7 — 


A: Aezaly | 


— Kaprysy — to nie jest rzecz komsomolca. 
Nie chcecie mówić, to nie trzeba. Teraz ja się 
wypowiem co do Gołowko. Według mnie wyrok 
jest zbyt surowy, nie można od razu usuwać z 
Komsomołu. Damy jej naganę, dziewczyna może 
się poprawić... 

Somow ucieszył się: a więc dobrze zrobił, że 
wystąpił. Ale Czyliszczew poczuł niechęć do So- 
mowa : jest zarozumiały, nie umie nawet sfor- 
mułować swoich myśli, a chce, żeby go słucha- 
no. Ciekawe, jak on pracuje. Bedąc w sowcho- 
zie, Czyliszczew wstąpił do wsi Piestruszkino. 
Zapytał dyrektora szkoły: 

— No, jak tam Somow? Czy daje sobie radę? 

Paweł Grigorjewicz rozłożył ręce: 


— Nie mogę powiedzieć nie pocieszającega. 
Klasa pisała wypracowanie I na trzydzieści się- 
dem ocen było czternaście dwójek. Można po- 
wiedzieć, że osiągnął rekord złych postępów. 
Przy tym nie zmosi krytyki, a sam krytykuje 
wszystko 1 wszystkich... 


W dwa tygodnie potem na epzekutywie Ko- 
mitetu Rejonowego Kamsomołu  postawlono 
sprawę pracy Somowa; Czyliszczew zapytał go, 
dlaczęgo nie uznaje sprawiedliwej krytyki. To 
jest niegodne komsomolca. Somow odpowie- 


dział, że Czylszczew nie zna sytuacji. Somo- 


wowi dano surową naganę z ostrzeżeniem. 

Kiedy Wiera dowiedziała się o tym, natych- 
miast napisała do Czyllszczewa; potem poszła 
do Pastuchowa: 

— Somowa niesłusznie oskarżono. Klasa by- 
ła bardzo cofnieta, Marla lIljiczna prawie nie 
miała lekcji. Somow odnosi sie do pracy sgu- 
miennie. W ciągu trzech miesięcy nie mógł 
wszystkiego nadrobić, to jasne, ale rezuliaty 
są, wystarczy porównać ostatnią pracę z po- 
przednimi... 

Dyrektor rozgniewał się: 

— Nie brońcie Somowa,. Mam ertardzieści 
dwa lata, ale w życiu nie spotkałem bardziej 
pewnego sieble człowieka. Spójrzcie. proszę — 
wszystkich zniechęcił do siebie. Sekretsrz Rejo- 
nowego Komitetu Komsomołu powiedział mi, że 
Somow na zebraniu zachowywał się wprost 
oburzająco. Pedagog musi być skromny, to jest 
pierwszy warunek, a on uważa siebie za geniu- 
sza. 

Kierownik rejonowego wydziału oświaty 
przyjechał do Piestruszkino | przesiedział go- 
dzinę w klasie Somowa. Zazwyczaj Somow pro- 
wadził lekcje ciekawie, mówił z zapałem I ucz- 
niowie słuchali go uważnie. Ale kiedy zobaczył 
Siemiorkina, zmieszał się, mówił niewyraźnie 
1 tak cicho, że nawet na pierwszej ławce nie 
można było nic usłyszeć. Uczniowie kręcili się 
i uśmiechali porozumiewawczo. 

Siemiorkin powiedział do Somowa! 


— Źle tłumaczycie lekcję... Trzeba się kry- 
tyczniej odnosić do samego siebie, a wy, podob- 
no, krytykujecie innych... 

Somow czuł się jak osaczony, Nawet dobro- 
duszna nauczycielka matematyki przywitała się 
z nim sucho, Może mu się tak zdawało? Uwa- 
łał, że wszyscy nim pogardzają: dano mu na- 
ganę z ostrzeżeniem. Dlaczego tak niesprawie- 
dliwie odnoszą się do niego? Czy to «jego wina, 
że uczniowie źle się uczą? Pracuje z nimi wię- 
cej niż należy, tłumaczy, stara się podnieść po- 
ziom klasy. A teraz jest napiętnowany, nikt nie 
uwierzy. że jest uczciwym człowiekiem radzicc- 
kim. Siemiorkin napisze do obwodowego wy- 
działu oświaty. Mogą go zwolnić z pracy. A tak 
marzył, żeby być nauczycielem, żeby przekazać 
uczniom swoją miłość do języka, do książki!.. 

W kominie wył wiatr, smętnie szczakały zzię- 
bnięte, podwórzowe psy, noc zimowa była dłu- 
ga; rozpacz wypełniała serce Somowa. 

Następnego dnia podczas przerwy Wiera 
powiedziała mu: 

— Niesłusznie a tobą postąpili. 
podanie... 

Odpowledział sucho: 

— Zupełnie niepotrzebnie. Jestem napiętno- 
wany. Lepiej, żebyś się mną nie zajmowała. 


Napisałam 


— Poczekaj... 

Ale on nie chciał nawet słuchać i odszedł. 

Wieczorem sledział u sieble w domu; nie 
zapalił światła. Ludzie sprzecznją się, pracują, 
śmieją się. A on jest sam jak trędowaty.. Te- 
raz uczniowie też nie będą go słuchać, śmieli 
się podczas wizytacji Siemiorkina.. Zdaje się, 
że dla takich jak ja nie ma miejsca w życiu. 
Dobrze. że jestem samotny, nikt nie będzia 
się martwił. 

Jakiś niepokój nagle opanował Wierę. Odlo- 
żyła książkę, narzuciła szubkę, chustkę | przez 
całą wieś pobiegła do Somowa. Zapallł światła 
i nirużąc oczy powiedział: 

— Po co przyszłaś?... 

Nie wiedziała, co mu odpowiedzieć, chciała 
go pocieszyć i bała się, że go dotknie. Za- 
częła opowiadać o sobie. o latach samotności, 
potem przypomniała sobie dom Iermontowa 


i spytała: 
— Lubisz wiersze? 
Kiwnął głowa. Zaczęła deklamować „Mcey- 


ri“, mówiła pośpiesznie, potykając wiersze. 


— Nie rozumiem. jak Martvnow mógł wy- 
strzelić? Mówią. że potem żałował. To już 
obojętne... Usiłuję to sobie wyobrazić. I wiesz, 
za każdym razem widzę, jak Żoję prowadzą na 
szubienicę.. Powiesz, że w tym nie ma związ- 
ku, według mnie jest... Czytałam. że Ameryka- 
nie mówią o bombie atomowej. to jest też to 
samo... Jeżeli Istnieje wielkie serce, wszystko 
jedno czy to będzie serce dziewczyny, poety, 
czy narodu — zawsze znajdzie się ktoś, kta 
będzie usiłował je zabić. Ale narodu zabić nie 
można... 

— Nie można, Wiesz, kiedy to zrozumiałem? 
Kiedyśmy z matką opuszczali Mińsk. Byłem 
wtedy chłopaklem.. Niemcy mieli wówczas 
ogromną przewagę. Ale nasi tak mówili i tak 
patrzyli, że zrozumiałem wtedy — nikt nas 
nie podbije... 

Zapomniał 6 swolch troskach, rozmawiał 
z Wierą o Murzynach w Ameryce, o poecie chi- 
lijskim, który teraz kryje się w górach | pisze 
wspaniała wiersze, o młodziutkiej kobiecie, 


która we Francji położyła się na szynach, żeby 
zatrzymać pociąg wiozący broń. Był razem 
z ludźmi, wierzył, wzruszał się, marzył Nagle 
przerwał. Wiera odczuła to i wzięła go za 
rękę: 

— Pomyśl, jaka się toczy walka! I jaki jest 
nasz naród... Nie można, Żora, żyć w samot- 
ności... — zamyśliła gie i innym tonem, jak 
gdyby mówiąc głośno do siebie, powiedziała: 
-— Nie myśl, że cię pocieszam, sama wiem, 
co to jest zmartwienie. Ale życie jest wielkie... 
Nie sądź na podstawie drobiazgów. Powinniś- 
my żyć, żyć pełnią życia, mamy przecież 
jeszcze przed sobą taką drogę, tyle cierpień 
i tyle radościl... 

Głos jej zadrźał Somow zdjął okulary ! za- 
mrugał dziecinnymi, pełnymi niepokoju ocza- 
mi: 

-— Dziękuję ci, Wiero. Nawet nie wiesz, co 
dzisiaj zrobiłaś... 

Somow panował nad sobą na lekcjach, czy- 
tal. starał się nie myśleć o tym. c^ zaszła. Po 
pamiętnym wieczorze, spotykając Wierę, uśmie- 
chał się do niej, jak do przyjaciela. 

Czylszczew odpowiedział, że nie widzi pod- 
staw dla zrewidowania decyzji. Somow spo- 
kojnie powiedział do Wiery: 

— Wicdziałem, że tak będzie... 


Nie skarżył się, na pozór był spokojny, ale 
Wiera rozumiała, że odpowiedź Czyliszczewa 
była dla niego ciosem. Po rozmowie z Kran- 
cem, sama czuła na sercu kamienny ciężar, 
lecz starała się odciągnąć Somowa od jego 
myśli, żartowała, mówiła o poezji, a pracy, 
o tym, że dni są coraz dłuższe, że nadchodzi 
wiosna. : 


Minął miesiąc. Klasa Somowa uczyła się 
o wiele lepiej, ale już trudno było zmienić 
ustaloną reputację; dyrektor na przykład, był 
szczerze przekonany, że Somow nie umie wy- 
kładać. Mówiono, że obwodowy wydział oświa= 
ty przyśle w sierpniu nowego nauczyciela. Te 
rozmowy doszły do Somowa. Uśmiechając się 
powiedział do Wiery: 


— Po egzaminach będę najbardziej 
nem człowiekiem na świecie... 


Wiera zrozumiała. że Somow glinie | zdecy- 
dowala się na postępek, który jej samej Wy- 
dawał sie bezsensowny: skarzystawszy z oglę- 
dzin lekarskich w szkole, pojechała do miasta, 
do sekretarza komitetu obwodowego. 

Gusiew początkowa źle ją przyjął — miał 
wiele spraw i nie mógł zrozumieć, dlaczego 
młoda nauczycielka opowiada mu o jakichs 
krzywdach, które spotkały jej męża czy też 
przyjaciela: 

— No. żle pracowal, byl zarozumiały, dostał 
naganę, zupełnie naturalne. Ale Wiera mówiła 
z takim przekonaniem, że zaczął słuchać 
uważniej. 

— Pomyślcie tylko, eo za niesprawiedliwość! 
Nie wysłuchano go, nie zapytano nauczyciela 
matematyki, nie wzięto pod uwagę mojego 
podania... Dobrze znam tę klasę, a dyrektor 
jej nie zna, widzi tylko złe oceny... Somow jest 
uczciwym komsomolcem, dlatego też tak stra- 
sznie to przeżywa.. A teraz mówi się o tym, 
że zostanie usunięty z pracy! Przecież klasa 
przerobiła już materiał... 


Gusłew pomyślał: może to prawda. W partil, 
oczywiście, zastanowionoby się nad tym, ale 
to jest młodzież... Czyliszczew to chłopak ener- 
giczny, ale na ludziach pewnie się nie zna.. 
Troszczymy się o każdy szczegół w maszynie, 
| słusznie. A czyż ludzi można lekceważyć?... 
Pastuchowa pamiętam. dobry pracownik, zhyt 
jednak ulega nastrojom... Trzeba to sprawdzić, 
Przy okazji popatrzę, oo się dzieje w szko- 
łach. Od jesieni tam nie zaglądałem. Wciąż 
tylko pochłaniało go Jedna zagadnienie: rozbu- 
dowa przemysłu... Ale szkoła to przecież ież 
budowa. Budujemy nowe pokolenie. Jakie za- 
dania staną przed nim!.. Dziewczyna podoba 
mi się; widać, że uczciwa i ma charakter... 


Zaczął wypytywać Wierę o szkołę, o to, jak 
się odbywają lekcje | czy dosyé jest podręcz- 
ników. Odpowiadała zwięźle, ale żywo, we wła- 
siwy jej sposób. Zadzwonił telefon: Gusiew 
ohiecał, że przyjedzie do fabryki maszyn rol- 
niczych. Powiedział do Wiery: 


swobad- 


— Dobrze, rozpatrzymy to. — Z lekkim 
uśmiechem spytał: — To wasz mąż? Albo 
przyszły ?... 


Wiera zaczerwieniła się: 
-— Po prostu kolega, uczyliśmy się razem... 


„Na stole Gusiewa stał kalendarz z p> 
przedniego roku, zachował gn, gdyż młał tam 
zapisane nazwiska i numery moskiewskich te- 
lefcnów. Jeszcze w obecności Wiery zapisał tu: 
„Somow, Czyliszczew, Pastuchow, Trubniko- 
wa", Następnego dnia zadzwonił do sekretarza 
komitetu rejonowego Szczukina, i prosił go. 
ażeby przy okazji wstąpił do Fiestruszkino 
4 zajrzał do tamtejszej szkoły, szczególnie zań, 
żeby zwrócił uwagę, jak pracuje Somow. „Nie 
opierajcie się tylko na samym Pastuchowie, 
pomówcie z nauczycielami, z uczniami“. 
Szczukin zwizytował szkołę | zakomunikował 
Gusiewowi. że posiępy uczniów są niezłe, latem 
trzeba będzie zrobić remont budynku, z So- 
mowa są zadowoleni, tvlko dyrektor skarży się 
na jego charakter. Gusiew wezwał kierownika 
obwodowego wydziału oświaty. Ten obiecał, 
że skontroluje stan rzeczy I po tygodniu wydał 
o Samowie dobrą opinię, Wówczas Gusiew po- 
wiedział do sekretarza obwodowego komitetu 
komsomołu: „Sprawdź, dlaczego Czyliszczew 
wpakował mu naganę. wygląda na to, że nie 
ceni ludzi“... Przy wyjaśnianiu sprawy jeden 
z członków komitetu rejonowego oświadczył. że 
Czylszczew hamuje krytykę; na Somnwa także 
rozgniewał się za to. że len wystąpił na zebra- 
niu aktywu. Wypłyneła sprawa Kati Gołowko. 
Łukaszowowi zmyto głowę. Kłębek rozplątywał 
się powoli. 

Wiera nie opowiedziała Somowowi, Że była 
u Gusiewa — bała się, że się rozgniewa: „Kto 
ci pozwalił?*.. Wreszcie Somowa zawezwano. 
Wrócił następnego dnia i opowiedział, że ko- 
m'tet obwodowy komsomolu cofnął naganę. 
Wszyscy mu winszowaii.., 


ILJA ERENBURG 


nh znaje Kosmodemisńska, 


WITOLD WIRDSZA 


To była ta sama świetlica. To były te same ściany 
I twarzy wiele tych samych było tamtego dnia. 


A przecież — ile z tych twarzy było mi wtedy niezna- 
nych 


W ile serc nie spojrzałem, jak teraz, aż do dna. 


Była wiosna w mym kraju, tak jak dzisiaj przedwiośnie, 
Tu, na tej sall szukałem jak najprawdziwszych słów. 
Mówiłem swój życiorys. I ręce się podniosły: 
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Tu, na tej samej sali wręczył mi sekretarz 


Patrzyły na mnie z portretu oczy tego Człowieka, 


Który był i zostanie | nie odejdzie już stąd. 


Minęły cztery lata. Wiele się w sercu burzyło, 
Pytań wiele na usta niosły noce I dnie, 

I na każde pytanie, i na' każdą wątpliwość 
„najdowałem odpowiedź w „Historii WKP(b)". 


Minęły cztery lata. Rok po roku się pięt.zył, 

Ludzie rośli w mym kraju i ja rosłem wśród nich, 
Oddech mej ziemi ojczystej stawał się coraz gorętszy, 
Bój o przyszłość ojczyzny stawał się coraz zaciętszy, 


Proporce zwycięstw niełatwych znaczyły minione dni. 
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? Minęły cztery lata. Dziewiątego marca 
? Wszedłem znów do tej sali. Zabrzmiał powolny marsz. 
/ Był dzień ostatniej drogi, z której się już nie wraca, 


Choć pogłos kroków życia na wieki będzie trwał. 


Spojrzałem na znane twarze, na usta, które pytania (| 

d 
Stawiały mi ongiś z troską. I nowe pytania dziś 
W dniu wielkiego żalu, dniu wielkiego żegnania, 


Stawłały z tą samą troską znajome oczy przez łzy. 


Poznałem ludzi na nowo. Swą troską bliżsi się stali, 
Kiedy przez głośnik uderzył grzechot żałobnych salw. 


Patrzył spokojnie z portretu wzrokiem ojcowskim 


Rachunek lat ostatnich znów był przede mną otwarty, 
Gdy nowe, większe zadania postawił przed nami czas 
I czułem, że serce mi bije, fak gdybym do partii 


è 
’ 
d 
t 
4 
Ą 
è 
0 
p 
4 
+ 
6 
è 
t 
' 
+ 
(J 
ld 
9 
, 
è 
(d 
? 
0 
è 
? 
4 
4 
y Tu, na tej samej sali przyjęty był drugi raz. 
(d 

0 

? 

(d 

t 

~ 


Stalin, 
Jakby nam sił dodawał do siły, którą już dał 


-nana mee a e okien 
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wściekłością faszysty. Piechna 
nie bierze odwetu za ojca d 
brata, Piechna w niczym nie 
przekracza wyznaczonych mu 


nowczości wymaga decyzja 
wkroczenia ra nowe, społecz- 
ne drogi życia, jak utrudnia 
ją kułacki podszept i próby 


Enia O 


Si 


(Jacek Bocheński „Zgodnie z prawem”, Czytelnik, 1952, str. 231) 


Sprawłedliwa władza ludo- 
wa naprawiła więc krzywdę 
wyrządzoną Olejniczakowi. I 
wtedy zachodzi w tym czło- 
wieku wspaniałe zjawisko — 
biedny, sterany nędzą i prze- 
śladowany przez całe życie 


Woje, ch epółdzielcze po-  ściwe | celne, wyplerać prze- 
S Zuk, kierownik  łytki í pozostałości dawnej Wacław Sadkowski 
AH ów 5 brygady trakto- krzywdy i nieszczęścia. Naj- 
ah, _ Wsch wagą przypatrywał większą jej wartością jest 
~ tek Odzącym roślinom. właśnie trafne i słuszne uka- 
p. Bisuj Z niedawno wyrósł zanie typowych konfliktów i © 
dy Dewhe; ę scenę Autor == zagadnień rozwijającej się z A 
c ta Wyżę. Części pola jest ło- dniem każdym polskiej wsi 
A tohe A | okazalej świe- spółdzielczej. 
iak rośliną u, A dalej na- „Władza* — tak nazwał Bo- mą Trafnie Jest ukazana przez 
A łks: karleje, rzednie, cheński pierwsze ze swoich o- autora sytuacja ekonomiczna 
lašniap OWita, Bialkkowski powiadań. Tytuł ten wiernie ieh obu — Olejniczak, przytło- 
zę Tu oddaje jego treść. Dziś bo- czony biedą, szczerze marzy o 
poaki, M Ciećwierz zie-  Wiein walka „rewolucyjnych spółdzielni produkcyjnej, któ- 
peeh du rzepak po karto- eiementów wsi, dawniej ŁY- ta by mu nareszcie pozwolila 
mą tyta rze się udaje. Tam  Wiołowa | spontaniczna, przy- odetchnąć swobodnie; Wojcie- 
buja, » Więc rzepak nie wy- biera formy zorganizowane |  cpowski — z pozoru potulny i 


"TR 
rzeżyyp rodzie odbijają 
alne, * gospodarki indy- 


SE e będą od- 


b Wietn 


cpowiadań 
„Zgodnie 
Sianowi dobre 
1 cię; wo problematy- 
ki C7WEJ I wartościowej 
| -<iery zawarte w to- 


procesy 
l Wal  polsk.ej, 
i iadomose: przodu- 
a. w teku zaostrzo- 
apna i klasowej wzrost i 
duke ać spółdzielczości pro- 
SEUBNa wat. Książka 
wnikliwie 
ukazuje, jak 
owa wardej pracy i 
Wale Siennej, niaustępi WE) 
Mara „e zelamuje się i pęka 
tuje si AMA. jak rośnie i har- 
Skię E N miede życie pol- 
K Mrowa -Waga pisarza skon- 
e R. Jest na przodują- 
kli ech si (może za 
teka R opowiadania „Roz- 
Są Rosię;ej, to nowe. którego 
e "NL ktoremu torują 
~ Die | w świadomości 
ów w codziennej wal- 
op ing książka Bo- 
m u Wiejsk "Ja Aula 
Tic, “SNL pomaga zetem- 
a. Wyraża Wsi widzieć ostro 
AUM % ©. zameskowanego 
Wty zadana s epnego wroga, 
mu ciosy wla- 


ie ARE 
w 4 hatronnie 


w Tenne] t 


konsekwentne. Inieres  bie- 
dniackich mas wiejskich, po- 
krywający się z socjalistyczną 
linią rozwoju wsi, jest dziś 
realizowany przez politykę 
partii i państwa ludowego na 
wsi. Partia prowadzi szeroką 
akcję uswiadamiającą pracują- 
cego chłopa o jego rzeczyw:- 
stych interesach i o zagraża- 
jących mu wrogach, organizu- 
je chłopską walkę z kułackim 
wyzyskiem. Dziś interesy pra- 
cującego chłopa realizowane 
są przez ćały aparat władzy 
ludowej. 

To wlaśnie zagadnienie uka- 
zał w swym opowiadaniu Bo- 
cheński na przykładzie akcji 
skupu w  Korzeniu Polskim. 
Zbiory nie były bogate — grad 
wybił 60 proc. zboża (jednemu 


"tylko Wojciechowskiemu uda- 


ło się je sprzątnąć z pola 
przed burzą) i chociaż przy- 
znano całej gminie odpowie- 
dnie ulgi w wymiarze ilości 
przeznaczonegh państwu nA 
sprzedaż zboża, podania o dal- 
sze ulgi posypały się jak z rę- 
kawa. Złożył je Franciszek 
Olejniczak, biedny chłop, któ- 
rego kulejącą gospodarkę ob- 
ciązala dodatkowa forma wy- 
zysku pozostałego Z dawnych 
łat: alimenty dia wdowy, od 
której jego ojciec odkupił Zie- 
mię podpisując niebacznie Z0- 
bowiązanie corocznych doży- 
wotnich świadczeń stałej wy- 
sokości. Złożył je również Woj- 
ciechowski, który nietknięte 
zbiory zakopał u swojego ku» 


nierozgarnięty, pracowity 
(„człowiek na wsi, nawet jak 
om jest kułak, to też się nie 
leni“) i zahukany — w istocie 
przebiegle wyzyskuje nieszczę- 
ścia wsi 1 drogą kumoterską 
udaje mu się uzyskać poświad- 
czenie trójki gromadzk.ej dla 
swego podania. Podpisuje je 
nawet Olejniczak, przymuszo- 
ny i zdezorientowany. 


Ale front walki przeciwko 
kułakowi jest przecież głębszy 
| potężniejszy, nie kończy się 
na odcinku starć jednostek. Za 
Olejniczakiem i przeciw Woj- 
ciechowskiemu stoi cały apa- 
rat władzy ludowej. I chociaż 
podanie Olejniczaka w powia- 
towym aparacie skupu odrzu: 
cono (gmina Korzeń Polski 
wiokła się w ogonie powiatu; 
zarracoawanym ponad możli- 
wości pełnomocnikowi skupu | 
sekretarzowi KP: zdarzyło się 
więc popełnić to bolesne dla 
biedaka niedopatrzenie), to 
jednak nad powiatowym apa- 
ratem rozciągała kontrolę wyż- 
sza instancja władzy — in- 
struktorzy z KW przeprowa- 
dzili rewizję podań i błąd peł- 
nomocnika do spraw skupu, 
Wójcika, został naprawiony. 
Autor przedstawił w tej pięk- 
nej postaci szczerego i odda- 
nega komunisty problem su- 
mienia człowieka, który popel- 
nił błąd działając w najlepszej 
intencji — Wójcik chciał prze- 
cież, aby jego powiat przodo- 
wał 


szyderstwem z powodu nieza- 
winionej śmieszności swego 
ojca, chłop poczuwa się nagle 


sojusznikiem i częścią ludowej, 


władzy, sprzęga swój osobisty 
interes z interesem ludowego 
państwa. To właśnie Olejni- 
czak, poparty przez całą bie- 
dniacką wieś, zadaje ostatecz- 
ny cios kułakowi Wojciechow-= 
skiemu wskazując państwu je- 
go ukryte zboże, 


„Wiosnąa* — to opowiadanie 
o wyższym już etapie rozwo- 
jowym wsi. W Strużewie już 
od roku istnieje spółdzielnia 
produkcyjna, ale od początku 
dzieje się w niej źle. Karolak, 


który jest jej przewodniczą- 
cym, ma odpychające ludzi 
„pańskle* metody rządzenia. 


Chłopi ze Strużewa, w którym 
dawniej istniał hrabiowski fol- 
wark, nie widzą różnicy po- 
między życiem dawnym, a ży- 
ciem nowym, które wybrali. 
Jadal są popędzani | obraża- 
ni. Nic więc dziwnego, że każ- 
dy z mich ignie do swojej 
przyzagrodowej działki — na 
niej przede wszystkim pracuje 
io niej przede wszystkim my- 
ŚL 


Toteż zetempowska brygada 
traktorowa Żuka przyjeżdża 
da Strużewa nastawiona na 
olbrzymie trudności. Z POM-u 
wysłano ją właśnie na ten naj- 
trudniejszy odcinek. Wiosen- 
ną orkę należało przeprowa- 
dzić nie tylko na spółdzie!- 
czych polach w Strużewie, al6 


należało także przeorać wciąż 
jeszcze tkwiące w dawnym — 
dusze strużewian. Całe zło bo- 
wiem wsi kapitalistycznej pa- 
czyło jednocześnie i skrzywia- 
ło dusze ludzkie. W Strużewie 
gdzie popełniono błędy przy 
samym zakładaniu spółdzielni, 
gdzie do zarządu spółdzielni 
wkradł się wróg. ludzie od 
chwili wstąpienia do gospodar- 
stwa spolecznego nie wiele po- 
stąpili naprzód na drcdze ku 
socjalistycznej przyszłości. Na- 
leżało ich dopiero objąć pracą 
wychowawczą, należało przv- 
gotować ich do życia w no- 
wych, wyższych warunkach. 


Bocheński dobrze ukazał 
prosty | konkretny model wal- 
ki klasowej, typową w pew- 
nym sensie linię rozwoju mło- 
dej ws. spółdzielczej od błę- 
dów i walki z wrogiem we- 
wnętrznym do narastania świa 
domości socjalistycznej t po- 
czucia wspólnoty. Strużewo — 
to jedna z wielu wsi spółdziel- 
czych, na które czyha wróg, 
którym wróg stara się zadać 
podsiępny cios. Traktory bry- 
gady Wojciecha Żuka, które 
pomogły zaorać przyzagrodowe 
działki, wclągnęły jednocześnie 
całe Strużewo do orki. wyzna- 
czyły tę słuszną linię rozwojo- 
wą spółdzielczego gospodar- 
stwa i jego ludzi, ich świado- 
mości. Wroga na stanowisku 
przewodniczącego  zdemasko- 
wano, wykazano jego — dość 
zresztą powierzchownie przez 
autora ukazane — związki z 
pokutującymi jeszcze siłami 
wstecznictwa (IKarolakowa sio- 
stra służy w Łodzi u hrabiego, 
sam Karolak ufrzymuje kon- 
takty z tajemniczą /postac.ą 
„Apostoła“ jakiejś sektv, ideo- 
loga ciemnoty na wsl, a jed- 


nocześnie organizacyjnego 
przywódcy bandyckich niedo- 
bitków). Spółdzielnia w Stru- 
żewie ruszyła naprzód drogą 
słuszną i prostą. 

Dużą zaletą tomu opowiadań 
Bocheńskiego jest odwaga sta- 
wiania spraw trudnych i zło- 


żonych — często także skom- 
plikowanych moralnie — w 
całej ich złożoności, niechęć 


autora do spłyceń i ogólników. 
Ale trzeba zwrócić uwagę na 
to, że niekiedy na tej dążności 
traci główna linia rozwojowa 
ukazywanej przez autora rze- 
czywistości, traci typowość o- 
brazu artystycznego. Wydaje 
się, że to właśnie niebezpie- 
czeństwo zaszkodziło w pew- 
nej mierze opowiadaniu „Roz- 
bitek“. 

Starał sle w nim Bocheński 
głęboko wniknąć w zawikłane 
przyczyny oporów i wahań 
opóźniających i utrudniających 
niekiedy znacznie przystąpie- 
nie do spółdzielni chłopom, któ 
rzy są jej klasowo bliscy. Wę- 
grzeck! — to dawny aktywi- 
sta wiejski, uczestnk wielu 
akcji politycznych z pierw- 
szych lat po wyzwaleniu (re- 
ferendum, wybory w 1947 r.), 
to biedniak ı dawny fornal, to 
człowiek, który wzdragając się 
przed przystąpieniem do spół- 
dzielni dobrowolnie odpycha 
cd siebie dobrobyt i szczeście. 
Widząc je u swoich sąsiadów 
i rozumiejąc swoją przegraną 
— Węgrzecki mimo kilku prób 
| wielu zaproszeń ze strony 
spółdzielców brnie rozpaczli- 
wie w odosobnienie, Autor u- 
kazał na tej postaci, jak tru- 
dna i beznadziejna jest sytua- 
cja człowieka pozostającego 
poza kolektywem, na uboczu, 
jak wielkiej dojrzałości i sta* 


wyrządzenia spółdzieini złośli- 
wego „kawallu“, 

„Rozbitek* przenosi jednak 
ciężar tego poważnego kon- 
fliktu w dziedzinę oderwanej 
nieco filozofii, oddziela go 
wprost od konkretnej sytuacji, 
poprzez stosowanie niejasnych 
aluzji (sprawa dawnych grze- 
chów  Węgrzeckiego przeciw 
spółdzielni), poprzez potęgowa- 
nie oderwanych psycholagicz- 
nych zmagań I rozterek. Ich 
nagromadzenie przy powierz- 
chownym, plakatowym obrazie 
otaczającej „rozbitka“ wsi 
spółdzielczej, sprawia wręcz 
wrażenie przerostu psycholog! 
abstrakcyjnej, wyobcowanej 
z konkretnej sytuacji społecz- 
nej. 

Ciekawemu ! ambitnemu o- 
powiadaniu „Zgodnie z pra- 
wem“  niebezpieczeństwo to 
wydaje sie również w pewnym 
stopniu, choć zupełnie w inny 
sposób zagrażać. Tematyką 
wraca w nim autor do pierw- 
szych dni po wyzwoleniu, k'e- 
dy faszystowscy bandyci mor- 
dują komunistycznego działa- 
cza wiejskiego Józefa Piechnę 
| jednego z jego synów. Dwaj 
Inni opuścili już wieś rodzin- 
ną — Mieiek wstąpił do Odro- 
dzonego Wojska Polskiego, 
Kazik do pracy w Urzędzie 
Bezpieczeństwa. Stary Piechna 
przysposobił synów do pracy 
na najbardziej odpowiedzia|- 
nych odcinkach w walce o so- 
cjallstyczne jutro. 

Zamordowanie ojca | brata, 
których wydał miejscowy bn- 
gacz Michalski (ślad i pamięć 
o tej zdradzie zresztą dawno 
zaginęły), utwierdziło tylko 
obu Piechnów w walce, pozo- 
stawiło im piękne uczucie nie- 
nawiści do wroga. Kazikowi 
Piechnie zlecono w kilka lat pa- 
tem śledztwo nad schwvtanyvm 
dowódcą bandy morderców. 
Autor pięknie pokazuje. jak 
głęboka nienawiść komunisty 
do wroga kontrastuie ze ślepą 


prawem obowiązków prowae 
dzącego śledztwo.  Gąsiecki, 
przygotowany na tortury i 
zemstę. nie może wprost pojąć 
tej wielkości i godności czło- 
wieka-komunistv. Przełożeni, 
poruczając Kazikowi to śledz= 
two w.erzyli, że potrafi on tak 
właśnie postępować, że poha< 
muje wszelkie odruchy i buns 
tv wewnętrzne — a zbrodnia- 
rzowi przyniesie surową, ludos 
wą sprawiedliwość. Ale w zas 
kończeniu opowiadania Bœ- 
cheński dałe się ponieść pew« 
nym typowa „literackim“, 
wtórnym chwytom (telefon o 
objęciu amnestią Gąsieckiego); 
problem moralny. który wysu= 
nął na czolo całego opowia- 
dania, polegający na pełnym 
zaufaniu człowieka do społecz= 
nego wymiaru sprawiedliwo= 
ści, nie uzyskuje tu właściwes 
go zamknięcia i rozwiązania, 
Czytelnik wraz z bohaterem 
odczuwa wprowadzenie aktu 
łaski dla Gąs:ieckiego po pro- 
su jako krzywdę i tvym sas 
mym psychologia Kazika Piee 
chnv zostaje zawieszona w 
próżni, Jest to błędem tego cie- 
kawego opowiadania, wyłamue 
je się spad jego ogólnej moc» 
nej wymowy politycznej, wy» 
łcżonej wyraźnie w zamyka= 
jącym je przestrzeżeniu przed 
nieutawnionvmi, zamaśskowa= 
nymi do dziś uczestnikami 
zbrodni, tvpu Michalskiego. 

Tom Jacka Bocheńskiego u- 
kazuje typowe konflikty wsi 
wspałczesnej, trafnie i wnikli- 
wie przedstawiając mechanizm 
walki klasowej i — co jest w 
nim najważniejsze — stwarza- 
jąc czysty, prawdziwy : typo 
wy obraz rodzącej się u nas, 
wzrastającej i hartującej w 
walce wsi spółdzielczej, bę- 
dzie dla nas cenną pomocą w 
przypadającej na rok hieżący 
poważnej ofensywie spółdziels 
czości na wsi, 


WACLAW SADROWSKI 


Iwż 


NACZELNY 


spoleczeństwa. 


Kombinat Nowa Huta skle- 
dać się będzie z następują- 
cych głównych wydziałów: 
koksownia, wielkie piece, sta» 
lownia, walcownia, siłownia, 
wytwórnia materiałów ognio-. 
trwałych oraz zakłady mecha- 
niczno-remontowe. 


Obszar zajmowany przez 
sam kombinat przemysłowy 
ynosi kilkaset ha, a jeżeli 
doliczy się do tego urządzenia 
pomocnicze. położone poza ści- 
stym terenem huty, jak nm 
bardzo duża stacja rozrządo- 
wa własne stacje pomp, od- 
dział granulacji żużla itd. — 
obszar ten wzrasta do kilku 
tysięcy ha. 

Budowa i praca kombinatu No- 
a Huta związana jest z urucho-= 
mieniem całego zespołu przedsię= 
biorstw przemysłowych 1 budow- 
U, jak: cegiełnia o produkcji prze- 
wyższające| cegielnię gigant w 
Zielonce, duże zakłady prefahry- 
kacji betonowej, cementownia, 
przewidziana dla pracy na bazie 
żużla wielkopiecowego, własny 
port rzeczny na Wiśle, duży ka- 
nał prowadzący z huty do Wisły, 
stopień wodny z jazem í Śluzą itd. 


O wielkości kombinatu dają 
poięcie pewne charaktery- 
styczne liczby, jak np. 40 km 
dróg samochodowych i 200 km 
torów kolejowych na terenis 
huty, 150.000 t. konstrukcji sta» 


Droga do socjalizmu, Jaką obrał naród polski, 
spotęgowanie 1 utrwalenie sił politycznych, gospodarczych 
I kulturalnych naszej Ojczyzny Ludowej, przez gruntowną | 
przebudowę ekonomiki kraju i wzmożenia sił wytwórczych | 


MSrmola 


DYREKTOR NOWEJ HUTY 


NOW 


Największą inwestycją naszego Planu 6-letniego jest kom- 
binat Nowa Huta wraz z osiedlem robotniczym, 


wydajności pracy oras zitiżycia Da- 
liwa 1 materiałów ogniotrwałych. 


Zgniatacz Nowej Huty 
Jednym z największych 
w świecie 


W Związku Radzieckim, takt 
podkreślano na XIX Zjeździe 
KPZR, przeszło 50% wszyst- 
kich wielkich pieców po- 
siada pojemność użyteczną od 
1000 m* wzwyż, a blisko 40% 
pieców  martenowskich po- 
Jemności ponad 200 t 

Pod tym względem Związek 
Radziecki prześcignął już zna» 
cznie Stanv Zjednoczone. 

A jak jest pod tym wzglę: 
dem u nas? 

Nową Huta posładań będzię 
wielkie piece o pojemności 
ponad 1000 m:, tj. o wielkości 
nie spotykanej dotychczas w 
Europie poza Związkiem Ras 
dzieckim. 

Stalownia Nowej Huty pos 
siadać będzie piece martenowe= 
skie o pojemności przewyże 
szającej prawie b-krotnie no- 
woczesne piece nowej stalow= 
ni w hucie „Czestochowa“. 

Walcownie kombinatu pod 
względem wielkości i wydaj- 
ności należeć będą do naj- 
większych na świecie Tech- 
nika nle zna w ohwili obeos 


R 


Znajdujący się w odlewni nowoczesny elektryczny piec łuko- 
wy produkcji radzieckiej, 


lowych, budowlanych f techs 
nologicznych, 150.000 t, ma- 
szyn i urządzeń itd. 


Dokumentację techniczną 
_wykonują 24 radzieckie 
biura konstrukcyjne 


Na każdym odcinku budowy 
f produkcji kombinatu widzi- 
my pomoc radziecką i to we 
wszystkich stafiach powsta- 
wania Nowej Huty. 


Podstawa budowy w pierw= 
szym rzędzie jest dokumentą- 
cja techniczna kombinatu No- 
wa Huta, 

Projekty wykonywane są 
przez organizację projektową 
Gipromez z centralą w Mo- 
skwie i pod jej kierownic- 
twem przez 23 inne biura kon- 
strukcyjne na terenie całego 
Związku Radzieckiego. Gzów- 
nym inżynierem projektu jest 
tow. Zybin, wybitny metalurg 
radziecki. 

Projekty Nowej Huty, wzór 
śmiałych rozwiązań technicz- 
nych, wnikliwej i przodującej 
myśl inżynierskiej, oparte są 
z jednej strony na bardzo bo- 
gatym doświadczeniu nauki 1 
metalurgii radzieckiej. na wzo- 
rowym  rozpłanowaniu wiel- 
kich i sławnych hut w ZSRR, 
a z drugiej strony uwzględ- 
niają ostatnie osiągnięcia pro- 
dukcyjne. 

W miarę napływania coraz 
bo nowych projextów tech- 
nicznych i rysunków roboczych 
niejednokrotnie przesonujemy 
mię, że zostały w nich zasto- 
sowane najnowsze ulepszenia, 
które wyłoniły się w czasie 
pracy w hutach radzieckich i 
zostały potem naukowo zba- 
dane, przeanalizowane i uzna- 
ne za korzystne dia produx- 
cji. 

Kadziechie projekty są gwa- 
rancją, że Nowa Huta będzie 
jednym z  najnowncześniej- 
szych zakładów Europy. 

Składa się na to tuiy szereg 
czynników. 

Pierwszym czynnikiem Jest pra- 
widłowa lokalizacja kombinatu. 

Drugim waznym czynn.xiem jest 
wybór najodpowiednicjszej dla 
państwa mocy produkcyjnej zakia- 
du i realizacja zasady utworzenia 
kombinatu, tj. zespołu ohiektów 
przemysłowych, stanowiacych zam- 
knietą w sobie |ednostkę produk- 
cyjną, gwarantującą (ax najdalej 
idącą samowystarczalność pod 
względem technologicznym, ener- 
getycznym i remontowym. 

Trzecim czynnikiem: jest rozpla* 
nowanie kombinalu i wybór opty- 
mainych wielkości głównych agre- 
gatów produkcyjnych. 

Doświadczenie Związku Radz!iec- 
kiego wykazało, że korzyści pły- 
nace np. z wielkich pieców 1 pie- 
eów martenowskich o dużej po- 


jemności, znacznie większej niż 
stosuje sią w zachodniej Europte, 


_ m pardzą yrielkią pod wzgląderą 
sa 4 
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nej wiekszego typu zgniata- 
cza, niż zgniatacz Nowej Huty, 


= 


Rozładunek 
kliku dużych pociągów — 
w ciągu godziny 
Mechanizacja i automatyzae= 
cja procesów produkcyjnych 
w kombinacie będzie wpro- 
wadzona w jak największym 

stopniu. 

Kompletnie »mechanlzowa 
ny będzie transport. 

Zostanie zastosowanych kilka 
potężnych wywrotnie wagonowych 
typu obrotowego. Oznacza to, że 
w ciagu godziny można będzie 
rozładować kilka dużych pocią- 
gów z surowcen 1 materialami. 
Blisko 10 km przenośników taś- 
mowych, wiele elewatorów, setxl 
dźwigów. wyciągów i podnośni- 
ków w niebywały sposób uspraw- 
nią ! przyspieszą wszystkie pra- 
cochłonne czynności transportowa 
i przeładunkowe. 

Parowozy rozwożące po hucie 
materiały wsadowe | ruchowe o- 
trzymywać będą dyspozycje drogą 
radiowa, co gwarantuje szybki 
1 spiawny transport kolejowy. 
Jest to zupełna nowość w pracy 
brygad przetokowych, która w wy- 
6oxim stopniu ułatwia im pracę. 


Również praca wszystkich 
agregatów hutniczych będzie 
zmechanizowana íi zautomaty- 
zowana. Przykładów tego jest 
wiele na każdym z wydzłałów 
kombinatu. 

„Socjalistyczny system go- 
spodarki powiedział tow. 
Malenkow na XIX Zjeździe 
KPZR — otwiera nieograniczo- 
me pole do zastosowania naj- 
nowocześniejszej techniki: ma- 
szyny nie tylko zaoszczędzają 
pracę, lecz równocześnie czy- 
nią pracę robotników lżejszą”. 


W trosce o człowieka 


Ostatnim wreszcia czynni- 
kiem, wpływającym na spe- 
cyficzny charakter kombinatu, 
to nie spotykana dotychczas 
troska o ezlowieka I nowa ro- 
la robotnika. 


Prowadzi ona do oryginalnych 
pomysłów 1 rozwiązań konstruk= 
cyjnych. Tego rodzaju pomysł ra- 
dylkainie rozwiązał np. zagadnie- 
nie zadymiania koksowni podczas 
obsadzania komór węglem — pro- 
blem, z którym boryka się dotąd 
bezskutecznie metalurgia przodu- 
jących przemysłów ‘zachodu, 

Ponadto zastosowano  urządze- 
nie centralnego smarowania me- 
chanizmów — co ograniczy do 
minimum pracę ludzką na gar- 
dzieli wielkiego pieca, w szkod- 
liwej atmosferze gazowej — oraz 
specjalne windy osobowe dla szyb- 
kiego 1 wygodnego przewożenia 
obsługi kontrolującej 1 remonto- 
wej do szczytowych punktów kon- 
strukcji pieców na wysokości 60 
metrów. 

Dzięki zastosowaniu najnow- 
szych osiągnięć techniki ra- 
dzieckiej zmieni sią zupełnie 
rola załogi Nowej Huty, a xa" 


nokrotnie de uruchamiania, 
kontroli | regulowania moe 
ohanizmów, do śledzenia apa» 
ratury pomiarowej i analizy 
wskazań precyzyjnych instruus 
mentów. 

Ten fakt oraz wielki machi 
stawiany w projektach mae 
dzieckich na życia kulturalno 
oświatowe załogi Nowej Hu- 
ty, na czytelnie, biblioteki 4 
świetlice — wpłynie na stops 
niową niwelację istotnej róż- 
nicy między robotnikiem a 
pracowniklem umysłowym, 


my cały szereg dalszych wy 
działów produlscyjnych. Ru. 
szyły ogromne warsztaty ob- 
róbii mechanicznej, jednej 2 
najnowocześniejszych w Poi- 
sce, zaopatrzona w park pre- 
cyzyjnych obrabiarek, dosko= 
nałych suwmie i Urządzeń — 
Ww dużej mierze z dostaw ra- 
dzieckich. 

Czynna jest kuźnia, pracu= 
ją nowoczesne gazowe piece 
kuzienne, wykonane według 
radzieckich projektów w Za- 
kładach Mechanicznych No- 


e APII 


Układanie sklepienia s oegły do nowego pieca elektrycznego, 


realizując jodem u octów | aq 
żeń socjallzmm 


Pomoce radziecka 
w montaży 
| w szkoleniu załoga 


Dostawa doskonałych pre 
jektów oraz maszyn i urząd 
dzeń metalurgicznych, te głów» 
ne orynniki ogromnej pomocy 
radzieckiej dla Nowej Huty. 


Oprócz nich podkreślić na- 
leży pomoce w montażu ras 
dzieckich agregatów  hutni4 
czych. Z pomocy tej korzysta« 
my już dziś. 

Radzieccy specjaliści mie tyltke 
kierują skomplikowanymi praca- 
mi montażowymi wielu nowych 
urządzeń kombinatu, ale równo- 
cześnie z własnej inicjatywy pro- 
wadzą u nas na szeroką skalę 
szkolenie załogł produkcyjnej, 
dzieląc sią z nami po braterską 
swym dużym doświadczeniem w 
dziedzinie techniki 1 przemysłu, 


Równocześnie w potężnych hus 
tach Związku Radzieckiego szko« 
lą się ekipy robotników, brygadzie 
stów, techników i inżynierów No» 
wej Huty, zaznajamiając się z ore 

anizacją, pracą i życiem meta- 
urgii radzieckiej, poznając sore 
deczne i przyjacielskie podejścib 
wspaniałych ludzi radzieckich, 


Ogromna jest również po” 
moo radziecka w dziedzinie 
wykonawstwa robóż budowla- 
no - montażowych, Przede 
wszystkim rzuca się w oczy 
na rozległym terenie budowy 
duża ilość radzieckiego sprzętu 
budowlanego, ekskawatorów, 
spychaczy i dźwigów różnego 
rodzaju, które nadają  szcze= 
gólny wyraz inwestycji. 


Podstawą wykonawstwa 8 
projekty erganizacji budowy 
ścisłe instrukcje budowlane o- 
trzymane od radzieckich pro" 
jektantów, 


Nowa Huta produkuje. 


Braterska pomos Związfku 
Radzieckiego 1 oflarna posta« 
wa naszych robotników pos 
zwalają nam w pełni realizo» 
wać doskonałe projekty 1 po- 
wodują, że Nowa Huta jest 
dziś nie tylko największą w 
Polsce budową, ale jest rów 
nież poważnym produkcyjnym 
zakładem hutniczym. 

15 grudnia 1951 r. dla ucza 
czenia trzeciej rocznicy Kon= 
gresu Zjednoczeniowego Parti 
ruszył przedterminowo 
pierwszy wydział produkcył 
ny kombinatu Zakłady 
Konstrukcji Stalowych. 

Dla załogi Nowej Huty był 
to wielki dzień, rozpoczynają” 
cy nową erę, okres produk- 
cji. Dziś warsztaty te należą 
do największych zakładów te- 
go typu w naszym kraja l 
produkują tysiące ton kon+ 
strukejt, 

W roku 1054  uruchomiliś< 


| 
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wej Huty, biją młoty 
sprężarkowe Z dnia na 


dzień rośnie potencjał produk= 
cyjny tego wydziału, urucho» 
fniane są coraz to nowe agre- 


aty, 


miarami i precyzją wyboma= 
nia radzieckie  kilkutonowe 
młoty, wykonane przez Zakłam 
dy im. Kalinina w Worone= 
tu. 

Czynne są wydziały odlewa 
alore Nowej Huty, zbudowae_ 
me na podstawie projektów 
radzieckich i wyposażone w 
agregaty hutnicze, maszyny I 
urzadzenia z dostaw ZSRR. 


Dla uczczenia historycznego 
dnia wyborów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludos 
ej, ruszyła przedterminowo 
Odlewnia Staliwa Zakładów 
Remontowo-Naprawczych No-= 
wej Huty, Na uroczystym 
otwarciu nowego wydziału 
tow. Cyrankiewicz uruchomił 
nowoczesny, elektryczny piec 
łukowy nr 1 produkcjk ra- 
dzieckiej, z którego popłynęła 
pierwszą stal Nowej Huty, 
Obecnie czynne już są dal- 
szo piece stalownicze. 


Z wydziałami odlewniczymi 
wrspółprnacuje doskonale urzą 
dzona modelarnia, 


Od kilku miesięcy pracują 
f produkują warsztaty elek- 
tryczne Nowej Huty, warsztat 
remontowo - montażowy, kom- 
presorownia, kotłownia 1 wiele 
innych wydziałów pomocni- 
czych. Zaklady konstrukcji 
stalowych, mimo utrudnionych 
warunków pracy w pośrodku 
dużej budowy, wykonują swo- 
je plany produkcyjne przed< 
terminowo, 


W sumie czynne zakłady 
mechaniczno = remontowe Nos 
wej Huty o  kilkutysięcznej 
załodze produkcyjnej przewyż- 
szają swym potencjałem prò- 
dukcyjnym poważne i znane 
przedsiębiorstwa tego typu w 
Polsca. 


Kombinat rośnie 
z dnia na dzień 


Budowa wydziałów metalum 
gicznych kombinatu rozwija 
się w szybkim tempie. 


Budową prowadzi sią najnowo» 
cześniejszymi metodami w opar 
ciu o doświadczenia radzieckie, 
Specjalne radzieckie pompy tło- 
czą rurociągami na odległość oko- 
ło 150 m olbrzymie ilości betonu 
na fundamenty poszczególnych pia- 
ców. a 

W pobliżu wielkich pieców po» 
wwstaja duża aglomerownia, tj. 
spiekalnia rudy, której produk= 
cja przewyższać będzie trzykrot= 
nia wytwórczość wszystkich ra» 
zem czynnych obecnie w hutnio- 
twie aglomerowni. Buduje się kil» 
ka dalszych poważnych obiektów 
wydziału wielkopiecowego, 


M. Iljin i E. Segat | 


Aby uruchomić s poczatkiem 
roku 1954 wielkie plece i dać 
państwu pierwszą  surówkę 
Nowej Huty, ujętą już bilan- 
sem Planu 6-letniego — trzeba 
w odpowiednim czasie mieć 
własny koks. Szybko postepu- 
ją roboty przy budowie pierw- 
szych baterii koksowych kom- 
binatu, rosną wysokie komi- 
ny, wieża węglowa, wiele hal 
i budynków zakładu koksow-. 
niczego, największego w Pol- 
sce, 


Montuje się konstrukcje po- 
teine} siłowni Nowej Huty, 
skąd już wkrótce popłynie 
prąd do setck obiektów pro- 
dukcyjnych kombinatu. Bę- 
dzie ona nie. tylko źródłem du- 
żej mocy elektrycznej dla 
produkcji, ale spełni równo- 
cześnie niezwykle ważną rolę 
— odbiorcy nadwyżek gazów 
hutniczych í będzie istotnym 
ogniwem w skomplikowanym 
bilansie energetycznym Nowe; 
Fluty. 


Z dnią na dzień rośnie ol- 
brzymia wytwórnią materia- 
łów ogniotrwałych, której pro- 
dukcja”przekroczy o 30% wy- 
twórczość największego za- 
kładu tego typu w Polsce, 
powstają nowe hale, budyn- 
ki przemysłowe, galerie, za- 
sobniki i kominy. 


Wytętona praca wre w re- 
$mie stalowni i dalszych re- 
łomach rozległej budowy kom- 
binatu. 


Już dziś — 
miasto 25-tysięczne.« 


Zalogi produkcyjne wydzia- 
łów pracują w wysokich, jas- 
nych, przestronnych halach, 
doskonale wentylowanych i 
ogrzewanych, gwarantułących 
maksimum wygody I jak naj- 
lepsze warunki higieny. 


Czynne są już w wielu wy» 
działach urządzenia bytowo = 
socjalne, wygodne łazienki i 
natryski z zimną i gorącą wo- 
dą, gabinety lekarskie, kuch- 
nie, stołówki i bufety, świad- 
czące o dużej trosce o czło- 
wieka, 


Miasto Nowa Huta dla ma- 
tóg kombinatu posiada już kil- 
ka  wykończonych osiedli. 
Wsród zieleni wybudowano ca- 
łe dzielnice nowoczesnych wy- 
godnych domów. Czynna są 
szkoły, przedszkola, żłobki, Xl- 
no, ośrodek zdrowia, kilka- 
dziesiąt sklepów, punkty usług 
rzemieślniczych, epteki, bil- 
blioteki, świetlice 41 kluby, 
teatr robotniczy, agencje pocz- 
towe itd. Już dziś zamieszkuje 
miasto około 25.000 mleszkań- 
ców, 


Przeciętny wiek załóg 
produkcyjnych 
nię przekracza 20 lat 


Olbrzymia większość załóg 
Nowej Huty to młodzież. Prze- 
ciętny wiek załóg produkcyj- 
rych w kombinacie nie prze- 
kracza 20 lat, młodzi sto- 
ją ma najbardziej wysurię- 
tych stanowiskach I wykonu- 
ją odpowiedzialne funkcje. 


Na wielkich budowlach No- 
wej Huty jednoczy się wysi- 
łek dziesiątków tysięcy ludzi, 
stoją ramię przy ramieniu ro- 
botnicy, chłopi, inteligencja 
twórcza, kobiety i .młodzież — 
realizuje się i cementuje zwar- 
ty i mocny Front Narodowy. 


W walce O codzienne wy- 
konywanie zadań produkcyj- 
nych, w codziennej, wytężo- 
nej | twórczej pracy, w sta- 
łym pokonywaniu trudności 
dużej budowy i rozwiązywia- 
niu coraz to nowych zagad- 
nień technicznych — rośnie 
nowy człowiek, świadomy pra- 
cownik, współtwórca dzieła, 
rośnie i krzepnie załoga No- 
wej Huty, tworzy się coraz 
wyraźniej nowe, socjalistycz- 
ne społeczeństwo, 


* Fragmenty odczytu pt. „Nor 
wa Hutą jako przykład pomocy 
radzieckiej dla Polski Ludowej“, 
wygłoszonego w Oddzłtale War-. 
szswskim Naczelnej Organizacji 
Technicznej. 


Rozpoczynamy cykl artykułów noświęconyci 
materializmowi uialektycznemu i historyczkć 


Począwszy od grudnia ub œ ee do cyklu artykułów po- 


drukujemy na lamach „Sztan= 
daru Młodych" cykl artyku- 
łów mających na celu pomóc 
naszym czytelnikom usystema- 
tyzować sobie, poznać podsta- 
wy naukowego poglądu na 
świat. 

Maskstzm-teninizm to nau 
ka, która nie tylko objaśnia, 
jak rozwija się przyroda | jak 
rozwija się społeczeństwo ludz 
kie. Nauka ta pomaga zmie- 
niać świat. 

Kto pogłębia swą wledzę o 
prawach rządzących rozwojem 
przyrody i rozwojem spole- 
czeństwa — ten lepiej rozumie 
zachodzące wokół niego zja- 
wiska £ wydarzenia. 

Człowiek, wykorzystując 
znajomość praw przyrody, wy- 
zwala się spod jej panowania, 
przeobraża ją i wprzęga 
służbę ludzkości. Wykorzystu- 
jąc znajomość praw rządzą- 
cych społeczeństwem, masy 
pracujące pod przewodem par- 
tii marksistowsko-leninowskiej 
walczą o obalenie ustroju wy- 
zysku i nędzy, o zbudowanie 
ustroju szczęścia ludzkiego 
Marksizm-ieninizm to nauka, 
która stanowi potężną broń 
klasy robotniczej w jej walca 
o wyzwolenie człowieka — w 
jej walce o zdobycie władzy 
dla proletariatu, o zwycięstwo 
socjalizmu, o zbudowanie spo” 
łeczeństwa komunistycznego. 

ZMP — to organizacja mło" 
dych bojowników o nowe, 
piękniejsze życie ludz! pracy, 
Aby móc świadomie, skutecz- 
nia walczyć pod  kierowni- 
ctwem Partii o to nowe życia, 
trzeba umieć rozbijać to co 
stare w świadomości młodzie- 
ży, w świadomości całego spo- 
łeczeństwa, Naukowy pogląd 
na świat jest busolą, która 
wskazuje nam drogę I jedno- 
cześnie niezawodnym orężem, 
który pomaga nam  gromić 
wroga, pomaga śmiało, z nle- 
zachwianą wlarą w zwycię- 
stwo pokonywać przeszkody | 
kroczyć maprzód, pomaga bu. 
dować socjalizm, 


* 


Pierwsza część naszego cy" 
klu artykułów zapoznała Was 
E przyrodniczymi podstawarii 
naukowego światopoglądu 
marksistowskiego. Zawierała 
ona artykuiy o dziejach | 
współczesnych poglądach na 
budowę wszechświata, o po- 
chodzeniu Ziemi, o budowie 
materii, o powstaniu życia na 
Ziemi, o żywej materii, o po- 
chodzeniu rodzaju ludzkiego, o 
rozwoju świata organicznego, 
o podstawowych zasadach nau- 
ki Pawłowa, o twórczym dar- 
winiźmie radzieckim. 

Po zakończeniu cyklu „Przy 
rodnicze podstawy poglądu na 
świat! przechodzimy  wkrót- 


„Czy nie da się odsunąć starości, 
oddalić śmierci?.., Do jakich gra- 
nia można przedłużyć życie? Czy 
nie umieramy przedwcześnie? 

Otóż zdaniem nitktórych znako- 


mitych fizjologów, górna granicą 
życia człowieka nie jest niższa niż 
200 łat. Takle przyklady diugo- 
włleczności rzeczywiście istnieją, 
można ich przytoczyć sporo. Na 
Ukrainie dziesiątki tysięcy ludzi 
przekraczają stuletni okres życia. 
Znamy przykłacy, kledy starcy w 
wieku 155 lat nie tylko żyją, ale 
nawet pracują. Zresztą wielu spo- 
śród takich starców umiera nia 
śmiercią fizjologiczną, lecz na 
skutek różnych przypadkowo na- 
bytych chorób, które przecinaią 
ich życie. To znaczy, że 155 lat 
nie jest granicą Życia. Dlaczego 
więc ludzie nie żyją 155 lat i w 
większosci przypadków umierają 
znacznie wcześniej?* 


Stawiając to pytanie autorka 
artykułu „Na drogach 
długowieczności", ma- 
komita uczona radziecka prof. 
Olga LEPIESZYŃSKA daje na nie 
zarazein.odpowiedź. Zdaniem prof. 
O. Levlzszynńskiej „główna przyczy 
na starości polega na procesie sia- 
rzenia się biaika. 


„Cząsteczti białkowe żywej ma- 
terii o różnym naboju elekirycz- 
nym — pisze prof, O. Lepieszyń- 
ska — stykając się z sobą, łączą 
się, przy czym tracą połowę nabo= 
ju wydzielając wodę i ulegają za- 
gtszczeniu (kondensacji), co powo- 
duje obniżenie się przemiany ma- 
terii. Na tym właśnie polega sta- 
rzenie stę białka. Z jednej strony 
zagęszczenie może następować sa- 
morzutnie, z drugiej strony jednak 
może ono również ulegać przy- 
spieszeniu bądź też zahamowaniu 
w zależności ad wpływu różnych 
warunków zewnętrznych”. 

„Ważną okolicznością jest to, żę 
cząsteczki Maikowe mogą łączyć 
się ze sobą, na skutek czego wy 


7) 


JAK CZŁOWIEK STAŁ SIĘ OIBRZYMEM 


n 
Sladam! rąk 


Z drzewa na ziemię, z lasu 
!w dolinę rzek — tymi drogami 
ruszył cziowiek, gdy udało mu 
|się zerwać więzy, które przy- 
,kuwały go kiedyś do drzewa. 
Sxądże jednak wiemy, że 
'człowiek skierował sią do 
rzecznych dolin? 

Prowadzą näs tam jego śla- 
dY 
Jakże mogły ślady pierwot- 
nego człowieka zachować się 
do naszych czasów? 

Mowa tu jest nie © zwy- 
kłych śladach, nie o Śladach 
nóg, tylko śladach pozostawio- 
nych przez ręce. 

Sto lat temu we Francji, w 
dolinie rzeki Sommy, praco- 
wali kopacze, Wydobywali a 
bardzo dawnych osadów rzecz- 
nych piasek, żwir, brukowiec. 

Bardzo, bardzo dawno temu, 
gdy Somma była jeszcze mio- 
da, gdy zaledwie żłobiła sobia 
dioge w ziemi — była ona tak 
bystra i silna, że niosła ze so- 
bą duże kamienie. Niesłone 
szybkim prądem kamienie obi- 
j jały się o siebie ścierając nie- 
równości, wypolerowane od- 


gtoczaki I kawalki krzemienia. 
Gdy wreszcie rzeka uspokoiła 
się i przycichła, przykryła 
wówczas otoczaki i krzemie- 
nie piaskiem i gliną. 

Kopacze więc wydobywali 
otoczaki spod gliny i piasku. 

Dziwna jednak rzecz: nie- 
które kamienie wcale nie by- 
ły gładkie, a przeciwnie, wy- 
raźnie nierówne, jakby obłu- 
pane z dwóch siron. Któż im 
mógł nadać taki kształt? Prze- 
cież nie rzeka, która gładko 
szlifuja kamienie, 


Dziwne kamienie zwróciły 
uwagę tamtejszego mieszkań- 
ca Bouchera de Perthes, Był 
to uczony. Miał w domu boga- 
tą kolekcję wykopalisk znale- 
zionych w ziemi na brzegach 
Sommy. W kolekcji znajdo- 
wały się kły mamutów, rogł 
nosorożców i czaszki niedźwie- 
dzi jaskiniowych. Boucher da 
Perthes z zamiłowaniem zbie- 
rał 1 badał te szczątki potwo- 
rów, które niegdyś równie 
często schodziły nad “Semma 
do wodopoju, jak dziś konie 
czy owce. l 


Gdzież jednak jest ów pler- 


danie jej ograniczy pią niejedy |łamki skał przekształciły się w. wotny szłowieką Kości jego 


Boucher de Perthes w Żaden 
sposób nle mógł znaleźć. 


Aż raz zobaczył dziwne ka- 
mienie znalezione w piasku, 
Kto mógł je tak zaostrzyć z 
obu stron? Boucher de Pert- 
hes od razu zdecydował, że 
mógł to zrobić jedynie czło- 
wiek. 

Z wielkim wzruszeniem ©- 
glądał uczony swoje nowe wy- 
kopaliska. Nie były to wpraw= 
dzie częstki człowieka pier= 
wotnego. Ale były to jego śla- 
dy — ślady jego pracy. Wi- 
dać tu było wyraźnie pracę 
ręki, a nie rzeki, 

Boucher de Perthes napisał 
© swoim odkryciu książkę 1 
dał jej śmiały tytut „O stwo- 


rzeniu — rozprawa o pocho- 
dzeniu t rozwoju  tywych 
istot". i 


Wówczas rozpoczęła się wal- 
ka. Boucher de Perthes, po- 
dobnie jak Dubols, został za- 
atakowany ze wszystkich 
stron. Wybitniejsi archeologo- 
wie zaczęli dowodzić, że ten 
prowincjonalny amator staro- 
żytności nie ma nic wspólne- 
go 3 nauką, że jego kamienne 


topory są podrabianę, A jego 


książka powinna być potęplo- 
na, ponieważ targnęta się na 
naukę kościoła o stworzeniu 
człowieka. 

Wojna między  Boucherem 
de Perthes a jego przeciwni- 
kami trwała aż piętnaście lat. 

Boucher de Perthes posiwiał 
i postarzał, ale wciąż walczył 
uparcie, dowodząc głębokiej 
starożytności rodzaju ludzkie- 
go. Po naplsaniu pierwszej 
książki napisał drugą i trze- 
cią. 

Mimo nierównych sił zwy- 
ciężył Boucher de Perthes. Po- 
spieszyli mu z pomocą geolo- 
gowie Karol Lyell i Prestwich. 

Przybyli oni do doliny Som- 
my, zbadali kamieniołomy, 0- 
bejrzeli kolekcję Bouchera de 
Perthes i po bardzo szczegó- 
łowych studiach oświadczyli, 
że znalezione przez niego na- 
rzędzia są autentycznymi na- 
rzędziami człowieka pierwot- 
nego, żyjącego we Francji w 
tych czasach, gdy były tam 
jeszcze słonie i nosorożce, 

Książka Lyella „Geologiczne 
dowody starożytności człowic= 
ka“ zamknęła usta przeciwni- 
kom Bouchera de Perthes, Zas 


częto natomiast dowodzić, żę { zieklerą, 
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śwlęconych &śwlatopoglądowi 
klasy robotniczej — materia- 
Urmowi dialektycznemu i hi- 
storycznemu. Cykl przyrodni- 
czy mia? jedynie charakter 
wstępu do właściwego cyklu 
światopoglądowego — poruszył 
on jedynie pokrótce pewne za- 
gadnienia, bez znajomości któ- 
rych trudno byloby zrozumieć 
podstawowe założenia materia- 
llzmu dialektycznego. Filozofia 
marksistowska jest bowiem 
najwyższym uogólnieniem do- 
robku wszystkich nauk szcze- 
gółowych oraz całej praktyki 
ludzkiej, w szczególności prak- 
tyki walki klasowej, z kolel 
zaś sama. jest potężnym na- 
rzędziem w badaniach nau- 
kowych oraz w walce prole- 
tariatu o socjalizm. Stworzony 
przez MARKSA i ENGELSA. 
rozwinięty przez LENINA i 
STALINA materializm dialek- 
tyczny 1 historyczny jest pod- 
stawą teoretyczną całej dzia- 
łalności partii  marksistow- 
sklch, w tej liczbie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Dlatego też znajomość 
jego elementów jest niezbęd- 
na dla każdego, kto chce być 
świadomym uczestnikiem wal- 
ki o socjalizm prowadzonej 
pod kierownictwem _ partii 
przez nasz naród z klasą ro- 
botniczą na czele, 


* 


Poszczególne artykuły cyklu 
powinny stać się początkiem 
dalszego samodzielnego zglę- 
błania poruszanych zagadnień, 
zachętą do wspólnego dysku- 
towania ich na zebraniach 
zetempowskich, w uczniow- 
skich kółkach naukowych. 

Cykl, który rozpoczynamy, 
może wywołać u wielu z Was 
te czy inne trudności, Nle na- 
leży sią nimi zrażać. Trudno- 
ś te powinny być bodźcem 
c dalszej naukl. Komu nasz 
cykl wyda się trudnym, pow!- 
nien uczyć się dalej, zarówno 
nauk przyrodniczych (fizyki, 
chemii, blologii), jak i społecz- 
nych (historii, literatury, eko- 
nomil politycznej), a potem 
wrócić do studiowania filozof ll 
marksistowskiej. Należy zre- 
sztą pamiętać, ża nasz cykl 
daje tylko początkowe, maj- 
bardziej elementarne wiado- 
mości z filozofii — dlatego też 
powinien służyć jedynie jako 
odskocznia do dalszych stu- 
diów, 

Pomocą w studłowaniu po- 
szczególnych zagadnień jest 
podawama na końcu każdego 
artykułu bibliografia — spis 
wybranych kslążek na dany 
temat. Nadto czytelnicy mogą 
zwracać silę do redakcji z 
wszelkimi pytaniami, wątpll- 
wościami, które wyjaśnimy na 
łamach pisma albo listownie, 


Górna granica 


nie jest niższa niż 200 ja | 


dziela się woda, zmniejsza sią sto- 
pleń dyspersji (rozproszenia, roz- 
pylenia — red.) maleje objętość 
otoczek (komórkowych — red.), co 
pociąga za sobą osłabienie proce- 
ku przemiany materii oraz osłahie- 
nie funkcji życiowych. ...Okazuja 
się, że jeżeli do powiększonej czą- 
teczki białka, po połączeniu się 
pierwrtnej cząsteczki z dru- 
gą cząsteczką t  wydziele- 
niu wody, dodamy kwaśnego 
węglanu sodowego, tzw. sody o- 
czyszczonej, ta z jednej większej 
cząsteczki powstaną znów dwie 
małe. A zatem stopień dyspersji 
zwiększa się, a równocześnie , z 
tym powinna wzmóc się przemia- 
na materii i aktywność procesów 
życiowych". 

Te teoretyczne przesłanki skło- 
niły prof. O. Lepieszyńską i jej 
współpracowników do przeprowa- 
dzenla szeregu doświadczeń, pro- 
wadzących do zbadania wpływu 
sody na stopień dyspersji ciał biał. 
kowych oraz na zmiany morfolo- 
giczne (dotvczące kształtu i budo- 
wy) zachodzące w komórce. 

Wyniki tych badań okazały się 
niezwykle ciekawe. I tak np. z 
jaj, do których wstrzykiwano co- 
dziennie po jednej kropil jedno- 
procentowego roztworu sody, wy- 
Jęgły się kurczęta o jedną dobę 
wcześniej, przy czym były one 
bardziej odrorne niż te, które nie 
były poddane doświadczeniu. W 
lnnym doświadczeniu moczono w 
ciągu doby w jecnoprocentowym 
roztworze sody nasiona buraków 
przed ich wysianiem. W wyniku 
działania roztworu sody na nasio- 


na buraków — zbiór wzrósł o 40 
proc. 
Po tym i innych doświadcze- 


niach postanowiono sprawdzić ich 
wyniki na organizmie ludzkim. 
„Pierwszą próhę przeprowadziłam 
na sanble — pisze prof. O. Lepie- 
szyńska. — Polegała ona na tym, 
że według specjalnej recepty za- 
stosowałam kąpiele sodowe. Jakież 


właściwie nle odkrył on nie 
nowego, gdyż narzędzia ludzi 
pierwotnych znajdowano już 
dawniej. Na to Lyell odpo- 
wiedział dowcipnie, że „ilekroć 
dokona się jakiegoś ważnego 
odkrycia naukowego, zawsze 
mówi się o nin najpierw, że 
jest ono sprzeczne z religią, a 
następnie nświadcza, że jest o- 
no już wszystkim od dawna 
znane“. 

Obecnie znaleziono już wiele 
takich narzędzi Kamiennych, 
jak te, które znalazł Boucher 
de Perthes. Trafiają się one 
najczęściej w kamieniołomach 
na brzegach rzek, skąd wy- 
dobywa się żwir 1 piasek. 

W ten sposób rydel współ- 
czesnego robotnika spotyka 
się w ziemi z narzędziami tych 
czasów, gdy ludzie dopiero za- 
czynali pracować. 


Tylko ręka człowieka mogła nadać kamienlom takí s 
ostrza oszczepu, krążek do wyśladze: 
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W naszym cyklu 
podstawy naukowego 
świat" ukazały się doty 
stępujące artykuly! 

Proft. dr W. Ad” 
1 stan obecny naszel wieć 
wszechświecie 


część Š $ 
astronomii“ nr 301(818) ; 
17.XI1.52 r, — wydanie A; 
r.— wydanie B); część 
smologla współczesna” 
(825) z dnia 24—28,X1T 


A, z dnia 27.XIL.52 r. WY 


| 

Ai 

Prof. dr W. zonn l 

chodzeniu Ziemi“ (nr 5 ttl 
6.1.53 r. wyd. A, 7.1.53 r. 


Prof, dr R. B u ra siai 
rnawano bugowę materik „yj 
(835) z dn. 7.1.53 Wyd 
wyd. B. P 

Prof. dr B. BUIST Sg 
wój poglądów na budowd "vy 
w wieku xx“: część I PE yy 
z dnia 13.1.53 r. wyd Fu 
wyd, B); część rr (nr 128 
141 wyd. A, 15.1 wyd: 8% 


Prof, dr Micha ABW 
powstaniu życia“! Czę i 
(846) z dnia 20.1 wyd. Ar * 
B); część Ir (nr 180841) 
2LI wyd. A, 22.1 WOME 
III (nr 23(825) z dnia 210 ME 
28.1 wyd. B), E 


Prof. Olga +epessf 
— „Nasz wklad w nasa] ; | 
część I (nr _ 29(858) 1 
wyd. A, 4.1II wyd, B), czelh $ | 
31(860) z dnia 5m WYG | 
wyd. B), H 

Prot. dr Jan Myśl” 
„Rozwój poglądów nA p li 
nia rodzaju ludzkiego j 
(nr 35(864) z dnia IAS 
11.11 wyd. B), część” I NA, 
z dnia 11.0 wyd. A, 1% A> 

Prot dr J, Myd’ ie 
„Pochodzenie rodzaju * 
część I (nr 41(870) f 
wyd. A, 18.11 wyd. Bi 

Dr wW. stęsiicEd 
dlarska— „Rozwój t 
ganicznego“i część I (TE 
dnla 24.11 wyd. A, 5 
część II (nr 48(877) 6 S 
wyd. A, 26.11 wyd. BI — 
(nr 53882) z dnia 310 m ni 
4.1III wyd, B), część TV A 
z dnia 4.111 wyd. A, 31 MI | 

Dr Irena n aS "Ea 
— „Podstawowe zasady * Ni 
włowa': część I (mr SOMI o di 
17.171 wyd. A, 18.10 wyd: 
1 (nr 66(895) z dnia 14.01 
19.111 wyd. B), część a 
(900) z dnia 24,01 wyd: 
wyd, B), część Iv (af > 
dnia 25.111 wyd. A, 38.1 

Pro, W. Michal 
„Twórczy darwinizm i 
(nr 78907) x dnia 1rv 7 
21V wyd. B). > 
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zmiany można było a 
moim organizmie po 
kąpieli sodowych? ONA psk) 
wszystkim stwierdzić md 
oachudzenie catego 9f 704€ 
nik zbytecznego tłuszcz, 
wątpliwie pozostawała ni ni? 
załeżności od uintenSsy* my 
procesu przemiany ME 
piło również wessanio Sie p 
zrostów w plucach, Kt 


ły kiedyś jako RAEC w | 


ruźliczych. Tego 7 
wiadczenia zostaiy PO dzi 
prowadzone na wielu 
większości przypadkóv wą ń 
ło odchudzenie organi 
komite samopoczucie. 
jednak zagadnienie siosan tie 
pieli sodowych wyma 
sprawdzenia I znego * 
„dak więc wi my ri 
czeń, istotnym czyn nK yels 
wającym na długość 3 
przemiana materi, *t b 
stancje zwiększające SIUN 
szenia białka, w tym zia rí 
sada, moga odegrać MS" 
walce z uwiądem starc7! gi 
zmu. ze sklerozą 1 W0 
rzeniami'. 
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w tym samym — ÓW 
8 (83) numerze „Problema šm 
duiemy poza stałymi d% 
Eopisma następujące, „zu 
„Pokój zwycięży wojnę 4 
Mana Muszkata, „OMe mnia 
narodziny gwiazd — "in 87 
trowskiezgo, „Rum omnitti pan 
menta!“ (żart na temat „agi 
niu wykutych słów) — R 
Brockiego, „O niektóryć 
waniach rachunku Ma te 
bieństwa* — Wlodzimie! A 
„O kalendarzu i cyklach | 
rzowych* — Stefana WIE 
Eo, „Kalendarz astronom AA 
Mateusza T. Miiewskiefiw 

G* (walka z grzybem * 

— Jerzego Waznego. 


Najstarszymi narzie 
kamiennymi są kamieni 
łupane z dwóch stron 
niami innego kamienia: 
bok nich trafiają Się | 
stu odłamki, odpr" 
powstały przy rozbija 
mienia na kawałki. e | 

Te narzędzia kamiji 
właśnie śladami rak, go] 
prowadzą do rzeczny h. 
i mielizn przybrzeżnyć 
wśród osadów  rzeć 
mielizn człowiek 
odpowiedni materiał 
sztuczne pazury i Z004 

Było to już istotnie S 
zajęcie. Zwierzę może 
pokarmu lub materiau 
wlanego na gniazdo, ale 
nie zajmie się szuka!!! 
teriału dla zrebienia 5 
zurów czy zqbów. © Ea 


"I 
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Goraz więcej chłopów indywidualnych 


łączy swą ziemie pod wspólny siew 


1 

progów Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, na którym 

nięciarni i spółdzielcy z całej Polski dzielili się swoimi osiąg- 
m pers doswiadczeniami, pokazał szerokim masom chlop- 
3 = tywy rozwoju wsl polskiej. 

nym te ©, w okresie wytężonej pracy nad szybkim I spraw- 

ni organi prowadzeniem siewów wiosennych, chłopi indywidual- 

ny ew, 7 nowe spółdzielnie — łączą swą ziemię pod wspól- 


Q 
b eo piszą o tym nasi korespondencii 


W pow. miechowskim powstają nowe spółdzielnie 


w 
ch ay inle Niszków, pow. Mie- 


AA ganizowaniu spółdzielni produk- 


skończyło słę także Jaśniepań- 
skie panowanie. Wyzyskiwanł 
dotąd chłopi otrzymali od pań- 
stwa ludowego ziemię na wlas- 
ność, która od lat słusznie im 
się należała. 


W Bystrzanowicach założono 
sklep spółdzieiczy, a nowa szosa 
połączyła wieś z gminą Janów. 

Gdyby ktoś spytał mieszkań- 
ców Bystrzanowie ile osób 
z ich wsi pracowało przed woj- 
ną w fabrykach, ilu młodych 


Za przykładem spółdzielców z Wałdowa 


(3 spótayi j 7 so Wskie powstało | cyjnej w gromadzie Rędziny | uczyło się w szkole — każdy od- 
38 produkcyjnych. Dzbigalskie walczy część przo- | powiedziałby jednym krótkim 
ści = AC ch ka 4 aa a, AH prze- słowem — nikt! 
się iszków rozwijał | konać tych, którzy ulegają jesz- 
Mysl W orena przygoda Eze wręg, podzielam KR orin an mira © pa 
dzlelezyś i JARA Zjazdu Spół- | ków. W gromadzie mieszkają -anowie uczy si w szkołach 
tlo Binte Produkcyjnej wzro-|znani kułacy jak: Wójcik, Mi- lub anie e BĘ k. h. 1 tak 
t eresowanie spółdzielczo- | chał Janus, Cabaj oraz Kucharz a p e TAR IEn h A 
mod Atd malo 1 Aredniorol. ||, oni to odciązaja Chłopów 0d ba, raze ocna adete 
M posonoPóW. I oto gmina, któ-|stusznej decyzji przystąpienia | Guta. Czeslaw Piętak, Józef Ha- 
Że gy, awałą w tyle, dziś mmo- |do kolektywnej gospodarki. ladus, JE Li H dl à 
: elnie sae aai ADRE Towarzysze chłopi /z Rędzin y Cz AT e Baa 
Wstąty produkcyjne po- | Dzbigalskich — bierzcie przy-. E A ŚAM 
Świ gromadzie Dzbigały, | kład z chłopów z Kropidła, Rze- Bronisław i Teresa Germalowie, 
dzive, ea w gromadzie Rzermię- | m'ędzic, Święcie | Janowice. Nie 
dz Kr nowice oraz w groma- pozostawajcie w tyle. Nie ule- 
Tla =P Nowa spółdziel- | gajcie kulackim plotkom! 
W Babosa yina organizuje cię Korespondent f 
A owie, BT. MADETKO Coraz więcej chłopów powla- 
"ymi trudnościami w or- Kraków tu Miastko, woj. Koszalin wi- 


Zmienia się życie na lepsze... 


ly pów ze wsi Bys- 
Bow, w gminie Janów, 
Częstochowa do roku 1945 


hyło zdanych na łaskę | niełaskę 
dziedzica. 
Lecz gdy skończyła się wojna, 


dzi wyższość gospodarki kolek- 
tywnej nad indywidualną. Na 
przykładzie takich przodują- 
cych spółdzielni jak np. Wałdo- 


wo mało i średniorolni chłopi 


zaś Henryk Guła uczy się w Ll- 
ceum Ogólnokształcącym w 
Żarkach. 

Ostatnio we wsi Bystrzanowi-, 
ce zaszły wielkie zmiany. Przy 
pomocy Państwowego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego wyremon 
towano większą część budyn- 
ków folwarcznych. Budynki te 
przeznaczone są dla plerwszej 
na terenie powiatu częstochow- 
skiego spółdzielni produkcyjnej 
w Bystrzanowicach. 

Zorganizowano jut Komitet 
Założycielski, w skład którego 
weszli: Bronisłak Famaulski, Jó- 
zef Zgrzebny, Feliks Szymusiń- 


ski, Stanislaw Szymusiński, 
Piotr Marek | Stanisław Lainch. 
Korespondent 
K. MORAWIEC 


Żarki 


dochodzą do przekonania, że; 
droga do podniesienia dobroby- 
tu prowadzi przez dobrowolne 
zrzeszanie się w spółdzielnie 
produkcyjne. 

Dn sukcesów spółdzielcy z 
Wałdowa nie doszli od razu. Po- 


(chłopów z sąsiednich wsl, 


czątkowo było ciężko, nie wszy- 
scy wychodzili do pracy, na spół 
dzielczym polu. Dopiero dzięki 
pracy uświadamiającej aktywu 
i opiece POM-u, spółdzielcy , 
przekonali się o swych błędach. 


Po rocznym obrachunku człon- 
kowie spółdzielni zadowoleni z 
dochodów zaczęli przekonywać 
by 
organizowali u siebie spółdziel- 
nie. Za przykładem spółdzielców 


z Wałdowa chłopi z gromady 
Osowo, gm. Warcino w tych 
dniach zorganizowali u siebie, 


spółdzielnię produkcyjną, prze- 
łamując opór I wrogą propagan- 
dę kułaków. 

Za przykładem spółdzielców z 
Wałdowa winni pójść członko- 
wie RZS „Zwycięstwo“ z Ro- 
chowa gm. Warcino, gdzie do- 
tychczas jeszcze praca nie idzie 
sprawnie | nie wszyscy człon- 
kowie. szczególnie kobiety wy- 
chodzą do pracy. 


Korespondent 


STANISŁAW LEWANDOWSKI 
Techn. Leśne - Warcino, 
pow. Miastko 


W kopalni „Generał Zawadzki” 
trzeba przygotować zapasowe ściany 


wała w styczniu 119 proc. nor-| frontu rezerwowego, (za ma'a 
my, a w lutym osiągnęła 128 ilość ścian — przy dużej ilości 


Po przemówieniu towarzysza 
Bieruta, wygłoszonym na nara- 
dzie przemysłu węglowego mło- 
dzież górnicza z kopalni „Gen. 
Zawadzki* postanowiła tak jak 
inne załogi kopalniane wzmóc 
tempo produkcji t zwiększyć 
rytmiczność pracy. 

Już w pierwszych dniach 
lutego wykonywano dziennie 
przeciętnie 100 proc., 101 proc. 
i 102 proc. planu. Wzrosła wy- 
dajność pracy brygad młodzie- 
żowych kopalni. Brygada tran- 
sportu drzewa Edwarda Kuzio- 
ra w styczniu br. wykonywała 
163 proc. normy, a w lutym oa 
siągnęła 249 proc. normy. Bry-, 
gada ścianowa kol, Mariana Si- 
tarka, dobrego aktywisty ZMP-, 
owskiego, wykonywała 103,2 proc. | 
normy w styczniu, a w miesiącu ! 
lutym zwiększyła wydobycie doi 
123 proc. normy. Na oddziale, 
11 6-osobowa brygada ściano- | 
wa Wiesława Mubika wykony-j 


iw zakładzie, popularyzując wal- 


proc. normy i wreszcie młodzie- | 
żewa brygada transportu drze-| 
wa na oddziale I — kol. Zdzi- 
sława Blacha — ostatnio osiąga 
193 proc. normy. 

Młodzież kopalni, przy po- 
mocy organizacji ZMP-owskiej, 


kę o produkcję przez radiowę- 
zeł zakładowy i gazetkę zakłado- 
wą „Słowo Górnika* oraz ga- 
zetkę ścienną ZMP — która wy- 
śmiewa bumelantów i nierobów, 
a za przykład stawia przodow- j 


ników pracy — dobrze zrozu- 
miała swe zadania w walce o 
węgiel. 


W pierwszych dniach marca 


dzienne plany wydobycia rea-! 


lizowane były jednak w 95,36— 
100 proc. Dlaczego? Czym to by- 
ło spowodowane? 


Przeszkodą w rytmicznym wy- 
konywaniu planów jest brak 


brygad). Np. na oddziale II — 
na 2 ścianach pracują 3 zespoły» 
Jeden zespół górniczy nie ma 
swojej Ściany, pracuje doryw= 
czo, co hamuje produkcję. 
Dobrze pracuje ratomiast do- 
zór górniczy, który uporczywie 
walczy o systematyczne wyko- 
nywanie planów dziennych. W 
miesiącu marcu, mimo trudno- 
ści, załoga postanowiła plan mie- 
sięczny wykonać Trzeba jcd- 
nak, aby dyrekcja į dozór górni- 
czy jeszcze bardziej wzmocmiy 
swą współpracę w celu w poł- 
nego pokonania trudności. W te] 
chwili ważne jest również uru- 
chomienie w kopaini zapasowych 
ścian. Zapobiegnie to takim sy- 
tuacjom, jaka wytworzyła się na 


l oddziale II. 


Korespondenś 
ST. STĘPIEŃ 
Staiinogród 


| Organizacja ZMP-owska w Gliwickich Zakładach 


Urządzeń Technicznych usuwa trudności 


Gliwickie Zakłady Urządzeń 
Technicznych w ubiegłym reku 
nie wykonywały planów miesię- 


Przodniący robotnicy wstępują do ZMP 


Teraz trzeha pracować jeszcze lepiej 


Kł 
Mad 


nazajutrz po zebraniu 
alu P poświęconym uczcze- 
młeg, "SCI Towarzysza Stalina 
va Członkowie brygady Ke- 


korzystaliśmy już wszystkie mo- 
żliwości, wykryliśmy wszystkie 
rezerwy? — Chyba nie. 

— Gdyby tak na przykład 


ni pivoni Sprzętu Mecha- 

Brogulec w Łodzi weszli do sali 

daj, onej panowała tam na- 

„Gadka ciszą i tylko frezar- 

dotyę Owały z większym niż 
Czag zacięciem. 


ef Kucharski 1 Zdzisław 


zmniejszyć braki o trzy procent, | 


to wtedy zwiększyłahy się pro- 
dukcja i zmniejszyły koszty — 
powiada Józef Kucharski 


— Słusznie — przytaknęl. =; 


Ale i to jeszcze mało. — Upo- 
rządkować warsztat i utrzytny- 


lewyjci dobrze zapamiętali 
sekretarza Podst. Or- 
Partyjnej tow. Ba- 
» który mówił, że w tych 
bardzie, chwilach trzeba jeszcze 
Ally 5 zwiększyć swoje wy- 
Niej o, skupić się jeszcze claś- 
| Wokół Partii. 
ada zastanawiała się, jak 
wypełniać testa- 


wać go zawsze w czystości. Na- 
rzędzia układać na właściwych 
miejscach. Przedłuży to ich u- 
żywalność 1 pozwoli zaoszczę- 
dzić cenne minuty czasu — pod- 
powiedział znów któryś. 
Zgodzili się wszyscy į bryga- 
da przystąpiła z zapałem do 
wykonania swych postanowień. 


Warsztat został uporządkowa- 
ny — niepotrzebny złom odda- 
ny do zbiornicy. Prędzej pra- 
cowały frezarki. Wtedy właśnie 
u Mieczysława Wożniaka rodzi- 
ło się postanowienie. 3 lata pra- 


~ e 

brygyyjówią o nas, że jesteśmy 

dzia} a Przodującą — powie- 
"A swoich współtowarzy- 
lodek Kępa. 


l 


ale teraz postanowił zostać 


|zetempowcem. W tych dniach 


zrozumiał, że jego miejsce jest 
w ZMP. 

Na zebraniu koła ZMP w cza- 
sie przyjmowania Woźniaka do 
ZMP zabrał głos również Zdzi- 
siek Majewski członek brygady 
młodzieżowej Włodzimierza Kę- 
py. : 

— Uważam, że Woźniak »a- 
służył sobie, aby go przyjąć w 
szeregi ZMP. Jest jednym z lep- 
szych przodowników na naszym 
oddziale i warto z niego brać 
przykład. 

W głosowaniu, Woźniak został 
przyjęty do ZMP. 

— Będę się starał koledzy w 


| dalszej swej pracy jeszcze le- 


piej i wydajniej wykonywać 
swoje plany produkcyjne, W 
ten sposób, wzmacnłając siłę 
Ojczyzny będę realizował 
wskazania tow. Stalina — po- 


| wiedział. 


hute „ Prawda wszyscy wyko- |cuje on już w WSM. Nie mógł 
a Norme w 180 proc. Ale sie jakoś dotychczas zdecydo- JERZY KANIOWSKI 
można więcej, czy wy- |wać na wstąpienie do ZMP, Łódź 


n TM f 
nij komę ańska ż Biskupiec. pow. Konin; Andrzej 
+ ka: 2 Qstrołęki: Władysław Lulek z Prud- 


lic. Pedagog. 


du; 


w Tarnowskich Górach: 


Hanka Borkiewiczówna z Zabrza: 


plemhorek z Wiśkientcy, pow. Łowiczi 
| zd „sek z Pańsiwowego Technikum Rolni- 
sm owsniudzie. pow. Augustów: Stanisław Zdzisław Siruzik 


lae zyjne; Wiejsk.: Bogusław Potączałoe z Techn. Dziedzice 
| Kij: ; STARI w Opolu: M. Lewandowski z Wloc- Marczewska z Mogielnicy: 
ża A aw Nieścionęk z Techn., Leśnego w Szkoły Ozgólnokszt. 


cy ZY WSP w Gliwicach: Jan Justowski 7 


rj Dow, Kamień Pom; 


k. 
rza; 


Wabrzežno; Józef Lelko ze wsi Nie- 


Warszawy: 
pow. Jasło; Jerzy Girulski z Nowego To- 


-a 


Bielska Podlaskiego: 
Wanda Siekierzyńska z Wołomina 
Ludwika 
Barbara Lipińska z Warszawy. 


ZAWIADOM i ENIE 


Bek 
zm yet Sztandaru Młodych'* dziekuje wszyst- myśla: Państwowy Nam Harcerza w Kłodzku; Ma- 
wąażającę Sam, którzy dotychczas nadesłali listy riusz Rojewskil z Warszawy: Jerzy Ceiniaszek ze 
s Tzyę AA uczucia w związku ze śmiercią To-  Stalinogrodu: Władzimierz Duszyński z Dębów 
r. łych Szefa Stalina. żawiaedamiamy jednocze- Małych: Jerzy Poduszek z Państw. Lic. Pedagog. 
ayha dy owalzyszy. że kierujemy ich listy do w Kozienicach: Pracownicy Gminnej Spółdzielni 
tokiek Związku Socjalistycznych Republik Ra- Raar onama Chłopska“ w Grzebieniskach: Ta- 
Phir tusz Piekara z Krakowa: Alicja Wiśniewska z Ba- 
któro RZY, clag wykazu nazwisk towarzyszy, od hicy k. Warszawy: Tadgusz Wwątelsórowski ze 
z gli Ea 9rzymaja listy: ; Szczecina: Helena Matuszczyk z Olesna: Helena 
ty tehnika Szczy ski z Charkowa: Tan Milewski Rednarczyk ze Szkoly Ogólnokszt, we Wrocławiu: 
zą nata Budowy Maszyn Elektrycznych | uczniowie Szkoty Przysposobienia Zawodowego nr ? 
ki Ddłcjzjaj ÓW w Żychlinie: Adam Garboliński w Żarach k. Żagania: Józef Łukowski z Państw. 
PAGANTI uni produkcyjnej w Branewie, pow. Lic. Pedagog. w Kielcach: Stanisław ERekucki z 
PRZY fac Rezler — instruktor Wydz. Piop.  Snsnowca: Józef Karrzemka: Marian Komor z 
Per, Witetg ROSE EIA Rudolf Niedurnv z Gli- Hielsko-Bialej; uczennice Liceum Wychowawczyń 
Cz Lielszarek z Czestochowy: Mieczysław Przedszkoli w Radomiu: uczniowie Zasadniczej 
lągj (Ooh ow z Radziecina: Ryszard Naporowski z Szkoly Górniczej w Libiażu: 4an Oleś z Lasek 
kiego, RA Lucjan Stolarczuk z Bielska Pod- k. Kępna: Wincenty Warhowski z Tułowice, pow. 
ASN Eudawa Mitura z Kocka: Henryk Le- Niemodlin: Ludwik Kaczorowski ż Zakopanego: 
ian Owe 2 Borowiczek, pow. Płock: Ryszard Lucjan Stołarrzuk z Państw. Technikum Rach, 
Z Lublina: Stanisław Dzierżak z Ustki: Roinej w Bielsku Podlaskim: Krystyna Grahiec z 


uczniowie 


> Nerat z dysł Szkoły Podstawowej w Wilkosicach, pow. Giżycko: 
Pag ZY dłu m Szymaniuk ż Siemiatycz, zetempowcy Stefan Francuz 7 Rudnika k. a Bole- 
wą u; P baka Rady Narodowej w To- sław Pastora z Wielunia: Władysław Furmański z 
2a awie. ji Kola ZMP przy Banku Roiny™ w Państw. Gimn. i Lic. w Nowym Mieście n. Pilicą: 
BR ń Powi zê Zalewski z Gdańska — Sienicka; czipnkowie Ludowego Ze połu Sportowego w Tra- 

Adomią: ONY ZMP w Łęhorku: J. Paprocki czach. pow. Ełk: Danuta Autczak z» Łodzi: Cz. 
Lio ANS E telena Fumialska z wałbrzycha: Piotr Frączkowiak z Charkowa: mieszkańcy Iniernatu 
zk Pedago. Końskich: Jozef Szychowski z Państw. Zasadniczej Szkoly Metalowo-Odlewniczej w Dab- 
A Ee w Lubomierzu: Stanisław Zduńczyk rowie Górniczej; Marian Chechliński z Bielska; 
Gmi! i JM” w Jaworznie: Jerzy Grzybczak z Marian Gołosz z Lic. Pedagog. w Złotawie: G. TI- 

nny „,soły Ogólnokszt. w Pińczowie: Zarząd  mofiejew z Łodzi: irena Hanzówna ze Sialinngro- 


Eugeniusz 


Karszewski z Lic. Ogólnokszt. w Świdnicy: zetem- 
powcy z Technikum Przemysłu Leśnego w Żywcu: 


z Wrocławia: pracownicy Woj. 


Oddz. Wszechnicy Radiowej w Krakowie; Edmund 
z Pielgrzymki, 


pow. Złotoryja: Alicja 

Ryszard Tkatzuk ze 
w Łasku; Józef Kalinowski z 
zciempowcy z Miłowa, pow. 


Czerwińska z Sandomie- 


lke w bibliotece, świetlicy. w sā- 
żony w 
: pięciu 
,teriulnech brak jest pracy wY- 
. chowawczej 
i wychowawców. 


„dywanie całych grup młodzieży 


(młodzież urządza sobie podob: 


|dynego wychowawcy, który p^- 


Młodzież w Chrustach ma już świetlicę 


Zetempowcy ze ws! Chrusty 
powiat Kalisz pisali do redakcji. 
że nie mają świetlicy. Wskazy- 
wali jednocześnie lokal, w któ- 


W sprawie świetlicy młodzie-! 
ży ze wsi Chrusty redakcja m 
terweniowała w Prezydium 


w Kaliszu. 


i młodzież ze wsi Chrusty otrzy- 


cję 1 zawiadomiło redakcję. że | 


mała lokal na świetlicę w by- 


cznych — jasne, że odbiło się to 
ra pianie rocznym. 

Różne były tego powody: brak 
części zarniennys:h, złe zaopa- 
tizenie, brak dyscypliny pracy. 

Usunięcie tych hraków zale- 
żne było od nas samych 1 z 
tego zdawaliśmy sobie sprawę. 


Z nowym rokiem, przy ścisłej 


; współpracy całej młodzieży na- 


szych Zakładów 7 Zarządem Za- 
kładowym ZMP posianowiliśmw 
usunąć to, co nam w pracy prze- 
szkadza. 

Wąskim gardłem produkci’ 
był Wydział Montażowy — tu 
też przypuściliśmy szturm orgni- 


PRN 


rym mogliby świetlicę urządzić. ! PRN załatwiło naszą interwen- 


Za chuligańskie wybryki kierownik kina objazdowego 


został dyscyplinarnie usunięty 


Tow. Józef Zych — nasz czytel- 
nik — pisał w swym liście do 
redakcji, że kierownik kina ob- 
jazdowegoa”Nr 5, które przyje- 
chało do wsi Giedlarowa pow. 
Łańcut samowolnie bez žad- 
nych powodów opóźnił wyświet- 


lenie filmu o 2 godziny, nie 
pozwalał sprzedawać biletów 


zniżkowych dzieciom w wieku 


Rzeszowie, 


Prezydium; łym pałacu obszarniczyim. 


otrzymaliśmy wy- 


nizując 9-+osobową „u'empowstą 
brygadę. Wkrótcz trygada ta 
ziikwidowała zalesłości na wv- 
dziale montażowyrm., a ponadto 
powzięła zobowiązanie: da koń- 
ca marca wykonać 10 agregatow. 


oszczędzając 216 tys zł. Mło- 
dzież wydziału ruchu postawit'a 


szkolnym í wypędzał je z Ki- 
na, przerywał wyświelłanie fil- 


mu kiedy mu się podobało. | 
awanturował się i wymyślał; 
publiczności, gdy protestowała 


przeciwko jego samowoli. 
Po naszej interwencji wj 
Kin w. 


Okręgowym Zarządzie 


jaśnienie, w którym dyrektor 
Okręgowego Zarządu Kin za- 
wiądamia nas. że kierownik ki- 
na objszdowego Nr 5 Romuald | 
Fabian został dyscyplinarnie u- 
sunięty ze stanowiska kierowni- 
ka kina. 


Młodzież z DMH w Nowej Hucie 
należy otoczyć większą opieką 


W Domu Młodego Hutnika w | tora 
Nowej Hucie mieszka około 800! szczególne sekcje nie są należy- 
Państwo | 


młodych robotników. 


wyposażyło Dom w urządzenia, 


gwarantujące 
rozwój młodzieży. Mieszkania są 


wszechstronny 


pięknie urządzone, dobrze zao-, 


patrzona stołówka. Po pracy 
młodzież może znaleźć rozryw- 


li bokserskiej i zespole muzycz- 
nym 
instrumenty i posiada 
etatowych instruktorów. 
Mimo dobrych warunków ma- 


wśród 
tak ze strony k'erownictwa jak, 


młodzieży , 


Stąd biorą sie częste wybry- 
ki chuligańskie i częste przesia- 


w lokalu „Gigant“ przy wód- 
ce. Dochodzi nawet do tego. że 


ny  „gigant* w mieszkaniu. | 
Kierownictwo się tym nie inte- 
resuje. 

Wychowawcy DMH nie tro- 
szczą się a swoich wychowan- 
ków, choć mogliby brać przy- 
kład z pracy tow. Górskiegn, jë- 


wierzonych swej opiece wycho- 
wanków potrafił zainteresować 
życiem kulturalnym. 


który jest dobrze wvposa- | 


czyja to wina, że p% 


cie zorganizowane. że młodzież 
na có dzień chodzi w kostiu 
mach į butach sportowych? 


Młodzież często sama zabiera | 
się do organizowania takiej czy | 
innej imprezy, ale i wówczas 


natrafia na opór kierownictwa. i 


Nie wszyscy mogą korzystać 


ze sprzetu sportowego, 

tej chwili korzystają ze 
sprzętu tvlkó „arcymistrzowie. 
Chciałbym zapytać instruk- ' 


nia eclat nie od tego Wiśniewskiego 
Zrupy e, Nie miesza się nawet do jego 
dzą, >, chwyciwszy mocną ręką wła- 
KAC tych szczeninków do 
ie 4 kli i pracy, pozostawia Wi- 
ajj w zupełną swobodę. A ten 
ROR 2 ak się odwdzięcza za łagod- 
= *eszcze ich zacznie buntować, 
Madonny by właściwie chciał? Dy- 
> zę a metody przymusu... Przecież 
nie! | a na wojnie, jak na woj- 
Dywan scyplina. poshuszeństwo, wyko- 
czej z A rozkazów... „Spróbowałby ina- 
trza ań pętakami! A ten artykuł 
czytać ko zie jednakże przy okazji prze- 
wYpom; 2.00 ma mu taki Wiśniewski 
age Dobrze wiedzieć, jakimi 
Om być ami operuje przeciwnik, z któ- 
staczyć SE trzeba będzie wkrótce 
Waży stik walkę o władze.. Bo mimo 
0 e. na to wygląda, że tamten 
Fr e go z siodła i sam w nim 
EO ER: „mędrzec książkowy. Co z nie: 
żle za kierownik? 


sa. © nie może mieć racji, do 
K Nieżaprzeczalne wyniki mówią 
AE 8 siebie. Inna sprawa, że gdyby 
Pa tak z mikroskopem oglądać 

Ki, Jakimi to osiągnął.. Nie można 


k 


do tego dopuścić! Trzeba coś obmyśleć 
z tym Wiśniewskim. 

Zawrócił spod schodów į wyszedł da 
pokoiku Zarządu Uczelnianego. Przy 
stoliku, zarzuconym papierami siedział 
Janik, bezradny jakiś i znękany. 

— Dobrze, że jesteś, Władek... Tyle 
tu papierów ponasyłali, że nie mogę 
sobie, dać rady. 

I rozłożył ręce, wpatrzony prosząco w 
Sapińskiego. G 

— Dawaj!.. 

Nie ma się ro złościć na tego Janika. 
Sam go sobie wyhodował: może i le- 
piej, że taka oferma Czy lepiej? Złość 
bierze czasami, że nie ma się kim wy- 
ręczyć. 

W świetle czarnej. metalowej lampy 
przegląda Sapiński papiery. Któryś tam 
z kolei podnosi do oczu. bada uważnie. 

-- Co takiego?! Na jutro?! Kiedy to 
przyszło? 

Janik przypatruje się kartce uważ- 
nie i długo przełyka ślinę. 

— Właśnie.. Zapodział się gdzieś. Na 
śmierć zapomniałem, dopiero teraz wy- 
lazł na biurko, cholerny papier... 

Sapiński kiwa powoli głową, niby to 
spokojnie, ale szczęki zacisnął mocno, 
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aż mu nabrzmiały na policzkach mieś: 
nie. : 

— Do cholery! — wybucha nagle — 
Ja muszę iść jutro z tym sprawozda - 
niem do Zarządu Wojewódzkiego! Kto 
to zrobi, pytam się, kto to zrobi?! Ja 
Cie 

Milknie nagle, przeświadczony o b€z- 
celowości swego krzyku, bo przeciez 
ten Janik, wyciągnięty przez niego 78 
uszy na stanowisko przewodniczącego, 
nie nadaje się nie tylko do pełnienia tel 
funkcji, ale i nie ma za grosz poczucia 
odpowiedzialności. Szczeniak ze WSL 
głupawy i potulny, jak ten Gandera... 


Tamten milczy, wpatrzony w ów fa- 
talny papier, rzucony w pasji na brzeg 
stołu. 

Jak soble pościelesz, tak się wyśpisz! 
— przychodzą na myśl słowa Wiśnięw” 
skiego. Posłał sobie tych Janików. to 
się teraz wyśpi! Wcale nie będzie spał. 
i kino diabli wzięli i spotkanie. W pa- 
pierach będzie gmerał cała noc, bo nie 
chce tej roboty przy aktach osobowych 
nikomu powierzyć. 

— Wołaj Grude. Janik! — rozluźnia 
wiśniowy krawat — zabieramy się do 
roboty! Niech was wszystkich! 
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Przykladem niech będzie akade- 
mia urządzona dla uczczenia 
XXXV rocznicy powstania Ar- 
mii Czerwonej. Po akademii 
młodzież prosiła kierownika ob.: 
Kosińskiego o pozwolenie urzą-' 
dzenia zabawy przy adapterze. 


| Usłyszała odpowiedź odmowną: | 


„nie wolno, bo jest post". 


Długa trzeba by szukać śladu 
pracy i opieki kierownictwa 
DMH nad młodzieżą. Kierowni- | 
two zamiast opiekować się mło- | 
dzieżą niepotrzebnie „opie - | 
kuje“ się Klubem Młodych Ko- 
respondentów. Wygląda na to, 
że tą szczególną ich „troskę“ | 
klub zawdzięcza dużej ilości kry- 
tycznych materiałów o brakach | 
w DMH wysyłanych do prasy| 
i radia. | 


Korespondent 


T. SZUMLAŃSKI 
Nowa Huta | 


* | 


Kierownictwo Domu Mtodego 
Hutnika, jak wynika z listu, ma 
wszelkie możliwości. aby, pty 
pewnej oczywiście trosce o do- 


bro młodzieży, stworzyć jeij 
zdrową rozrywkę kulturalną, czy | 
sporlową po pracy. I tego żąda 
od nich i młodzież i państwo, 
które te warunki stworzyło. 
Więcej zainteresowania życiem 
mieszkańców DMH winni oka- 
zać towarzysze z Zarządu Po- 
wiatowego ZMP w Nowej Hu- 
cie — i od nich, jak I od dy- 
rekcji Nowej Huty oczekujemy 
wyjaśnienia w sprawie poruszo- 
nej przez naszego korespondenta 


(Red). | 


na dzień 2 kwietnia 1953 P. 
(czwartek) 

Program I — na falf 1322 m. 

Program dnia 6.06, 15.25. Wa- 
domości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 

510 Muzyka poranna, 6 10 
Aud. dla wsi, 6.20 Wszechnica 
Radiowa — kurs Il, 640 Mu- 
zyka poranna, 6.50 Gimnasty- 
ka, 7130 Muzyka poranna, 7.50 
kalendarz Radiowy, 8.00 Kon- 
com poświęcony twórczości S. 
Rachmaninowa w g0-tą rocz- 
nice urodzin komnozytora, k.55 
Fragm pow. M. Kubickiego pt. 


„Tamte lata“, 910 Muzyka, 
9.25 Koncert sajlstów, 9.50 
Przerwa, 10.53 Aud. dla kl. 


I—IV. 11.15 Muzyka I aktua!- 
ności, 11.45 Głos maja kobiety, 
1215 „Na swojską nutę“ Bra 
Zespół T, Koziawskiego, 14.45 
Aud. dla wsi, 13.00 Muzyka ra- 
dziecka w wyk. Ork. Rozgi. 
Szczecińskiej P.R. n.d. W. Gó- 


rzyńskiego, 13.40 Utwory kom- 
pozytorów starowtoskich 1 
włoskich — śpiewa C. 1ZYSFrY- 
mówna, 13.55 Przerwa, 15.30 
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scbie za cel usuwać szybko i 
syrawnie wszelkie awarie. Tu 


przodują koleżanki Helena Mila- 


nowska, Urszula Zapora 1 kol 
Bohdan Szydłowski. 

Młodzież  ożyw.ła równieź 
współzawodnictwo między wy* 
działami co prowadzi do 
zwiększenia wydajności pracy, 
pobudza do większej troski o 
agregaty. „Jak ty będziesz dbał 
o maszynę — tak ona odwdzię= 
czy się tobie“ — staio się na» 
szym codziennym hasłem. 

Dużo systematyczności i cierp- 


liwości wykazała nasza orga” 
nizacja ZMP-owska w wal= 
ce z bumelantami 1 pijaka” 
mi. I te trudności pokos= 
naliśmy — najbardziej opor- 
rych, niepoprawnych, za zę% 


dą kizrownictwa skierowaliśmy 
na leczenie do porażni przeciw= 
alkoholowej, 

Możemy dziś śmiało powie- 
dzieć, że główne trudności ma- 
my już poza sobą -- trzeba nam 
tylko nie tracć bojowości a 
zwiększać ją w walce o pian, 

Korespondent 


WIESLAW CWIKIEL 
GZUT Gliwice 


Logogry? 


Do poziomych rzędów podanej fi- 
gury wpisać 13 wyrazów ośmiolite- 
rowych o poniższych znaczeniach. 
Litery, ktore znajdą się w po- 
dwójnych kółkach, czytane kolej- 
no rzędami poziomymi, dadzą roz- 
wiązanie, 


Znaczenie wyrazówi 1) Inaczej 
grawer, 2) Dumanie, rojenie, 
3) Najwyższy głos w éplewie, 


4) Drobiazg, detal, 5) Sklep z Wwy- 
rottami mięsnymi, 6) Pismo staro- 
głowiańskie, 7) w matematyce: dwie 
jednakowe wielkości połączone Znar 
kiem, f© Miasta na pła.-zacn. oü 
Tarnopola, obronione w r. 1667 
przed Tatarami przez Soblesk'ego, 
4) Miejsce stałego urzedowania lub 
zamieszkania, 100 Przedmiot wy- 
stawowy, 11) Przeciwstawienie do 
wyrazu: naigorst, 12) Miasto po- 
wiatowe między Stalinogrodem a 
Bielskiem, 13) Okazałość. zbytek, 

Rozwiązania należy nadsyłac w 
terminie 10-dniowym od daty uka- 
zania się numeru pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„kozrywki umysłowe“. Wźiród Czy- 
teiników, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane Z9- 
staną 

nagrody książkowe 


PROGRAM RADIOWY 


Aud. dia dzieci, 16.23 Muzyka 
ludowa, 16.45 Aud. literacka, 
17.05 Wszechnica Radiowa 
kurs wstępny, 17.20 Koncert 
Ork. Rozgl. Łódzkiej P.R. p.d. 
H. Debicha, 18.00 Mikrofonen 
6 kraju, 19.15 Korcert soll- 
, 18,45 Aud., dla wsi, 19.00 
„Na młodzieżowej antenie", 
1930 „Muzyka dia wszystkich'* 
aud. sł -muz. w opr, I. Tur- 
skiej, 2026 Wiad, sportowe, 
24.36 Muzyka popularna, 20.48 
Aud. satyryczna, 21.00 „„Muzy- 
ka radziecka" — aud sł.-muz. 
w opr dr Z. Lissa, 21.38 Muzy- 
ka” rozrywkowa, 22.00 Pieśni 
Ryszarda Straussa — śpiewa J. 
Godlewska, 22.20 Skandynawska 
muzyka symfoniczna (w pro- 
gramie Sibelius, Grieg). 
Program 11 — na fali 367 M. 
510 Muzyka porarna, 6.00 
Gimnastyka, 6.10 Kalendarz 
Radiowy, 615 Muzyka poranna, 
6.50 Muzyka rozrywkowa, 8.00 
Przerwa, 14.05 Informacje, 14 10 
Muzyka rozrywkowa, 14 50 
„Swojskie melodie“ — gra Ze- 
spół Harmonistów T. Weso- 
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łowskiego, 15.10 Aud, literacka. 
1550 Aud. dla dzieci, 16,00 
Wszechnica Radiowa — kuis i, 
16.29 II-ga aud. z cyklu: „Kom- 
pozytor Tygodnia — Fr. Schu- 
pert“ w opr. Tadeusza Marka 
1645 Pogadanka sportowa, 11.18 
Tadziecka muzyka ludowa, 
1730 „Na warszawskiel fali", 
13.00 Felieton, 15.10 Miniatury 
kameralne, 18.30 Odpowiedzi 
„Falt 49, 18.42 Muzyka Toz- 
rywkowa. 18.50 Koncert Chóru 
RozgłŁ Wrocławskiej PR, pd. 
E. Kajdasza. 19.19 Radiowy Kurs 
jezyka rosyjskiego dia za- 
awansowanych, 19.30 Muzyka i 
aktualności, 20.00 Muzyka po- 
pularna, 21.25 Wiad. sportowe, 
21.36 Muzyka rozrywkowa, 22.00 
Wszerhnica Radiowa — kurs 
TI. 22.26 Aud. z cyklu: „Naj- 
piękniejsze symfonie Mozarta** 
— Synfonla D-dur w wyk. 
Ork, Symf. p.d. Artura Tosca- 
ninl'ego, 22.50 Węglerskie U» 
twory  popu!rarno-rozrywkowe 
w wyk. cvganskiej orkiestry 
md. Tokl Horvatha z udzialem 
solistów, 23.10 Koncert solistów. 


Wstaje, zrzuca marynarkę; w cen= 
tralnym palą dobrze, a pokoik jest ma- 
ły. Niecierpliwie grzebią ręce w szafie, 
pełnej papierów, teczek i książek. Wy- 
ciąga stos akt, fruwają dokoła pojedyn- 
cze kartki. 

— Bałaganiarze, pslakrew! — klnie 
głośno, ale bez przekonania: sam co- 
dziennie do tej szafy zaglądał. Trzeba 
tu wszystko zmienić. Zabierze się do 
tego Janika i jego kompanów! Ale czy 
ż nimi można w ogóle coś zrobić? 


Powraca Janik; tłumaczy, że Gruda 
wyszedł gdzieś na miasto. Sapiński na- 
wet nie słucha, Przerzuca papiery: 
wpadają mu w ręce referaty Gandery, 
których od dawna poszukuje. Odrzuca 
je z wściekłością na dno szafy, zasia- 
da znowu przy stole, wyciąga z szu- 
flady czystą kartkę. 


— Będziesz zapisywał. Janik, co ci 
podykiuję! — mówi twardo. Naj- 
pierw. porubrykuj tak, jak każą wtym 
piśmie. 


Długo pali się światło w pokoiku Za- 
rządu Uczelnianego i szeleszczą karte 
ki. Zły glos Sapińskiego rzuca cyfry 
i słowa. W pewnej chwili głos nagle 
milknie i Janik podnosi pytająco glo- 
wę. Ale Sapiński tego nie widzi; Wy- 
dało mu się nagle. że grozi jakieś bli- 
skie niebezpieczeństwo. Chciałby por- 
wać się. walczyć i pokonać niewidzial- 
nego wroga. Chory jest chyba dzisiaj, 
bo i w gardłe drapie. 

— Zaczekaj, Janik. Wody się muszę 
napić, 


Idzie szybko pustym i ciemnym ko- 
rytarzem. Która to? Jedenasta, dwu- 
nasta? Jeszcze na trzy godziny co 
najmniej roboty. Do cholery z tym 
wszystkim. Zły dzień... 

Mija drzwi studenckich pokołów. Z 
piątki przenika na korytarz światło 
przez szparę przy podłodze. Gwarno 
tam; słychać wyraźnie kobiecy głos. Co 
to za zwyczaie? Kobiecy głos w mę- 
skim poxoju po nocy? 

Otwiera drzwi gwałtownie, zapomi- 
nając o pragnieniu. Milknie rozmowa. 
Zwracają się ku niemu zaskoczone twa- 
rze. 


s 


rze? 

Tega dziewczyna wstaje powoli. 

— Właśnie dyskutujemy. Przeciągnę= 
ło się trochę. Jutro dokończymy, ko- 
ledzy — mówi spokojnie przysuwająg 
krzesło do stołu. 

Sapiński nie lubi tej grubej Chała= 
sówny. W jej oczach wyczuwa wro 
gość; nie pierwszy to raz wchodzi mu 
w drogę. Tym razem jest powód do 
interwencji. 

— Dyskutujecie? — wargi mu drżą 
z hamowanego gniewu. — A o czym 
wy dyskutujecie? O miłości? 

Jaki ta dziewczyna ma denerwujący 
sposób patrzenia, tak bezczelnie, pro- 
sto w oczy! 

— Nie, kolego... Tym razem nie 8 
miłości. Zupełnie o czym innym.. O 
wolności. 

Bezczelna baba! I ten przemądrzały 
Barański, którego usunął z organiza= 
cii! Na tę prowokację musi natych= 
miast zareagować! li 

— O wolności? pyta z nikłym, i 
złym uśmieszkiem. — I cóż wy mó- i 
wicie o wolności, koleżanko? 

— Tłumaczymy właśnie tu obecnym f 
kolegom — wtrąca Barański, wymie- ł 


niając porozumiewawcze spojrzenie %2% 
Chałasówną — na czym polega praw= 
l 
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dziwa wolność... 

— A na czym ona polega, kolego 
Barański? — pyta dalej Sapiński, go- 
towy już '-do uderzenia. 

Tamten milczy, wyręcza go Chała« 
GÓwna, 
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Yves Targa-=Taltreat Międzynarodowej Ragrody Stalinowskiej, 
francuski działacz społeczny 


= zginął w katastrofie samochodowej 


Agencja TASS poda!e: 

29 marca wieczorem powra- 
tający z Gori do Tbilisi samo- 
chód, w którym znajdował się 
laureat Niiędzynarcdowej Na- 
grody Stalinowskiej „Za u- 
trwalenie pokoju między na- 
rodami", francuski 
społeczny Yves Farge z malżon- 
ką 1 towarzyszącymi Im oso- 
bami — zderzył się w ciemno- 
ści z samochodem ciężarowym. 
Yves Farge został ciężko ran- 
ny. Najiepsi lekarze czuwają 
bez przerwy nad stanem zdro- 
wia Farge'a, stosując wszelkie 


działacz | 


środki, Małżonka 
oraz pozostałe osoby 
jnie ucierpiały w czasie kata- 
| strofy, 

Yves Farge przybył do Gruzji 
28 marca, aby zaznajomić się z 
budownictwem gospodarczym | 


kon!'eczne 


|Farge'a 


kulturalnym gruzińskiej SRR, 
* 

Agencja TASS podaje r 

Tbilisi: 


W dniu 30 marca w stanie 
zdrowia Yves Farge'a nie na- 
stąpiło polepszenie. 
"odzyskał przytomności. 


Chory niej 


Konsylium stwierdziło, że u 
Yves Farge'a nastąpił ciężki 
uraz czaszki 4 mózgu, w wy- 


niku czego wystąpiła śpiączka 
z objawami prawostronnego po- 
rażenia i ciężkiego zaburzenia 
układu naczyniowo-sercowego. 

Zastosowano wszelkie możli- 
we środki dla przywrócenia pra- 
widłowej czynności układu na- 
czyniowo sercowego | oddy- 
chania. Mimo to dnia 30 marca 
je godzinie 21-ej nastąpiło po- 
ważne pogorszenie ogólnego sta- 
nu chorego I w nocy na 31 mar- 
ca Yves Farge zmarł 


homunikat Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 


„Za utrwalanie pokoju między narodami“ 


Agencia TASS podaje naste- 
pujący komunikat Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Sta- 
linowseich „Za utrwalanie po- 
koju miedzy narodami“: 

Komiiet Miedzynarodowych 
Nogród Sialinowskich zawiada- 
mia z gięlrakim bólem o tragicz- 
nej śmierci w katastrofie samo- 
chodowej wybitnego bojownika 
o sprawę pokaju, znanego fran- 
cusziego działacza społecznego, 
laureata „Międzynarodowej Na- 
grody Stalinowskiej „Za utrwa- 
lanie pokoju między narodami“ 
— Yves Targo'a. 

W osobie Yves Farge'a spra- 
wa utrzymzsnia i utrwalenia po- 


| wszechnego pokoju straciła jed- 
nego ze swych największych i 
najwybitniejszych rzeczników, 
| który służył niestrudzenie roz- 
wijaniu przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia między narodami, 
obronie ich wolności i niezawi- 
słości. 

Wraz z przyjacióbmi pokoju 
we Francji przeżywają tę boles- 
ną stratę wszyscy ludzie dobrej 
wol, dla których Yves Farge był 
zawsze uosobieniem najlepszych 
tradycji swego kraju i jedno- 
cześnie człowiekiem rozumieją- 


cym gleboko interesy wszyst- 
kich innych narodów. 
| Komitet Międzynarodowych 


,Nagród Stalinowskich wyraża 
najgłębsze współczucie rodzinie, 
bliskim i rodakom Zmarłego z 
powodu nieszczęścia, jakie ich 
, spotkało. 


Najlepszym Uuczczeniem pa- 
mięci Yves Farge'a będzie kon- 
tynuowanie działa, któremu po- 
„święcał on wszystkie swe siły. 

Przewodniczący Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Sta- 
linowskich „Za utrwalanie po- 
koju miedzy narodami“, członek 
Akademii Nauk 

D, W. Skoblełcyn 


Dnia 31 marca 1953 r. 


Komunikat Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju 


Jak donosi agencja TASS, 
Radziecki Komitet Obrony Po- 
koju ogłosił następujący komu- 
nizaż: 

Rodzteck| 
Pokoinu z uczuciem 
bólu zawiądz 
Arm z5onia 
nika o pokój, 
Trancuskiej Kadv Paxzoju, człon 
ka Biura Świstawei Rady Po- 
kam, Inuroata I "narodowej 
Nagrody Sialinpwskiej „Za u- 
trwalanie pokożu między naro- 
dammi', rvcz Farge'a. 

Przyjaciele pokoju we wszyst- 
kich krajsich stracili w osobie 
wies Fargo'a 


Komitet Obrony 
głębokiego 


wwbiinego bojow- 


utrwalenie i utrzymanie poko- 


nia o przedwczes- | 


przewodniczącego; 


człowieka, który: 


¿Farge by? jednym z bojowych 
organizatorów 1 przywódców 
¡ruchu obrońców pokoju we 
| Francji. 
wszystkich krajach znają i cenla 
jego zasługi na polu rozwijania 


ironie pokoju, przeciwko grożbie 
nowej wojny światowej. 

Yvos Farge był bliskim i wier 
nym przyjacielem Związku Ra- 
dzieckiego, niestrudzonym szer- 
mierzem sprawy umocnienia 
przyjażni między narodami fran 
cuskim i radzieckim. Głosił on 
w piomiennych słowach prawdę 
o naszym kraju, o wielkich, po- 
kojowych czynach twórczych 
narodu radzieckiego, piętnował 
kłamstwa i oszczerstwa szerzo- 
ine przez wrogów pokoju. 
| Opuścił nas na zawsze czło- 


Obrońcy poizoju we) 


potężnego ruchu narodów w ob-, 


wiek wielkiej mlary. Tragiczny 
i ślepy wypadek wyrwał z na- 
szych szeregów bojowego towa- 
rzysza w walce o pokój. Jest to 
wielka strata dla francuskich 
obrońców pokoju, dla całego ru- 
ch narodów w obronie poxo- 
ju. Wraz ze wszystkinii przyja- 
|ciółmi pokoju ludzie radzieccy, 
| wyrażając głęboki smutek z po- 
wodu mierci Yves Fargea, 
l wzywają wszystkich ludzi do- 
brej woli, by zwarli jeszcze 
| mocniej swe szeregi w walce o 


wojny. 

Sprawa, o którą walczył Yves 
Farge — wielka sprawa pokoju 
— żyje i będzie zwyciężać. 

Radziecki  Kamitet 

Obrony. Pokoju. 


ju międy narodami. Yves 
Lda 
Depesza 


kondolencyjna Radzieckiego aomtitetu Obrony Pokoju 


do Francuskiej Rady Pokoju w zwiazku ze zgonem Yves Farge'a 


Agencja TASS ogłasza na- 


stępujacą depesze kondolency j-, 


są Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju do Francuskiej 
Rady Posoju w związku z tra- 
gczna Śmiercią Yves Farge'a: 

Drodzy Przyjaciele! 

Ciężkie ni”szczęście, które nas 
wszysteich dotkneło, przepełni- 
ło nasze serca głębokim smut- 
kam i niewvmownym bólem. 

23 marca br. w wyniku cięż- 
kich obrażeń odniesionych w 
katastrofie samochodowej zmarł 
nasz  niezanomniany przyja- 
ciel, przewodniczący Francu- 
Exiej Rade Poknju, laureat Mig- 
dzynarodowoj Stalinowskiej Na- 


grody Pokoju „Za utrwalanie 
pozoju rniędzy narodami“ -- 
Yves Farge. 

Ślepy przypadek wyrwał z 


naszych szeregów mężnego bo- 
jownika o umacnianie pokoju i 
przyjażni między wszystkimi 
narodami, niezwykłego człowie- 
ka. wspaniałego syna narodu 
trancuskiezo, przedstawiciela i 
kierownika jednego z potężnych 
oddziatów obozu obrońców po- 


koju — francuskiego ruchu w, 


obranie pakojn. 


Ludzie dobrei wol! na całym: 


Świecie wiedzą jak nieocenlony 
iby} wkład Yves Fargen do 
sprawy rozwoju ruchu 
dów w obronie pokoju. Był on 
jednym z inicjatorów i aktyw- 


| nych bojowników o zawarcie 
ipaktu pokoju między  pię- 
cioma wielkimi mocarstwa- | 
mi. Ofiarnie walczył o iri- 
um? zasad pokojowego ure- 
„gulowania spornych proble- 
mów międzynarodowych, zde- 


| cydowanie występował przeciw- 
ko stosowaniu broni bekterio- 
i logicznej. 


Jego płomienne słowa w o0- 
„bronię pokoju, przeciwko przy- 
|gotowaniom do nowel wojny 
rozbrzmiewały na wielu świa- 
towych kongresach i konferen- 
cjach obrońców pokoju, Yves 
Farge bezgranicznie kochał 
[swój kraj, miłujący pokój na- 
ród francuski, W dniu otrzy- 
mania Międzynarodowej Nagro- 
dy Stalinowskiej mówił: „W ta- 
kiej chwili myślę o francuskich 
obrońcach pokoju, zarówno ` © 
'najskromniejszych jak i o naj- 
wybitniciszych działaczach, kto- 
rzy w naszych komitetach poko- 
ju w zakładach pracy, w insty- 
tucjach, na uniwersytetach, 


naro- | 


¿na wsi i dzielnicach miejskich, 
nie szczędzą sił, by” przeciwsta- 
wić się kłamstwu i nienawiści. 
‘Nie powiedziałbym wszystkie- 
go, gdybym nie wspomniał o ro- 
| botnikach, chłopach i inteligen- 
cji, reprezentujących nasze 
wielkie tradycje, które sprawi- 
ły, że kraj mój jest tak piękny“. 

Ludzie radzieccy znają Yves 
Farge'a jako jednego ze swych 
najlepszych przyjaciół, jako 
szczerego rzecznika przyjażni 
francusko-radzieckiej, 

„Drodzy Przyjaciele! 

Przesyłamy Wam wyrazy na- 
szego niewymownego bólu z 
powodu przedwczesnej śmierci 
Yves Farge'a. Ludzie radzieccy, 
jok i wszyscy bojownicy o po- 
kój, po wsze czasy zachowają 
w pamięci. jego świetlaną po- 
słać. Oddadzą oni wszystkie 
swe siły święte| sprawie utrzy- 
mania i utrwalenia pokoju mię- 
dzy narodami. 

w imieniu Radzieckiego Ko- 
mitetu Obrony pokoju: 

A. Fadicjew, N. Tichonow, I. 
Erenburg, A. Korniejczuk, K. 
Simonow, A. Niesmiejanow, A. 
Surkow, B. Grekow, S. Gierasi- 
mow. N. Popowa, M. IKotow, Z. 
Tumarowa, W. Koczemasow, 


[epesza PKGP do 


Francuskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju 

Parvż 

Głęboko wstrząśnięci tragicz- 
ną śmiercią naszego kochanego 
przyjaciela Yves Farge'a prze- 
Bylany Wam wyrazy naszego 
wielkiego smutku i najszczer- 
szego współcziucia. 

W osobie Yves Farge'a Fran- 
cja traci swogo wiernego syna. 


który ze wszystzich sił służy 
wej Oijczyżnie, walcząc prze- 
ciwko okupacji Francji przez | 


Masy pracujące Tbilisi żegnają 


Jak dorosi z Thbilisi agencja 
TASS, dnia 31 marca masy pra- 
cujące żegna'y iam z głębokim 
bólem laureata Międzynarodo- 
wej Nagrody Stalinowskiej „Za 


utrwa.anie pokciju między naro- | 


dami", francuskiego działacza 
społecznego Yves Farge'a. któ- 
rv zmarł w' następstwie ciężkich 
ran cdniesionyc! 
strofy szinochotwsej. 

"Od runa w kierunku gmachu, 
gdzie stała trumna ze zwłokami 
Yvos Fargo". podążali nieknń- 
czącym się szeregiem mieszkań- 
cy Thil aby ziożyć ostatni 
hołd cz owiexowi, który pozys- 
kał miieść j szacunek ludzi ra- 
dzieczich oraz całej postępowej 
Judzkstej dzięki swym wybitnym 
zasługom w wale 


151. 


haeo 


€ 


D 


W obszernej sol udekorowa- 
nej drapesiami 7 czerwonego 1 
czarnego jedwabiu, na wzniesie- 


kwiatach sta- 
Yveś 


niu t 
ła trumna 
Parętc":: 

Al pożegnać wiernego syna 
narodu francuskiego, plemien- 
nego pairiotę, mężzogo bojowni. 
ka u pukój i szczeście narodów 
PrrYDWU. prre 
Gutuki Ntammiucy 
prarownicy partyjni i radzieccy 


BACYM W 
ze zw:ekami 


gobolnicy, mtiminiat szoa 
Przy trumnie — małżonka 
Zmarłego. Zsawlują się tam: 


również przewodniczący Prezy-| 
dium Pady Najwyższej Gruziń-. 
skiej SRR Z. Czhubianiszwili,. 


<a 


podczas kata-. 


o porói, m 


*"awiciole nauki, | 
gruzińskiej, : 


Francuski 


obce wojska. a potem o pokój 
Ji niezawisłość narodową oraz 
przeciwko odrodzeniu hitlerow- 
|skiego Wehrmachtu, śmiertelne- 
go wroga pokoju i niepodległo- 
ści narodów. 

W Jego osobie światowy ruch 
obrońców pokoju, wszyscy lu- 
dzie, którzy nienawidzą wojny, 
(którzy chcą zapewnić przyszłym 
pokoleniom lepsze i szczęśliwsze 
życie, stracili płomiennego bo- 
jownika wielkiej sprawy ludz- 
kości. 


Partli Gruzji W. Chowrebaszwi- 
IH i W. Budżiaszwiii oraz kierow- 
nicy organizacji społecznych 
Tbilisi, 

Rozlegają się tony muzyki ża- 
łobnej. Co trzy minuty zmienia 
się warta honorowa, którą peł- 
nią członkowie Gruzińskiego Re- 
publikańskiego Komitetu Obro- 
ny Pokoju, pisarze, uczeni, pra- 
cawnicy sztuki. U stóp trumny 
składane są wieńce. Wsród nich 
— wieńce od Gruzińskiego Re- 
publikańskiego Komitetu Obro- 
ny Pokoju, Związku Pisarzy 
Radzieckich Gruzji, Gruzińskie- 
go Towarzystwa Łączności Kul- 
'turalnej z Zagranicą, pracowni- 
ków sztuki gruzińskiej. 

Trumnę ze zwłokami Yves 
Farge'a wyniesiono z gmachu i 
ustawiono na samochodzie spo- 
witym krepą. Kondukt żałobny 
skierował się w stronę lotniska. 

Na lotnisku, przed eksporta- 
'cją zwłok Yves Farge'a do Mo- 
|skwy., odbył się wiec żałobny 7 
udziałem wielu tysięcy osób, W 
imieniu Gruzińskiego Republi- 
kańskiego  Komitelu Obrony 
'Pokoju zagaił wiec artysta lu- 
dowy ZSRR A. Wasadze. Na- 
| stępnie zabrał głos zastępca 
'przewodniczącego Komitetu, ar- 
tysta ludowy Gruzji U. Dzapa- 
ridze. 


mówca — wyrwała z szeregów 
mężnych bojowników o pokój 


W Jego osobie Polska traci 


„Nagła Śmierć — oświadczył | 


e0 Komitetu Obrońców Pokoju 


niezawodnego przyjaciela, ore- 
downika przyjaźni polsko-fran- 
cuskiej., 

liączymy się z Wami w żalu, 
Drodzy Przyjaciele, i zapewnia- 
iny Was, że pamięć o pięknym 
życiu zasłużonego Francuza i 
wspan!ałego człowieka Yves 
FPargeʻa żyć będzie zawsze w na- 
szych sercach, że będzie nas ona 
izagrzewać do jeszcze wytrwal- 
szęj walki o pokój i przyjaźń 
między narodami. 


Przewodniczący PKOP 
Jaroslaw Iwaszkiewicz 


Yves Farge a 
sklego Yves Farge'a, przewodni- 
czącego Francuskiej Narodowej 
Rady Pokoju, członka Biura 
Światowej Rady Pokoju, laure- 
ata Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej. - 

Yves Farge stawał zawsze 
nieustraszenie do boju z ponu- 
rymi siłami reakcji. W latach, 
gdy Francia była nkupowana 
przez najeźdźców hitlerowskich, 
istal on na czele narodowego 
komitetu wali przeciwko de- 
portowaniu Francuzów do Nie- 
miec 1 stał się wybitnym orga- 
nizatorem ruchu oporu na po- 
łudniu Francji. b 

Po wyzwoleniu Francji Yves 
Farge jako jeden z pierwszych 
podjął aktywną walkę o utrzy- 
manie pokoju. o zapobieżenie 
nowej wojnie światowej. Czło- 


wiek wielkiego męstwa t nie- 
|skazitelnej uczciwości — Yves 
|Farge zaprotestował śmiało 


przeciwko użyciu przez Imperia- 
listów amerykańskich broni 
bakteriologicznej w Korel I Chi- 
nach, dokąd udał się, by oso- 
bišcie na miejscu zbadać zbrod- 
„nie agresorów. Za ofiarną. od- 
jdaną służbę sprawie pokoju 
przyznano mu Międzynarodową 
Nagrodę Stalinowska „Za utrwa- 
(lanie pokoju między naroda- 
nT 

Po wiecu trumnę ze zwłokami 
Yves Fargea umieszczono 
pokładzie samolotu, który odle- 


gekretarze KC Komunistycznej | sławnegą syna _parodu _francu- ciał do Moskwy, 


pokój, przeciwko groźbie nowej | 


na. 


| Agencja TASS donosi z Phe- 
|nlanu: 


Dzisiaj, 81 marca ogłoszono 
następujące oświadczenie pre- 
miera Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratvcznej mar- 


szałka Kim Ir Sena: 


„Dnia 31 marca 1953 r. pre- 
mier Państwowej Rady Admi- 
nistracyjnej i minister spraw za- 
granicznych Chińskiej Republi- 
ki Ludowej pan Czou En-lai 
(złożył oświadczenie w sprawie 
wymiany chorych i rannych jeń- 
ców wojennych, jak również w 
sprawie uregulowania cało- 
kształtu zagadnienia jeńców i 
osiągnięcia tym samym porozu- 
imienia w sprawie zakończenia 
wojny w Korel. 

W związku z tym rząd Kore- 
ańskiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej oświadcza co na- 
.stępuje: 

Wspomniane wyżej ośwlad- 
czenie rządu Chińskiej Republi- 
ki Ludowej, zostało opracowane 
na podstawie wspólnej zgodnej 
opinii rządu Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokratvcz- 
nej i rządu Chińskiej Kepubli- 
ki Ludowej. Rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo Demokra- 
tycznej całkowicie podziela za- 
równo zawarią w tym oświad- 
czeniu ocenę sytuacji politvcz- 
nej, jak i konkretne wnioski 1 
propozycje, które zostały w tvm 
oświądczeniu wyłuszczone. Rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej nie tylko w ca- 
łej pełni popiera oświadczenie 
rządu Chińskiej Republiki Lu- 
dowej, lecz również uważa, że 
oświadczenie to jest słuszne i 
ma na celu położenie kresu woj- 
nie w Korei. W toku rokowań 
między obu stronami w IKKaeson- 
gu | Panmundżonin rzad Kore- 
ańskiej Republiki Ludowo - De- 

, 


Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow wręczył dn. 28 mar- 
ca ordery i medale licznej grupie 
admirałów, generalów i ofice- 
tów, odznaczonych za długolet- 
nią i nienaganną służbę w Ma- 
rynarce Wojennej Związku Ra- 
dzieckiego 

Orderem Lenina odznaczeni 
zostali: kontr-admirałowie B. D. 
Kostvgow i W. I. Orłow, gene- 
rał-major artylerii M. K. Ni- 
kolski i Inni. Wśród odznaczo- 
nych orderem Czerwonego 
Sztandaru znajdują się wice- 
admirał W. A. Fokin, kontr- 
admirał B. M. Balew, generał- 
major D. I. Kornijenko. 


Po wręczeniu orderów ! me- 
dali K. J. Woroszyłow wygłosił 
krótkie przemówienie. Rzad Ra- 
dziecki | Partia Komunistyczna 
— powiedział Woroszyłow — ze 
wszech miar popierają uczciwą 
pracę ludzi radzieckich. kierują 
ich energie ku dalszemu rozkwi- 
towi i wszechstronnemu umoc- 
nieniu potęgi państwa socjali- 
| stycznego. 
| Realizując gizantycne zada- 
nia budowy społeczeństwa ko- 
munistycznego w naszym kraju, 
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Sługa dwóch panów | 


Wśród wielu oficjalnych przy- 
jeć wydanych dla Tito podczas 
jego pobytu w Londynie, było 
co najmniej jedno, które nie 
miało nie z urzędowych formal- 
ności. Ot, po prostu spotkali się 
starzy znajomi. aby wspomnieć 
dawne czasy, wspólne zbrodnie. 
I to właśnie spotkanie , daje 
klucz do właściwych celów wi- 
zyty Tito w Londynie, do zacię- 
tych rozgrywek anglo-amety- 
kańskich w rejonie Bałkanów. 


Spotkanie, o którym mowa 
miało miejsce na obiedzie wy- 
danym przez brytyjskiego pie- 
miera Churchilla w jego urzę- 
dowej siedzibie na Downing 
Street 10. Gości było niewielu. 
ale dobrano ich starannie. Ze 
strony angielskiej oprócz Chur- 


haed, gen. Maclean, płk. Deakin. 
Tito towarzyszyło dwóch gene- 
rałów i jego ambasdor w Lon- 
dynie, etary agent Intelligence 
Service, Velebit. 


Było w atmosferze tega spot- 
kania coś z uroczyście ohchodzo- 
nego jubileuszu. Prawie 10 lat 
temu w 1343 r., gen. Maclean 
przybył do sztabu Tito na czele 
licznej angielskiej misji wojsko- 
wej. Maclean — jak przyznaje 
to w swojej książce „Wschodnie 
podejście" — otrzymał specjal- 
ne instrukcje od Churchilla a w 
sklad jego misji wchodził rów- 
nież syn Churchilla, Eando!ph. 
„Instrukcje moje — pisze Mac- 
lean — byly długofalowe i cho- 
ciaż nie mówiliśmy o tym głoś- 
no, zawsze mieliśmy na uwadze 
przejście Tite do naszego obo- 
tali 


Generał Maclean nie był zre- 
sztą pierwszym agentem wywia- 
du angielskiego, od którego Ti- 
ito brał rozkazy. Rox wcześniej 
w sztabie Tito ziawił się bry- 
tvjski major Atterton. przed 
| wojną rezydent lntelligonce Ser 
Ivice w Jugosławii, który dosko- 
nale orientował się w powiąza- 
niach policyjnych Tito. Zwer- 
'bowanie tego agenta policyjne- 
go, któremu udało się wedrzeć 


chilla i Edena byli lord Birken- | 


Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej 

| całkowicie popiera propozycję 

Chin Ludowych w sprawie zaprzestania 

wojny w Korei 


mokratycznej niezmiennie kle- 
rował się swą polityką utrzy- 
mahia t utrwalenia pokoju oraz 
dokładał wszelkich starań, aby 
możliwie jak najszybciej osią- 
gnąć porozumienie w sprawie 
zakończenia wojny. 

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demckratycznej, pra- 
gnąc położyć kres dalszemu 
przelewowi krwi, gotów jest 
podjąć kroki w celu osiągnię- 
cia porozumienia w sprawie za- 
przestania wojny w Korei zgo- 
dnie z propozycjami zawartymi 
we wspomnianym wyżej (= 
świadczeniu pana Czou En-lal'a, 
które stanowią nowy krok w 


kierunku sprawiedliwego roz- 
wiązania nie tylko problemu 
wymiany chorych 1 rannych 


jeńców wojennych, lecz również 
calego zagadnienia jeńców, bę- 
dącego obecnie jedyną przeszko- 
dą w osiągnięciu porozumienia 
w sprawie zakończenia wojny. 
Propozycje te zapewniają repa- 
triację wszystkich jeńców wo- 
jennych, domagających się re- 
patriacji oraz sprawiedliwe roz- 
wiązanie problemu repatriacji 
pozostałych jeńców wojennych, 
którzy zostaną przekazani neu- 
tralnemu państwu. 


Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, wier- 
nie przestrzegając polityki po- 
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej, jest. przekonany, 
że przyjęcie tych propozycji za- 
pewni rozwiązanie sprawv jeń- 
ców wojonnych i w konsekwen- 
cej: sprawy niezwłocznego za- 
kończenia wojny w Korei, co 
odpowiada pragnieniom wszyst- 
kich miłujących pokój narodów 
na świecie. 

Uważamy, że jeśli dowództwo 
wojsk ONZ szczerze pragnie p% 
koju. to bezwzględnie przyjmie 
nasze sluszne propozycje“, 


Przew. Prez. Rady Kajwyższej ZSRR K.J. Woroszyłow 
odznaczył grupę aumrałów, generałów i oficerów 
za długoletnią, nienaganną służdę 

w Marynarce Wojennej ` 


niezmiennie dążymy do tego, 
aby zachować pokój na calym 
świecie. Na wiecu żałobnym w 
dniu pogrzebu Józefa Wissario- 
noawicza Stalina towarzysze G. 
M. Małenkow, Ł. P. Beria i W, 
M. Małotow podkreślili w swych 
przemówieniach. że polityka za- 
graniczna Parti! Komunistycz- 
nej, Rządu Radzieckiego — to 
leninowsko-stalinowska polityka 
pokoju 1 współpracy międzyna- 
rodowej. to polityka zachowania 
i utrwalenia pokoju miedzy na- 
rodami, to polityka walki prze- 
ciwko przygotowywaniu i roz- 
pętywaniu nowej wojny. 
Otrzymujecie odznaczenia w 
dniach — powiedział K. J. Wo- 
roszyłow — w których wszyscy 
przeżywamy ciężki ból z powo- 
du śmierci naszego Wielkiego 
Wodza i Nauczyciela, Towarzy- 
sza Stalina. Lecz ból ten powin- 
niśmv przekuć w potężną siłę 
twórczą, aby pomyślnie wpro 
wadzać w życie nakazy naszych 
Wodzów — Lenina i Stalina. 
Powinniśmy pracować jeszcze 
lepiej, pracować jeszcze sumien- 
niej, aby z jeszcze większym po- 
wodzeniem rozwijać nieśmier= 
telne dzieło Lenina-Stalina, 


w szeregi partii komunistycznej, 
nie przyszło mjr. Attertom z 
trudnością, 


Już w ówczesnych planach Ti- 
to miał utorować imperializmo- 
wi brytyjskiemu drogę na Bal- 
kanach. W swoich pamiętnikach 

hurchill wspomina o stałej i 
przyjemnej korespondencji z Ti- 
to. A nazwisko gen. Maclean pa- 
dło na ostatnim procesie szpie- 
gów przerzuconych przez wy- 
wiad angielski do Albanii. Szpie 
dzy ci stwierdzili że byli szko- 
leni w miejscowości Carnforth, 
tam właśnie gdzie swoją rezy- 


dencję posiada angielski eks- 
pert od spraw bałkańskich — 
gen. Maclean, 

Ostrożnie i powoli wciągał 


Tito Jugosławię do obozu impe- 
rialistycznego i zakuwał naród 
jugosłowiański w dyby kapita- 
listycznej niewoli. Chodziło bo- 
wiem o to, abv nie zdradzając 
się przedwcześnie, zarazić „ti- 
toizmem' inne kraje demokra- 
icii ludowej. „Tito utraci swą 
| wartość, jeżeli pozwoli mu się 
na zrzucenie rewolucyjnej ma- 
ski. Tito musi udawać komuni- 
stę, jężelł ma hvć pożyteczny 
dla zachodu” — pisał w paź- 
dzierniku 1949 r. londyński „Ti- 
mes“. 


Dziś nawet „Times“ nie widzi 
możliwości kontynuowania tej 
maskarady i pisze otwarcie, że 
„Anglia darzy Tito pełną apro- 
balą jaka partnera w bloku 
antyradzieckłm'. Coraz trudniej 
jest Tito uprawiać dywersję w 
szeregach robotniczych. Coraz 
bardziej wartość Tito na giel- 
dzie podżegaczy mierzy się ilo- 
ścią mięsa armatniego, baz wo- 
jennych, surowców  strategicz- 
nych i gorliwością w prowadze- 
niu dywersji, sabotażu j szpie- 
gostwa w krajach demokracji 
ludowej. 


Jawne przejście Tito do obozu 
imperialisiów ujawniło i spote- 
gowało zaciętą walkę miedzy 
imperialistami angielskimi i a- 
merykańskimi o wpływy w ti- 

„towskiej Jugosiawi, Wystarczy 


á 14 AGI 


Masowe zgłoszenia młodzieży wiejskiej 
na wiosenno-letni turnus brygad SP 


Masy pracujące ZSRR podejmują zobowi 


dla uczczenia Święta f Maja | 


W Związku Rad 


nictwo socjaHstyczne dla uczczenia bojowego święta mas pracu- 
jących calego śwłata — 1 Maja. 


Górnicy kopalni  „Czornaja 
gora* w Zagłębiu Kuznieckim, 
którzy postanowili wydobyć do 


1 maja 10.000 ton węgla ponad, 
Imu: Robotnicy tych zakładów, 


plan. wykonali swe zobowiąza- 
nia o 35 dni przed terminem. 

Załogi 12 kopalń Zagłębia Ka- 
ragandy wydobywają już wę- 
giel na poczet planu kwietnio- 
wego. Robotnicy odkrywki wę- 
glowej Nr 1—2 wydobyli w lu- 
tym i marcu znacznie więcej 
węgla niż w najbardziej wydaj- 
nym okresie miesięcy letnich 
roku ubiegłego. Postanowili oni 
dać do 1 maja 20 pociągów opa- 
łu ponad plan. 

O przedterminowym wykona- 
niu planu kwartalnego donoszą 
załogi wielu zakładów przemy- 


Do wszystkich komend tere- 
nowych Powszechnej Organiza- 
cji „Służba Polsce“ codzienn'e 
zgłaszają się nowi ochotnicy na 
wiosenno-letni turnus brygad 
SP. Młodzież zgłasza się nie- 
jednokrotnie całymi grupami. 
pragnąc bezpośrednio przy bu- 
dowie obiektów 6-latki przyczy- 
niać się do wzrostu siły i dobro- 
bytu ńaszego kraju. 

Według niepełnych danych, 
do chwili obecnej na 5.5-mie- 
sięczny wiosenno-letni turnus 
brygad męskich SP zgłosiło 
się już ponad 11 tys. chłopców 
z miast i wsi całego kraju. 


celu, 
Rano, gdy wczesna słońca za- 
czyna już przygrzewać. dobrze jest 


wyjść na Świeże powietrze ! prze- 
lek- 
spnkoinym truchtem. Bieg 
nie może być intensywny | ciągły. 
Trzeba go uUurozmaicaś marszami 


biec 
kim, 


pewien odcinek trasy 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Dobry wynik w Biegu Narodowym 
zależy od treningu 


Przygotowując sią do Fiesów 
Narodowych, niejeden na pewnn 
rapyta, od czego zacząć, Aby się 
dobrze przygotować, najlepiej roz- 
począć od indywidualnego trenin- 
gu. Jakże często młodzież pomiia 
1 nie wykorzystuje wczesnych go- 
dzin porannych, które z powodze- 
niem wykorzystać można do tego 


zieckim coraz szerzej rozwija się współzawod- | w Charkowie współza 


słowych. Metalowcy zakładów w 
Makiejowce zakończyli kwar- 
talne zadania dostawy metali 


dla wielkich budowli komuniz- | 


jako jedni z pierwszych wśród | 
metalowców Zagłębia Doniec-, 
kiego przystąpili do współza- | 
wodnictwa 1-Majowego. 

W Azerbejdżanie grupa wier- 
taczy ze znanymi majstrami: 
Aga  Dadaszem, Babkowem i. 
Primamodowom na czele wyko- 
pała- już swój czteromiesięczny 
plan produkcyjny. Dla uczcze- 
nia 1 Maja zespół postanowił 
wykonać plan 5 miesięcy do 25 
kwietnia br. 

Wszyscy 
budowy 


robotnicy zakładów 
maszyn ,Mechanolit" 


Masowo przybywa młodzież 
do komend SP w woj. lubel- 
skim I wrocławskim, wyrażając 
chęć ochotniczego udziału w 
turnusach. Częste są też zsało- 
szenia chlopców, którzy przeby- 
wali już w brygadach. 


Młodzież woj. kieleckiego wy- 
daje liczne gazetki ścienne po- 
święcone specjalnie ochotnicze- 
mu wstępowaniu do brygad. W 
wielu miejscowościach radiowe- 
złv nadają audycje, w których 
bierze udział młodzież zgłasza- 
jąca się ochotniczo do SP. 


kawy trening na świeżym powiet- 
ryzu. Instruktor lub bardziej dn- 
świadczony zawodnik, prowadząc 
zaprawę, powinien wykazać du- 
żą inicjatywę. Aby ba dzie] zain- 
teresować młodzież , treningiem, 


nić taką zaprawę zabawami tere- 
nowymi, grami sportowymi itp., 
pamiętając przy tym o podstawo- 
wej zasadzie pracy — stopniowa- 
niu wysiłku I odpowiednim jego 
dozorowaniu, który w plerwszym 
okresie nie może być zbyt ostry 
i Intensywny. Po kilku takich do- 
brze i przyjemnie przeprowadzo- 
nych zaprawach, w następnym, tj. 


4 gimnastyką terenową, przepla- | drugim etapie treningów można 
tając ją rzutami t skokami tere- | JUż wzmocnić ich nastlenle, zwię- 
nowymi, Celem takiego trenin- | kszając tempo przebieżek i dłu- 


gu jest, 


nie narządów oddechowych 
większego wysiłku, 


— 
zachęcić młodzież do udztału w 
Riegach to znaczy dobrze i cle- 
kawie zorganizować trening. Wa- 
runki ku temu całkowicie sprzy- 


lużne 1 swobodne rozru- 
zanie wszystkich partii mięśnio- 
wych oraz stopniowe przystosowa- 
do 


gości przebywanych odcinków. Pa. 
miętać tu również trzeba, że na 
każdą przebieżkę nie można zu- 


Turniej piłkars 
w woj. stalinogrodzki 


my. Załogi podstawowych 


 stębiorstw 


'statnich dniach normy pre 


| zostali w chwili, gdy PR 


można 7 powodzeniem uatrakcyj= | 


Ki drużyn DMR 


nama "aj 


zdania produkcji 


"woje not 
ze sobą przekraczają swoje Po, 


łów tych zakładów pracu 

na poczet planu kwietniowafy 
W ciągu niespełna 3 mes 
przedsiębiorstwo dało ty zie 
dukcji, ile w ciągu 4 EDA 
w roku ubiegłym. wskaźniki 


kościowe znacznie wzrosły» 
przed” 


Tysiące stachanowców “i iego 
przem;siu Jek 


na Białorusi przexracza 


cyjne. Przeszło 500 OLS 

fabryk obuwia pracuje “A f 
czet planu na 1954 r. opon, 
jest entuzjazm pracy judd ? 
dzieckich. Przyświeca W > 
wspólny cel: umacniać sW% p 
stwo, uczynić życie narodu I 
dzieckiego jeszcze bogat 

szczęśli 


Lietzieje mienia 
skazani na kary więził 


Dwaj robotnicy przedsiaboj 
stwa Usług Rybacksch way ( 
w Szczecinie Stanisław | 
Ryszard Czachowski zał pas 

r 
wynieść z zakładu ukryte pn 
dzieży śledzie. Sprawa nieu 20 
wych robotników skierowani? y 
stala do Sądu. W wyn stół 
prawy Stanisław Sobik Mpy 
skazany na 8 miesięcy, EC 
szard Czachowski na 6 1 
cy więzienia. Pa 

Kradzież dokonana Preia 
bika i Czachowskiego * ca 
się z surowym potep eriei 


ii «gó 
łej załogi zakładów „Odraa * 


"ŻA me siku. $ 
zwać pełnego wy ow 


| w tym etapie pracy przeP” m 
|ny na trasie długości mo 


km (w zależności od WIE i 
awansowania grupy), muśl It 
wać pewną określoną PIO i 
biegu do marszu; np, na P 

4 km biegu 1 6 kra marsZU: = 
Trzect etap przygotowawczy el 
że mieć już charakter oeg 
intensywny, % głębszym n, 
niem biegu. Nleźle byłoby 
dzić w ostatnich dniach 


2 
. 
czekającym! młodzież ' 
kontrolne przebiegnięcie di ga” 
na jakim dana grupa będzie 
tować, 

Setki tysięcy uczestników 
gów, którzy wyjdą za m 
start Biegów Narodowych: 
nić powinny czas dzielący pzy" || 
startu rzetelnymi į sumie sid 
przygotowaniami, BIL 


| 


M, 


m o puchar ZW ZMP | 


(Od własnego korespondenta) gór | 
Jaja. W okresle tym każde koło Zarząd Wojewódzki ZMP w Sta- (pa: pow. Będzin, Dąbrawa wo | 
sportowe powinno nawiązać ści- MOREA E PLY NDOT, i współ- | cza i Sosnowiec, 3 ACT] i 
A, A udziale Rady ównej ZS „Gór-| Stalinogród, Mysłowice ROT 
Ra współpracę z organizacją nik“ organizuje wielki turniej | nowice 61.4 grupa: pow: Chott | 
ZMP. Zarządy kół oraz aktywi-| piłki nożnej między drużynami|i Świętochłowice, 5 gruna,, pow 
śct ZMP-owscy, z których wielu TAIR ON Z KIERES o| Bytom i Ruda $l.. 6 RL wr 
> * AE M puchar przechodn ER Zabrze. Gliwice i Rybnik, | 
przoduje również w sporcie, GERE Wydzial kultury fizycznej ZW Turniej rozpocznie się 2 re | 
nić mogą poważną roię w mobi- ZMP planuje w BZ ter- | nia br, o godz. 16.30 A NY a H 
lizacji młodzieży da jej udziału |'Ninie  przeprowadrenie wśród, kich boiskach ZS „COUO 
Hl 4 e Š rE mE | młodzieży DMR-ów rozgrywek dwóch finalistów poszezekó) 
w Biegach Narodowych, odzież | szachowych I turnieju w siatków-| grup wyłonieni zostaną mik al | 
ma zdrowy zapał do sportu, Trze- ke Rozgrywki w pire nożną od-, grup, R "4 rozegrają i paniajić 
ze i . | bedą się na szczeblu powiatowym | dniu Świeta 1 Maja, W | 
ba je] tylko pomóc, umieć ją zor- | w” nastepujacych grupach: 4 


ganizować | poprowadzić na cle- 


stwierdzić, łe w clągu ostatnie- 
go roku naliczono w Belgradzie 
aż 150 wizyt różnych osobisto- 
ści politycznych, admirałów i 
i generałów angielskich i ame- 
rykańskich. 1 Stany Zjednoczo- 
ne i W. Brytania pragnęły by 
zarobić jak najwięcej na zdra- 
dzie kliki titowskiej, 

W Jugosławii, jak zresztą na 
wszystkich obszarach, gdzie to- 
czy się zaciekła wojna podja- 
zdowa między amerykańskimi i 
angielskmi imperialistami, zwy- 
cięża silniejszy, bogatszy i bar- 
dziej agresywny imperializm a- 
merykański. Zawarty przed 
niespełna miesiącem pakt mię- 
dzy rządami  faszystowskimi 
Grecjł, Turcji | Jugostawłii od- 
dał te kraje pod wojskową ko- 
mendę amerykańskiego dowódz- 
twa organizacji atlantyckiej. I 
jeśli dodać do tego opanowanie 
przez monopole amerykańskie 
najważniejszych pozycji w go- 
spodarce jugosłowiańskiej, ta 
widać jasno, jak systematycznie 
imperializm amerykański wy- 
piera » Jugosławii tak, jak po- 
przeńnio z Turcji i z Grecji, 
swoich brytyjskich rywali. 


Jednakże W. Brytania nie zre- 
zygnowała hynajmniej z utrzy- 
mania swoich wpływów na Bał- 
kanach. I Tito także nawet gdy- 
by zechciał, nie łatwo by mu 
przyszło zerwać peępowinę, lą- 
czącą go z wywiadem  angiel- 
skim. Stąd też jego przyjazd do 
Londynu i jego poufne konfe- 
rencje, 


Co dała ta wizyta? 
komunikat daje dość wyraźny 
wgląd zarówno w tematykę roz- 
mów iak i ich rezultaty, Do 
podpisania formalnego układu. 
n czym mówiono zarówno w 
Londynie jak i w Belgradzie, 
nie doszło — zhyt ostro sprzeci- 
wiły się temu Stany Zjednocze- 
ne. Ale osiagnięto pewne poro- 
zumienie. Targ w targ Anglia 
obiecała dostarczyć Tito uzbro- 
ienia: ciężkich czołgów, samolo- 
tów odrzutowych i mniejsze jed 


nostki morskie, a natomiast Tito | 


zgodził się ną 


Końcowy | 


| reakcyjna 


1 grupa: powiat Pszczyna, 2 gru- 


większej mierze kapitału bry- 
tyjskiego do eksploatacji bo- 
gactw naturalnych Jugosławii. 
A więc nowym, zwiększonym 
wyzyskiem ludu pracującego 
pragnie Tito zapłacić za broń 
do walki z narodami Jugosławii, 


Innym rezultatem  londyń- 
skich rozmów byla decyzja, tym 
razem podjęta przy pelnym po- 
parciu Stanów Zjednoczonych, 
wzmożenia dywersyjnej i pro- 
wokatorskiej działalności Tito 
na Bałkanach. Nie jest przypad- 
kiem, że w dniu 16 marca, gdy 
Tito wjechał kanonierką na wo- 
dy Tamizy, bandyci titowscy u- 
siłowali przerzucić przez rzekę 
Drawę swoich agentów na tery- 
torium Węgier. „Patrzcie, co 
potrafię" — zdawał się mówić 
ten nowy prowokatorski wy- 
czyn titowskiego bandyty, 1 nie 
było jogo winą. że ten niefor- 
tunny wypad zakończył się fia- | 
skiem i pokazał całkiem co in- 
nego. 


„Zdaniem Tito — plsze angie] 
ska gazeta „Glasgow Herald" — 
polityka rządu powinna hvć 
skierowana na zachecanie akcji 
nacjonalistycznej w krajach de- 
mokracji ludowej. Tito potrze- 
huje zapewnienia. że zachód he 
dzie mu udzielał trwałego popar 
cia w najbradziej ryzykownych 
prowokacjach”, O tym zaś co 
Tito ma na myśli pisze otwarcie 
gazeta francuska | 
„Aurore': „Tite proponuje mn- 
carstwom zachodnim, żeby ar- 
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